
PREMIE
czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej w.Chicago.” 

Ponieważ wielu abonen­
tów zapisuje gazetę na kwar­
tał lub pół roku, co utru­
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi­
liśmy dać każdemu abonen­
towi, który opłaci z góry 
“Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru­
nek wartości jednego dola­
ra w książkach znajdują­
cych się w naszej księgar­
ni, tak Powieściowych, Hi­
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c na przesyłkę tejże pre­
mii. Jeżeli na prenaię wy­
bierane są Roczniki Tygo­
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do­
płaca tyle, ile książka po 
nad dolara kosztuje i przy­
syła tę sumę razem z abo­
namentem. Naprzykład: Kto 
sobie wybierze w premii 
Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski Alexan­
dra Chodźki, który kosztu­
je 14 .00, to odciąga sobie 
J1.00 jako premię, a 3.00 
przysyła razem z prenume­
ratą i dołącza 10c na prze­
syłkę premii. Prawo do 
powyższej premii mają tak 
samo nowi, jak i starzy a- 
bonenci “Gazety Polskiej.

“Gazeta Polska’’ na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar­
tał 75c.

“Gazeta polska” do Eu­
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1 .50 na pół roku.

Katalogi książek i obra­
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie.

“Gazetę Polską” można 
zapisywać każdego czasu.

NASI PODRÓŻUJĄCY
AGENCI 1 KOLEKTORZY.
Naszymi podróżującymi agenta­

mi są obecnie pan W. Radomski 
i pan W. Michalski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolekto wać za “Gazetą Pol­
ską” i książk na co wydają kwity

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za “Gazetą Polską” w 
Wilnie, Ivanhoe Minn, i okolicy.

Pan W. Michalski kolektuje za 
“Gazetę Polską” w Connecticut 
następnie w Brooklinie i okolicy, 
w New Jersey i w Pennsylvi nii.

Pan Paweł Kostkiewicz kolektu­
je w Chicago i okolicy i w stanie 
Indiana.

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratą za “Gazetę Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona­
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą. 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje 

Władysław Dyniewicz,

Do Czytelników.
Kto z czytelników ma na 

adresie znaczek “February 
4” znaczy to, że prenume 
rata jego skończyła się w 
Lutym 1904. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od 
bierać, niechaj natychmiast 
przyśleprenumeratę; w prze­
ciwnym razie wysyłkę gazę 
ty wstrzymamy.

w. Dyniewicz.

Wiadomości Zagraniczne.
Widmo wojny.

PORT ARTHUR, 4 lute­
go. — Rosyjska flota odpły­
nęła dziś z portu Arthur.

Cztery pułki rosyjskiej 
ńechoty i trzy baterye arty- 
eryi wyruszyły z portu Ar­

thur w stronę ku rzece 
Jalu.

Każdy pociąg wyjeżdżają­
cy z portu Arthur jest na­
pełniony wojskiem, amuni- 
cyą i żywnością. W mieście 
pozostają cztery pułki pie­
choty i forteczna artyle- 
rya.

Wczoraj popołudniu wszy­
stkie okręty wojenne zarzu­
ciły kotwice po za portem, a 
dziś wypłynęły na morze.

Wyżsi oficerowie powia­
dają, że prawdopobnie woj­
ny nie będzie, a w każdym 
razie Rosya chce być zawsze 
gotową do wojny.

Lądowanie Japończyków 
może nastąpić każdego dnia, 
ale Rosyanie są pewni, że 
nie puszczą ich, mając wiel­
ką ilość torpedowców do za­
topienia korętów transpor­
towych.

Głoszą tu, że kozacy a- 
murscy mają wyruszyć do 
Hokkaildo. Tutejsze biorą 
telegraficzne już nie przyj­
mują żadnych prywatnych 
telegramów.

Wczoraj przybył tu rosyj­
ski krzyżownik z Czemulpo, 
w Korei i przywiózł dokła­
dne mapy japońskiego wy­
brzeża.

Wyjazd rosyjskiej floty z 
portu na morze trwał trzy 
dni, bo kanał jest bardzo 
wąski i niebezpieczny. W 
porcie pozostał tylko jeden 
krzyżownik, kilka torpedo­
wców i cztery kanonierki.

Trzecia syberyjska bryga­
da i dwie baterye wy masze­
rowały z miasta; prawdopo­
dobnie pójdą one do półwy­
spu Lia Jang, na południe 
od Mukden. W ostatnich 
trzech dniach 9,000 rosyj­
skiego wojska wymaszero- 
wało z miasta; pozostało się 
jeszcze 10,000 oprócz stałej 
załogi.

PETERSBURG, 4 lutego. 
— Według telegramu z 
Władywostoku, wojska ja­
pońskie zajęły kolej Soeul- 
Busan, w Korei, sprowa­
dziły polne armaty do Soeul 
i budują tam koszary dla 
konnicy.

LONDYN, 4 lutego. — 
Według telegramu z Peters­
burga, rosyjski jeneralny 
sztab dał wice-królowi Ale- 
ksiejowi pełnomocnictwo do 
rozpoczęcia wojny, skoro o- 
koliczności tego wymagać 
będą. Dalej donosi telegram, 
że manifest carski zapowia­
da wojnę, jeżeli rząd japoń­
ski nie przyjmie warunków, 
zawartych w odpowiedzi Ro- 
syi; odpowiedź ta będzie o- 
statniem słowem Rosyi. 
TOKIO 4, lutego. — Rozgo­
ryczenie Japonii z powodu 
ociągania się Rosyi z odpo­
wiedzią, doszło tu do naj­
wyższego stopnia. Markiz 
Ito, prezes tajnej rady, zo­
stał przez cesarza w nocy 
ze swych dóbr powołany do 
Tokio i miał u cesarza na­
radę ze starszymi radcami 
państwa. W tej naradzie 
wzięli też udział minister 
wojny i trzej jenerałowie.

PETERSBURG 4, lute­
go. — Car miał oświadczyć 
urzędownie, że absolutnie 

nie ustąpi z Mandżuryi i bę­
dzie bronił swego stanowi- 
wska tamże z wytężeniem 
wszystkich sił.

Taka dycezya miała za­
paść na wczorajszej radzie 
koronnej, na której jednak 
car nie był obecny.
SOEUL 4, lutego. — Rząd 

Korei wysłał swych zastę­
pców do wszystkich wiel­
kich mocarstw, ażeby uzy­
skać od tychże gwarancyę 
neuralności tego kraju.

Gdyby się to powiodło, 
natenczas sytuacya na 
wschodzie bardzo by była u- 
proszczoną. Japonii chodzi 
właśnie o to, by Rosya nie 
zagarnęła Korei i nie zbliży­
ła się przez to do Japonii 
oddzielona jedynie morzem. 
Królestwo Belgii w Europie 
ma także zagwarantowaną 
taką neutralność, co znaczy, 
że żadne państwo europej­
skie nie śmie zagarnąć tego 
kraju.

LONDYN, 5 lutego. — 
Na wczorajszem posiedze­
niu parlamentu angielskie­
go wystosowano interpela­
cję z kilku stron z żąda­
niem wyjaśnienia, czy rze­
czywiście grozi niebezpie­
czeństwo wybuchu ; wojny 
między Rosyą a Japonią. 
W odpowiedzi na to oświad­
czył reprezentant rządu, iż 
wobec toczących się ukła­
dów między temi dwoma 
państwami nie byłoby wła- 
ściwem udzielać jakichkol­
wiek informacyi.

Ta odpowiedź wskazywa­
łaby na to, że położenie nie 
jest groźne, gdyż z pewno­
ścią rząd inaczejby mówił, 
gdyby się obawiał wojny.

WASHINGTON, 7 lute­
go. — Sytuacya na dalekim 
Wschodzie jest tak groźną, 
że wojna wisi na włosku i 
rozpocząć się może każdej 
chwili. Odpowiedź rosyjska 
na notę japońską jest nie­
przychylna. Rosya nie wyco­
fa się z Mandżuryi ani nie 
zezwala na oddanie Korei 
pod zupełną kontrolę Japo­
nii. Ogólne panuje przeko­
nanie, że wojna wybuchnąć 
musi, gdyż cały naród ja- 
poriskijest rozgoryczony na 
Rosyę, która zagraża nietyl- 
ko zawojowaniem Chin, ale 
zupełne m podkopaniem 
wpływów japońskich na 
wschodzie.

TOKIO, 7 lutego. — 
Wojna, oto hasło przelatu­
jące z ust do ust w całym 
kraju. Wszystko jest w po­
gotowiu do rozpoczęcia kro­
ków wojennych, a żołnie­
rze japońscy czekają na hasło 
do walki z największą nie­
cierpliwością. Rząd polecił 
ambasadorowi rosyjskiemu 
de Rosen opuścić stoli­
cę, a zarazem polecił swe­
mu ambasadorowi w Peters­
burgu, Kurino, aby natych­
miast zażądał swych pasz­
portów. Urzędowe ogłosze­
nie wojny ma nastąpić w po­
niedziałek.

Prezes ministrów i naczel­
ny dowódzca armii japoń­
skiej mieli długą tajną na­
radę z cesarzem.

Cztery wojenne okręty ro­
syjskie wypłynęły z Włady­
wostoku z tajnemi rozkaza­
mi.

250 milionów dolarów 
wyznaczył rząd japoński na 
prowadzenie wojny. Cała 
flota japońska manewruje o- 
koło wybrzeży południowej 
Korei, wyczekując dania 
hasła do walki.

Wszędzie panuje przekona­
nie, że wojna musi wybuch­
nąć i że Japonia odniesie 
zwycięstwo, gdyż cały świat 
sympatyzuje z nią. Rosya 
nie ma obecnie przyjaciół.

Polski język w arm i
KRAKOW, 5 lutego. — 

Wszystkie większe komendy 
wojskowe we Lwowie, Kra­
kowie, Przemyślu, Tarno­
wie i Jarosławiu otrzyma­
ły od ministerstwa wojny 
rozkaz, ażeby natychmiast 
urządziły szkoły dla ofice­
rów dla nauki języka pol­
skiego.

Jest to wykonanie tajnego 
rozkazu wydanego przed 
dwoma tygodniami przez mi­
nistra wojny do wszystkich 
komend korpuśnych, w któ­
rych zapowiedziano, że każ­
dy oficer austryacki musi 
umieć jeszcze inny język w 
monarchii używany.

WIEDEN, 5 lutego. — 
Ogłoszony tutaj rozkaz ou- 
tworzeniu szkół języka pol­
skiego dla oficerów w Gali- 
cyi stacyonowanych, poru­
szyła do żywego niemiecką 
i żydowską prasę. Niektó­
re dzienniki zamieszczają 
artykuły zaczynające się od 
słów: “Koniec Austryi!” i 
zwracają uwagę na to, że 
takie rozkazy mogą łatwo 
doprowadzić do wybuchu re- 
wolucyi.

Widocznie pisma te dosta­
ły kołowacizny.

Nie chcą prusaków.
BERLIN, 5 lutego.

►Prusakom nk wiedzie się 
nie tylko w wewnętrznej ich 
działalności kolonizacyjnej, 
ale i w zamorskiej polityce 
kolonialnej. Zwłaszcza kolo­
nie niemieckie w południo­
wo-zachodniej Afryce na­
rażają rząd pruski na ol­
brzymie, wzrastające z ro­
kiem każdym koszta, przy- 
tem stanowią widownię bez­
ustannych prawie zaburzeń. 
Dziwić się temu trudno. 
Prusakom brakuje tej zdol­
ności kolonizowania, którą 
w tak wysokim stopniu po­
siadają Anglicy.

Duch militaryzmu i biu­
rokratyzmu, który stał się 
drugą naturą prusaków, nie 
nadaje się do korzystnej 
działalności kolonizacyjnej. 
Przytem urzędnicy wojsko­
wi i cywilni wysyłani do ko­
lonii zamorskich, rekrutują 
się, jak to wykazały tak li­
czne w ostatnich czasach 
procesy skandaliczne, prze­
ważnie wśród jednostek spo­
łeczeństwa, pozostawiają­
cych pod względem moral­
nym bardzo wiele do życze­
nia.

Telegramy otrzymane na­
stępnie i ogłoszone bezzwło­
cznie nie pozwalają wątpić 
o grozie położenia. Powsta­
nie w przeciągu kilku dni 
ogarnęło część kolonii naj­
gęściej zamieszkaną przez 
białych.

Owoce dziesięcioletniej 
pracy i wytrwałości zniwe­
czone zostały w jednej chwi­
li. Cięższa jeszcze jest troska 
o los osadników, którzy 
schroniwszy się do stacyi, 
prowadzą teraz rozpaczliwą 
walkę przeciwko przewadze 
krajowców.

BERILN, 6 lutego. — 
Komendant kanonierki Ha­
bicht, znajdującej się w Swa- 
kopmund, w południowo- 
zachodniej Afryce, telegra­
fuje:

“Kompania Frankego z 
dwoma armatami oswobodzi­
ła załogi w Windhoek i Oka- 
handija dnia 27 stycznia, i 
to bez żadnych strat.

Dnia 28 stycznia stoczono 
straszną bitwę z nieprzyja­
cielem, liczącym tysiące. 
Walka trwała sześć godzin i 
zakończyła się szturmowa­
niem głównego obozu nie­
przyjaciela, położonego na 
górze Kaiser Wilhelm. Czte­
rech niemieckich żołnierzy 
zostało ranionych. Po tej 
klęsce nieprzyjaciel cofnął 
się do gór Otjisangati. ale 
nie zdołaliśmy odebrać skra­
dzionego bydła.
Nieprzyjaciel zburzył wszy­

stkie farmy i stacye kolejo­
we w obwodach Windhoek 
i Okahandija, część miasta 
Karibib i koszary górskiej 
artyleryi. O ile dotąd wia­
domo, buntownicy zabili do­
tąd 44 białych osadników. 
Straty w wojsku wynoszą 
26 żołnierzy.

Rewolucya w Hayti.
PORT AU PRINCE, 4 

lutego. — Prezydent rze- 
czypospolitej Hayti wpadł 
na ślad sprzysiężenia uknu­
tego przez jenerała Nom- 
plaiser. Udał się więc z 
oddziałem żołnierzy do do­
mu jenerała i pod jego ko­
mendą wystrzelano kilkana­
ście osób tamże obecnych.

Wywołało to zamieszanie 
w całym kraju. Obcokrajo­
wcy kryją się do swych kon­
sulatów, lub gotują do 
opuszczenia kraju.

Rzeczpospolita Hfc> Si fr r 
położona na wyspie tegoż na ­
zwiska. Dwie trzecie tej 
wyspy zajęta jest przez rzecz- 
pospolitę San Domingo, a 
reszta przez rzeczpospolitą 
Hayti".

Ostatni wojak.
HAWANA, 5 lutego. - 

Wczoraj opuścił ostatni żoł­
nierz amerykański ląd wy­
spy Kuby. Zdjęto mianowi­
cie amerykańską chorągiew 
z baraków wojennych Caba­
na, a oddział żołnierzy 
wsiadł na okręt transpor­
towy i ruszył z powrotem 
do Stanów Zjednoczonych.

Prezydent Palma żegna­
jąc to wojsko, wypowiedział 
podniosłą mowę, dziękując 
Stanom Zjednoczonym za 
uwolnienie Kuby z pod ja­
rzma Hiszpanów i dotrzy­
manie danego słowa, iż a- 
ni jeden żołnierz amery­
kański nie pozostauie na 
Kubie.

Olbrzymi pożar.
CHRISTIANIA 5, lutego. 

— O pożarze miasta Aale- 
sund w Norwegii dnia 25 
stycznia, nadeszły następu­
jące szczegóły: Ogień wy­
buchł w fabryce “Preser­
ving Company” i to około 
godziny 3 w nocy.

Kapitan pewnego statku 
w porcie i jego załoga pier­
wsi spostrzegli wydobywają­
ce się z fabryki płomienie, 
lecz zanim zdołali zaalarmo­
wać miasto, ogień ogarnął 
już całą fabrykę i sąsiednie 
budynki, skąd szerzył się 
dalej z ogromną gwałtowno­
ścią. W ciągu dwóch godzin 
już większa część miasta 
tworzyła jedno wielkie dy­
miące sie pogorzelisko.

Ogień zniszczył dwa 
kościoły i wszystkie gmachy 
publiczne. Dzieci umieszczo­
no w ocalałym kościele w 
Borgnud, część ludności

WOJNA!
TRZY OKRĘTY ROSYJSKIE ZATOPIONE.

Rosyjski port Arthur w płomieniach.

Japonia ląduje olbrzymią armię w Korei i zajmuje 
wszystkie strategiczne miejsca.

LONDYN, 9 lutego. — Pod osłoną potężnej floty 
wylądowała Japonia 50,000 wojska w następujących por­
tach Korei: Chemulpo, Masampho, Fusan, Kunsan i 
Mokpho. Równocześnie potężna flota japońska odpły­
nęła w kierunku portu Arthur, w celu zaatakowania 
floty rosyjskiej.

Rosyjska flota opuściła Władywostok w kierunku 
cieśniny Fusan, między Koreą i Japonią, w celu zaata­
kowania tamtejszej eskadry japońskiej. Oczekiwane są 
dwie bitwy morskie- jedna na wschodniem, a druga na 
zachodniem wybrzeżu Korei.

Wszystko wojsko japońskie, wylądowane w Korei 
ma zająć stolicę Soeul i posuwać się na północ w kie­
runku Mundżuryi. Rosya również śle wojsko do pół­
nocnej Korei, gdzie niewątpliwie stoczoną zostanie pier­
wsza bitwa lądowa.

Około Chemulpo wzięła Japonia do niewoli dwa o- 
kręty transportowe, napełnione wojskiem- i jednę ka- 
nonierkę.

Tak Rosya jak i Japonia zawiadomiły państwa zagra­
niczne o rozpoczęciu kroków wojennych.

Rząd rosyjski wydał rozkaz zmobilizowania rezerw 
w Królestwie Polskiem i Litwie i wysłania ich na da­
leki Wschód.

John D. Rockefeller pożyczył Rosyi znaczną sumę 
pieniędzy na prowadzenie wojny. Nikt dotąd nie chciał 
pożyczyć Rosyi pieniędzy.

PETERSBURG, 9 lutego.— 11 okrętów japońskich i 
jeden rosyjski okręt pierwszej klasy poszły na dno 
morza po rozpaczliwej bitwie. Japońska flota zaata­
kowała rosyjską w porcie Arthur, ale odparta została 
z powyżej wymienionemi stratami.

Port Arthur pali się od rzuconych nań granatów ja­
pońskich. Wiadomości tej niTr daje wiary, jako po­
chodzącej z Petersburga.

PORT ARTHUR, 9 lutego. — Japońskie torpedowce 
zaatakowały flotę rosyjską w tutejszym porcie w nocy 
z poniedziałku na wtorek i wysadziły torpedami 3 okrę­
ty rosyjskie — dwa pierwszej klasy i najnowszej 
konstrukcyi: Carewicz i Retwizan i jeden krążownik 
Pallada. Japońskie torpedowce po dokonanym ataku 
zniknęły w ciemnościach nocy. Od granatów, rzuco­
nych na port Arthur powstał pożar w kilku miejscach i 
całe miasto w płomieniach.

Admirał Aleksiejew donosząc o tern carowi, powia- 
daże trzy wymienione okręty zostały bardzo uszkodzone 
przez japońską flotylę, złożoną z kilkunastu okrętów i 
że dokładne sprawozdanie o tej porażce wysyła równo­
cześnie.

LONDYN, 9^ lutego. —Korespondent berliński do­
nosi do Central News z Petersburga, że trzy okręty 
rosyjskie zostały zatopione przez japońską flotę w por­
cie Arthur.

Wiadomość tę należy uważać za wiarogodną.
W rozmowie z ambasadorem japońskim wyszło na 

jaw, że Rosya chce przystać na wszystkie warunki japoń­
skie. “ Już za późno”, odpowiedział ambasador ja­
poński.

W armii rosyjskiej na dalekim Wschodzie znajduje się 
przeszło 50,000 polskich żołnierzy.

schroniła się do wsi okoli­
cznych, część obozuje za 
miastem na śniegu i mrozie. 
Ze wszystkich już atoli 
stron nadchodzą datki pie­
niężne, żywność i ubra­
nia.

12,000 ludzi jest bez da­
chu. Dziennik chrystyański 
“Tagespost” donosi, że 
zginęły tylko dwie osoby. 
W mieście daje się bardzo 
odczuwać brak lekarstw.

Od wydawnictwa.
W tym tygodniu wysła­

liśmy Stereoskopy z widoka­
mi Jezusa Chrystusa tym 
wszystkim, którym się ta­
kowe należały. Teraz mamy 
stereoskopy na długi czas 
w zapasie.

W. Dyniewicz.

OstatiiieWiadomości.

PETERSBURG, 10 lu­
tego. —Potwierdza się wia­
domość, źe Japonia wysa­
dziła 3 okręty rosyjskie w 
porcie Arthur i 4 inne u- 
szkodziła.

Kilkudziesięciu maryna­
rzy rosyjskich zginęło we­
dług sprawozdania Alek- 
siewa do cara.

Około Chemulpo wzięli 
Japończycy 2 okręty rosyj­
skie, krążownik Yariag i 
kanonierkę Korietz.

Stany Zjednoczone za­
wiadomiły wszystkie pań­
stwa zagraniczne, źe gra­
nice Chin nie śmią być na­
ruszone przez Rosyę.
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INTERES BANKOWY
Kurs pieniędzy, które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:
Kar*  Porter.

MARKA —do Niemiec, W.
Ka. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. 1 Zachodnich n . sł , c
I Szląska....................^4ioo 1OC

KORONA—do Austryl, Ga" 
llcyl, Czech, Morawli n_1 Wigier 201» 2oc

RUBEL — do Rosyi, Litwy _o M oc 
i Polaki pod Moskalem loo ZDC

FRANK — do Francy!, Bel- , nM ir 
gil 1 Szwejcaryl . , lyioo 1OC

3ULDEN —do Holandy! 41 wo 25c

KRONER —do Danii, Nor- 35 
węgli 1 Szwecyl Z <100 ZOC

uIRA—do Włoch 19iK 25c
Niewolno nikomu pośredniczyć w 

przeayłce pieniędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową.

Władysław Dyniewicz.

Kalendarz Tygodniowy.

LUTY.
12 P. Eualii p., Gaudentego ią.
13 S.Katarzyny de R., Maryusz-
14 R. Walentego, .Tacka.
15 Faustyna m., Jowita.
19 W, Julianny’ p. m.. Kanuta.
17 Sr. Popielec. Donatusa.
18 C. Szymona Kong-, Konst.

Wiadomości z Polski.
KRÓLESTWOJ?OLSKIE.

WARSZAWA. — Pisma 
polskie donoszą, że drożyzna 
artykułów potrzeby codzien­
nej, trapiąca od jakiegoś 
czasu mieszkańców Warsza­
wy, zaczyna brać ich teraz 
silniej w kleszcze. Znać to 
po ożywionym ruchu w lom­
bardach, znać po zwiększo­
nej liczbie i natarczywości 
żebractwa przygodnego, 
znać po wzroście wezwań 
pogotowia do ratowania wy­
cieńczonych, padających na 
ulicach z głodu i zimna. 
Warszawa — piszę jeden z 
rodaków — jest macochą 
dla biedaków, a niedobrą 
matką, dla wszystkich, któ­
rych wymagania skali ży­
ciowej przystosowane są ści­
śle do zarobków w myśl 
przysłowia: “Maciek zaro­
bił, Maciek zjadł’’, a takich 
w mieście tern jest wię­
kszość.

WARSZAWA. — Cicho, 
bez rozgłosu stanęła, a ra­
czej stanie w dniach nieda­
lekich w Warszawie nowa 
instytucya — nowe ognisko 
dla polskiego ducha — szko­
ła sztuk pięknych, wzniesio­
na staraniem i trudem*  pry­
watnych zabiegów i osobi­
stych zasobów. Inicyatorem 
jest p. Kazimierz Stabrow- 
ski, wychowanek petersbur­
skiej akademii, malarz zna­
ny bardzo w kraju i za gra­
nicą.
P. Stabrowski oprócz twór­

czości artystycznej ma nerw 
i poczucie obywatelskiej 
działalności. Ostatnia wysta­
wa malarska w Paryżu roz­
budziła w nim wstyd i smu­
tek, że dział polski wy­
pad! blado i słabo, że go 
zagasił nawet finlandzki 
przepysznemi motywami, 
widoczną pracowitością i pe­
wnym twórczym systemem. 
Obudziły się niestety pra­
wdziwe refleksye, że najwię­
ksze polskie miasto nie umia­
ło do tej chwili przygarnąć 
malarzy: owszem rzucało 
im jałowy grunt pod nogi 
i wypłaszało z swoich mu­
rów. Miało to ważne i powa­
żne następstwa. Młodzi emi­
grują do Petersburga i Mo­
nachium i zatracają tam na­
rodowe pierwiastki. Biedni, 
pozbawieni środków zupeł­
nie, musieli i muszą się roz­
stawać z ideałami o sztuce, 
o nauczeniu się jej — o 
przyswojeniu niezbędnych 
tajemnic technicznych. Mo­
tyw był i jest zatem arcy- 
szlachetny; podniesienie po­
ziomu kultury artystycznej 
przez stworzenie szkoły od- 
powiednej na miesjcu — a i 
kolonii malarskiej.

Gdy usunięto cały szereg 
skropułów i przełamano 
pierwsze, najtwardsze lody, 
porozumiał się pan Stabro­
wski z kilku artystami i 
powierzył myśl swoją lu­
dziom wpływowym. Utwo­
rzył się komitet, złożony 
z Adama hr. Krasińskiego, 
ord. Maurycego hr. Zamoy­
skiego, hr. Józefa Potockie­
go, Weysenhoffa, dr. Duni­
na, Markoniego, Jakóba 
Glassa i p. Kazimierza Obrę- 

dowicza. Komitet ten wy­
stąpił po przeprowadzeniu 
robót przygotowawczych, 
z oficyalnem podaniem do 
ministerstwa dworu cesar­
skiego, pod którego zarzą­
dem pozostaje także peters­
burska akad. sztuk pię­
knych.

Powszechne panowało 
przekonanie, że ani marzyć 
nie można o uzyskaniu“ pla­
cet” rządowego. Tymcza­
sem rachuby pesymistów 
zawiodły szczęśliwie. Ze tak 
się stało, zawdzięczać to 
należy w wielkiej części hr. 
Tołstojowi, wiceprezesowi 
petersburskiej akademii 
sztuk pięknych, który skwa­
pliwie i gorliwie zabiegał, 
gdzie należało, za uprzątnię­
ciem wszelkich grud. Mini­
sterstwo dworu zatwierdziło 
już statut i tern samem 
powołał szkołę do życia; po­
stawiło tylko jedno żądanie, 
aby nowa instytucya nie pro­
siła nigdy o subsydya.

Zastrzeżenie to całkiem 
zrozumiałe, ministeryum 
bowiem dworu cesarskiego 
jest najbiedniejszem w Ro­
syi i ma ściśle ograniczony 
budżet na opędzenie wyda­
tków cesarskiego domu. Pro­
fesorów i dyrektora (je­
dnych i drugiego na 5 lat) 
zatwierdza minister dworu 
w porozumieniu się z jene- 
rał-gubernatorem warszaw­
skim, z pośród kandydatów, 
przez komitet przedstawio­
nych. Na początek podano 
następującą listę: p. Kazi­
mierz Stabrowski, dyrektor. 
Profesorowie: pp. Ferdy­
nand Ruszczyć, Konrad 
Krzyżanowski, Karol Ti- 
chy z Krakowa, rzeźbiarz 
Ksawery Dunikowski, z Pa­
ryża.

Już dziś na podstawie 
najlepszych informacyi do­
nieść należy, że jen. Czer- 
tkow zgodził się na powyż­
szy skład, akademia peters­
burska wydała o nim najpo- 
chlebniejsze świadectwo, a 
wobec tego zatwierdzenie 
ministeryalne będzie lada 
dzień faktem dokona­
nym.

Warszawska szkoła nie 
zamknie drzwi przed kobie­
tami, mają one do niej taki 
sam wstęp, jak mężczyźni 
— a dalej poświęci wielką 
część działania swego sztuce 
stosowanej, traktowanej w 
zakresie kompozycyi. Wyro­
śnie z tego z czasem silna 
łącznoć między rzemieślni­
kami a szkołą, mogąca bło­
go oddziałać na wyrobienie 
smaku w warszawskich pra­
cowniach rękodzielniczych. 
Przewidziane są nawet w 
tym kierunku konkretne za- 
tządzenia, powoływanie ze 
sfer stolarskich czy ślusar­
skich etc. odpowiednich o- 
sobistości na docentów.

WIEL. KSJPOZNANSKIE.

POZNAN. — Pan Anto­
ni Mniszewski z Poznania 
kupił w tych dniach wieś 
Mieścisko pod Poznaniem, 
obszaru 1340 mórg. Majątek 
ten położony romantycznie 
o w powiecie szamotulskim, 
stanie się w rękach na­
bywcy, który nakładów po­
trzebnych szczędzić nie bę­
dzie pierwszorzędną stacyą 
hodowli bydła. Nowonaby- 
wcy: Szczęść Boże!

POZNAN. —S. p. pro­
fesor dr. Franciszek Osiecki 
zmarł w sile wieku. Gimna- 
zyum kończył w Trzeme­
sznie, później poświęcił się 
filologii, a po ukończneiu 
studyów uniwersyteckich 
pracował jako nauczyciel 
przy gimnazyum realnem w 
Bydgoszczy przez lat wiele. 
Zmarły należał do małej 
liczby nauczycieli gimna­
zjalnych polaków, których 
nie przesadzono w niemie­
ckie okolice. Otoczony mi­
łością uczni, sprawował do 
ostatniej prawie chwili cię­
żkie swe obowiązki.

Nader miły i wesoły w 
obejściu, szczery i oddany 
przyjaciel pozostawia żal 
serdeczny w sercach tych 
wszystkich, którzy w bliż­
szych z nim zostawali sto­
sunkach. Niechaj mu ziemia, 
którą kochał, będzie lekką.

POZNAN. —Napół ro­
ku więzienia skazany został 
uczeń szewski Józef Olsztyri- 

ski za uszkodzenie w szkole 
jarocińskiej olejnego obrazu 
Bismarcka, ofiarowanego 
przez księcia Radolina (da­
wniej Radolińskiego), obe­
cnego ambasadora niemie­
ckiego w Paryżu.
‘Olsztyński uszkodził o- 

braz, który kosztował 700 
marek, dnia 12 września ro­
ku, przyczem miał się wy­
razić: “Bismarck nie wart, 
by jego portret wisiał na 
ścianie w szkole”.*Tak  do­
noszą z Jarocina do “Pos. 
Tageblattu”.
POZNAN. — Przewodni­

czącym poznańskiej Rad у 
miejskiej był dotychczas 
adwokat tamtejszy, dr. Le­
wiński, jeden z najwybit­
niejszych tamtejszych oby­
wateli żydowskich. Pocho­
dzi on z rodziny, która u- 
ważała się za rodzinę pol­
ską, lecz dla karyery prze­
dzierzgnął się w niemca. 
Mimo to, ożeniony z poznań- 
ką z Łodzi, gdy teraz wy­
dawał córkę za mąż, użył 
w niemieckiem ogłoszeniu 
o ślubie polskiej pisowni żeń­
skich nazwisk i nazwał swą 
córkę Lewińską, a także 
przy nazwisku żony zacho­
wał końcówkę polską a. 
Hakatyści tak mu to za złe 
wzięli, że p. Lewiński nie 
został ponownie wybrany 
przewodniczącym rady.

PRUSY W8C1I. I ZACH.
INOWROCŁAW. — W 

tych dniach toczyła się, jak 
donosi “Dz. Kuj.”, w Ino­
wrocławiu przed izbą karną 
znowu sprawa o pisownię 
polską imienia. Oskarżo­
nym był w drugiej instan- 
cyi o przekroczenie para­
grafu odnośnego ordyпасуi 
procuderowej dekarz Jan Z. 
z Łabiszyna; poprzednio u- 
wolnił go sąd ławniczy od 
winy i kary. Chodziło o i- 
mię Jana, które oskarżony 
staie wypisywał na tabliczce 
u wozu. Żandarm atoli żą­
dał, aby oskarżony pisał: 
Joanneslub Johan.

W książkach kościelnych 
zapisanem jest imię Joan­
nes t. j. w brzmieniu łaciń- 
skiem. Izba karna wycho­
dząc z tego zapatrywania, 
że rodzice oskarżonego jako 
polacy nadali oskarżonemu 
przy chrzcie imię polskie, 
a duchowny je zapisał w 
księdze kościelnej w brzmie- 
niwkacibekiem: “Joannes” 
i że oskarżony zawsze uży­
wał imienia Jan w brzmie­
niu polskiem, wydał wyrok 
uniewiniający i nałożyła ko­
szta procesu kasie państwo­
wej.

BYTOM. — Prezes “So­
koła” p. Majewski założył 
apelacyę przeciw wyrokowi 
bytomskiego sądu ławnicze­
go, który go skazał na 60 
marek kary i koszta za to, 
że przyjmował kobiety jako 
członków do “Sokoła”. Sąd 
przyjął to dlatego, że p. M. 
urządzał ćwiczenia panien 
w lokalu i na sprzętach “So­
koła”, że o tern pisano w 
organie “Sokół”, że sekre­
tarz “Sokoła” załatwiał 
sprawy oddziału kobiet itd. 
Apelacyi bytomska izba kar­
na nie uwzględniła, lecz za­
twierdziła wyrok, według 
którego zresztą “Sokół” ma 
zostać rozwiązany.

Przeciw temu wyrokowi 
założono apelacyę do berliń­
skiego Kamergerychtu. Cie­
kawość, jak ten rozstrzy­
gnie.

TORUŃ “Gazeta Toruń­
ska” piszę: W powiecie wą­
brzeskim napisało kilka 
dziewcząt szkolnych na roz­
kaz rodziców nazwisko swo­
je z końcówką “ska”. Nie 
podobało się to nauczycielo­
wi, który pragnie mieć na­
zwiska kobiece po prusku na 
“ski”. Zamiast z rodzicami 
dziewcząt sprawę załatwić, 
urządził się krótko i dzie­
wczynki dość surowo uka­
rał. Rodzice zamierzają u- 
dać się z zażaleniem do re- 
jencyi, wydziału dla spraw 
szkolnych.

GAŁICYA.
LWÓW. — W czytelni 

kobiet odbyło się ściśle po­
ufne zebranie pań i panów. 
Po dłuższej, ożywionej dys- 
kusyi, uchwalono następują­
ce rezolucye: “Zebranie o­

świadcza się za potrzebą pań ■ 
stwowych klasycznych gi- 
•mnazyów żeńskich, upra­
wniających do wstępu na 
uniwersytet w charakterze 
stałych zwyczajnych słucha­
czek, względnie za nadawa­
niem prawa publiczności 
istniejącym prywatnym gi- 
mnazyom.

Zebranie oświadcza się, że 
licea według ostatniego pla­
nu nie dają absolwentkom 
dostatecznego przygotowa­
nia do korzystania z nauki 
uniwersyteckiej.

Zebranie wyraża przeko­
nanie, że szkoły żeńskie 
wszelkich typów, wymaga­
ją ze względu na mniejszą 
odporność organizmu dzie­
wcząt, jeszcze większej dba­
łości o hygienę, niż szkoły 
męskie, tak co do budynków 
jak ćwiczeń fizycznych, 
planów nauki etc.

Wybrano komisyę, złożo­
ną z kilkunastu osób, któ­
ra ma opracować plan oma- 
waniach szkół i obmyśleć 
środki zrealizowania zawar­
tych w rezolucyi postula­
tów.

LWÓW. — W całej Ga- 
licyi obchodzono uroczyście 
41 rocznicę powstania sty­
czniowego. Ze wszystkich 
miast i miasteczek, a nawet 
i z niektórych wsi nadcho­
dzą wiadomści, że cały na­
ród zaczyna się coraz bar­
dziej budzić i oddaje cześć 
tym, którzy za jego wolność 
walcząc, ginęli od kul, gło­
du, na szubienicy, lub w 
więzieniu. Budź się naro­
dzie i strząśni j z siebie hań­
biące nas kajdany!

Powstanie w Macedonii
„Czas“ krakowski zamie­

szcza treść rozmowy swego 
współpracownika z adwo­
katem Romualdem Prze- 
walskim, który przez kilka 
miesięcy brał czynny udział 
w powstaniu macedońskiem, 
a przed kilku dniami przy­
był do Krakowa. Przyta­
czamy z rozmowy tej kilka 
zajmujących szczegółów, 
dotyczących sposobu walki 
i rzucających charaktery­
styczne światło na zapatry­
wania, panujące w mace­
dońskich kołach powstań­
czych.

„Niech pan nie sądzi — 
mówił Przewalski — że po­
wstańcom zabrakło sił 
albo zapału i dla tego uci­
chli. Spędziła ich zima, lecz 
na wiosnę bez najmniejszej 
wątpliwości znów się roz­
pocznie taniec. „Czety“ 
bądź przeszły do Bułgaryi, 
bądź przytuliły się po 
wsiach, ale z wiosną po­
wrócą.

„I ludność znów je po­
prze, mimo tylu klęsk, ta­
kiego zniszczenia?

„A czegóż się może spo­
dziewać? Czy ma jeszcze 
co do stracenia? Kraj zruj­
nowany, czterdzieści tysię­
cy ludzi wyciętych, trzysta 
osad spalonych. Nędza i 
głód. Turcy strzelają do 
rolników, gdy wyjdą na po­
le, aby orać. Nikt nie my­
śli o uprawie ziemi, o za­
siewach, o zbiorach. Na 
wiosnę nie będzie co jeść, 
nie pozostanie nic innego, 
jak iść w góry. Nowa wal­
ka na wiosnę — to koniecz­
ność. . a jak wierzy każdy 
powstaniec — wyzwolenie.

Ludność chce tylko wy­
pełnienia artykułu 23 tra­
ktatu berlińskiego, chce sa­
morządu, takiego np. jaki 
był w południowej Rumelii 
przed traktatem berlińskim.

Póki tego nie otrzyma — 
nie zgasną pożary na po­
łudniowym Bałkanie.“

Na zapytanie, czy po­
wstańcy urządzają zamachy 
dynamitowe, p. Przewalski 
odpowiedział; „Wysadzenie 
pociągu w Śalonice było 
dziełem oddziału terorysty- 
cznego, który postanowił 
działać postrachem, a prócz 
tego zniszczyć drogi przed 
furkami. Za ten zamach or- 
ganizacya nie odpowiada.

Z jej rozkazu wyrzucono 
tylko w powietrze kilka mo­
stów, bez wypadku z ludź­
mi. Terorystom szło o u- 
niemożliwienie połączenia 
kolejowego z Europą, aby 
zwrócić jej uwagę. Inne 

bomby były znów jakby bi­
letami wizytowemi band, 
gdy szło o wywabienie tur- 
ków w pole.

„Ale bomb używano i w 
walce ręcznej?

Była to nasza artylerya.
Taka bomba, wagi około 

pięciu funtów, cała żelazna 
z lontem Bekforda, rzuca 
się z odległości 30-40 kro­
ków na nieprzyjaciela; tam 
wybucha — chyba, że eks­
ploduje w ręku. Trzeba tro­
chę odwagi, aby nią mani­
pulować. Zrządza straszne 
spustoszenie, lecz jeszcze 
większy huk. Turcy tak się 
ich bali, że nie było przy­
padku, aby nie pierzchnęli 
po kilku bombach.

Wreszcie kilka słów o 
Saratowie, który uchodzi 
powszechnie za głównego 
przywódcę ruchu powstań­
czego.

„Zapytałem o sławę i czy­
ny najgłośniejszego w pra­
sie dowódcy — powiada 
współpracownik „Czasu“— 
lecz kosztowało mnie to — 
jedno złudzenie. Sarafów, 
były prezes organizacyi ze­
wnętrznej, nie jest by­
najmniej postacią tak i- 
dealną, jak piszą. Partya 
wyrzuciła go, mówiąc po 
prostu, za... defraudacyę 
pieniędzy składkowych.

Przyjęty do organizacyi 
wewnętrznej w erze anta­
gonizmu z „zewnętrznymi“, 
odznaczył się przedewszyst- 
kiem niesłychaną umieję­
tnością reklamy prasowej

Po za tern jest bohaterem 
operowym, jeżeli nie ope­
retkowym: urządza sobie 
tryumfalne wjazdy do Śred- 
ca i działa-. • na szpal­
tach dzienników. Zbiera 
laury Europy za pracę i 
męstwo innych.“

Niezwykła przygód».
Jeźdźcy na samochodzie 

miewają bardzo niezwykłe 
przygody, ale po raz to 
pierwszy chyba zdarzył się 
wypadek, że samochód o 
mało nie został... pożarty. 
Taka przygoda spotkała 
pewnego jenerała amery­
kańskiego. Jenerał Teodor 
Brump, zamieszkały w wła­
snej wili pod Coronado- 
Beach w Kalifornii, wiel­
ki zwolenik sportu samo­

chodowego, udał się nie­
dawno z willi do miasta sa­
mochodem w towarzystwie 
żony, małego synka i słu 
żącego murzyna. W pobli­
żu drogi, którą należało je­
chać jenerałowi, handlarze 
piór strusich utrzymują na 
wielką skalę hodowlę stru­
siów. Wielkie stzado ol­
brzymich ptaków, czujących 
podobno wielki pociąg do 
przedmiotów błyszczących 
widząc wspaniały, szybko 
mknący samochód, popędzi­
ło za nim i wnet otoczyło 
dokoła. Jenerał przyspie­
szył biegu, o ile mógł, lecz 
napróżno. Ptaki szybkobie- 
gi nie dały ani na chwilę wy 
przedzić się maszynie. Ale 
strusie nie zadowoliły się 
samem tylko podziwianiem 
samochodu. Otoczywszy ma 
szynę, poczęły w biegu sma 
bać, odrywać wszystkie ku 
bniejsze jej części, śrubki, 
kurki, guziczki i... połykać 
je. Niedarmo strusi żołą­
dek wszedł w przysłowie! 
Po drobniejszych częściach 
strusie wzięły się do lata­
rek i t. d„ wreszcie po o- 
derwaniu zamknięcia dosta 
ły się do ręzerwoaru z ben 
zyną i naturalnie po prze­
kąsce mosięźno-niklowej po 
piły... benzyną. Jenerał i 
służący murzyn nawet z 
pomocą tęgich kijów nie 
zdołali odpędzić napastni­
ków, od których uwolniła 
ich dopiero służba hodow­ W. Dyniewicz, 532 Noble st., Chicago, 111.

PERFECTO
! Nie Posyłajcie Pieniędzy, 1“- $3.97.
7 Aby szybko zaznajomić publiczność 1 agentów z naszymi towarami robimy tę niebywały ofertę 1 
’ wydajemy w premii tysiące dolarów. Przyślijcle nam swój adres 1 najbliższe biuro czpresowe a wyśle 

my wam następujące przedmioty: 1 pudełko cygar, 114 karatowem złotem napełniany męski zegarek 
"■ z otwartym cyferblatem (wymieńcie Jaki chcecie) tak dobry Jak $10 zegarek, gwarantowany na 5 lat, 
wszelka naprawa darmo lub wymienimy takowy, 1 grabo pozłacany łażcuszek I brylok, 1 prawdziwą 
Sheffield brzytwę, 1 grubo złotem napełniany pierścionek z wyszym Inlcyałeni, 1 brylantową szpilkę, 
pozłacane spinki, 1 parę pięknych spinek do mankietów, 6 srebrnych Alaska łyżeczek. Jeżeli po obej 
rżeniu tego towaru na ezpresie spodoba wam się zapłaćcie $3.97 I koszta przesyłki, Jeżeli nie, nie pła 
ciele ani centa. Chcemy, abyścle polecali nasz towar swym przyjaciołom. Damski zegarek z otwartym 
cyferblatem zamiast męskiego, kosztuje $4 72. Jeżeli nam przyślecte pieniądze naprzód i 35c na prze­
syłkę, to poślemy wam pocztą całą przesyłkę. (Ta firma jest znana). A. F. MOLL AND A CO., 153 Fifth 

are. Chleago. 111.

ców. Jenerał występuje po­
dobno przeciwko właścicie­
lom strusiów o odszkodo­
wanie.

Odważny
Ja jestem jednak najod­

ważniejszym ze wszystkich.
Jakim sposobem?
Chorowałem kiedyś cięż­

ko, pięciu lekarzy rzuciło 
się na mnie zajadle, przez 
trzy tygodnie obrabiali mnie 
na wszystkie strony, pomi­
mo to jednak, że ich było 
5-ciu a ja jeden, nie dałem 
się i-., żyję.

Postępowanie kobiety.
Wiele trudnych zagadnień 

rozwiązanych zostało dzię­
ki rozsądnemu postępowa­
niu i rady kobiecej. Pan G. 
Zacharyasz z Connesville, 
Pa., donosi nam o pewnem 
zdarzeniu, zgodnem z po- 
wyższem zdaniem. Oto co 
piszę:

“Dr. Peter Fahrney. U- 
ważam sobie za obowiązek 
usprawiedliwić się przed pa­
nem. Przez wiele lat uważa­
łem pańskie lekarstwo za 
bezwartościowe, jak wszy­
stkie inne lekarstwa gotowo 
przyrządzane. Moja żona u- 
żywała je czasami i dozna­
wała wielkiej ulgi, ale ja u- 
ważałem to za zwykły ka­
prys kobiecy. Tego roku je­
dnakże zachorowałem i prze­
leżałem w łóżku przez sześć 
miesięcy na straszliwe bole­
ści w krzyżach. Doktor od­
wiedzał mnie regularnie, 
ale nie mógł mi nic pora­
dzić.

■ S. Steingard, ««да««.
» ROSYJSKIEGO I TUR. TYTONIU 

I PAPIEROSÓW.
Sprzedaje po -.nUonych cenach następujące towary.

Turecki tytufi funt po $1.50, $1.75, $2.00, $2.50, $300 
$4.00. Tytoń rosyjski funt 50с, вОс, 75c 1 $1.00. Tyto! 
do fajki “Cigar Clipping” funt 28c. Rosyjski tytoń di 
fajki funt 46e. Tabaka do zażywania funt 30c, 35c, 40 
i 45c. Papierosy z tureckiego tytoniu eto po 50c, 75c i 
$1.00. Maszynki do papierosów sztuka 10c. Gilzy do pa­
pierosów setka 7c, lOcllSc. Bibułki za tuzin paczek йс, 
30c, 35c 1 50c. Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkowe i o- 
rzecbowe po 5c, Sc 1 10с. Fajki różne od lOc do $5 00. 
Cygara pudełko z 50 sztukami 75c, $1.00, $1.20, $1.40, 
$1.60. $1.85 $2.50 i $5.00. Małe cygarka za eto sztuk 55c 
70c, 90c i $1.35. Herbata rosyjska funt 80c, $1.00 i $1.50 
Tytoniarki od 17c do 75c, tabakierki od 10с do $1.50, 
Cygarniczki bursztynowe od $1.00 do $5.00.

SIOSTRO: Przeczytaj inoją 
bezpłatną ofertę.

Mądre słona do cierpiących od niewiasty 
z Notre Danie, Ind.

PoSlą pocztą zupełnie Darmo tz. “Domowe Leczenie” 
razem z dokładnymi wskazówkami i opisem mojej cho­
roby, każdej kobiecieclerpiącej na słabość kobiecą, flotwi 
się ката w domu wyleczyć bez pomocy doktora. Nic nie 
będzie kosztowało »próbować tego leczenia, a gdyby# 
dalej chciała leczyć się, to kosztuje tylko 12 centów lygo- 
dniowo. Leczenie nie przeszkadza zwykłym zajęciom. 
Ja nic nie aprzedaie. Powiedz innym chorym o mej me­
todzie — to wszystko, o co proszę. Leczy stare I młoda 
kobiety.

Jeżeli elę czujesz bardzo ociężałą, obawiasz się 
złych następstw, masz bóle w żołądku, przejmując« 
dreszcze w krzyżu, chce cl sig płakać, czujesz gorączkowe 
dreszcze, osłabienie i za często mocz oddajesz lub gdy 
masz upławy, zboczenie lub opadnięcie macicy, zanadto 
obfite lub za słabe, albo bolesne pcryody, wrzody lub 

pisz do MRS. M. SUMMERS. NOTRE DAME, IND., U. S. A , a otrzvmaa*  
bezpłatne leczenie i dokładne objaśnienia. Tysiące kobiet, oprócz mnie zostało wyleczonych. Weka 
zówki posyłam w czystych kopertach.

MATKOM LUB CÓRKOM objaśnię bardzo proste “Domowe Leczenie,” które prędko 1 napewno 
eczy upławy, zieloną słabość i nieregularne lub bolesne peryody. I <»zbędzlesz się obawy, zaoszczędzi«« 
wydatków i uchronisz się od wstydu, bo nie potrzebujesz nikomu opowiadać o swej chorobie. 
Osiągniesz dobrą tuszę 1 zdrowie. ... . . .

W każdej miejscowości mogę wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały wyle­
czone za pomocą mojego ‘ Domowego Leczenia” I chętnie poświadcza, te leczy ono niezawodnie 
wszystkie delika’nechorobyorganów kobiecych, wzmacnia nadwyrężone ścięgna! muekuły i przywraca 
kobietom całkowite zdrowie. Pisz zaraz, ponieważ tej oferty nie zrobię drugi raz

Pittsfield, Wis, 17go grul., 1908 r. — Szantwna Pani M. Summers! L ywałain lekarstwa cztery 
tygodnie i po plerwszetn pu tełku Opaline Sup^zytoryó *,  się wyleczyłam. Dziękuję Bogu za dobro 
które otrzymałam od twojego leczenia. Od 17go do I9go roku, ci rpiałam na opadnięcie macicy. 
Leczyli mnie różai doktorzy, bez. żaln j pomocy. Teraz, chociaż po porodzeniu dużego synka- 
mo'-e spełniać robotę domową i n'e czuję się znużoną. Co doktorzy n в mngli uczynić, to Pan! 
w tak krótkim czasie uczyniła. В dą rad siła każdej cier iącej niewiaście, aby się do Pani udała, 
dla tego że jest najlepsze leczenie dla niewiast. Życzę Pani wszelkiej pcmyślności 1 niech Pan 
Bóg, utrzyma sto 1st przy życiu. Z szacnnkiem, Maryanna Potempa.

Bryan Texas. 18-'O grud , 1903 r. Szanowna Pani M. Summers! — Pani dom «we leczenie, mnie 
zupełnie uzdrowiło, czego się nie soodz ewałam. Byłam długi czas leczona przes dociora, który 
oświadczył, że nie noże mnie d»lel leczyć, jeżeli się nie dam operować. Oświadczył że mam 
błonę i macicę ro .dartą. Po używania Pani domnaego leczenia Jestem ter «z zupełni» zdrowa, za 
co Pani sfrlecz Je dziękuję. Z serdecznem podziękowaniem, Petroaela Konh.

ADRKS: Mrs.M.SUMMERS, Box E, Notre Dame, Ind., U.S.A.

Papież Pius X.
Jedyny prawdziwy 

portret w Ameryce. Roz­
miar 20x25 cali. Jest 
to reprodukeyaz obrazu 
malowanego ręką przez 
znakomitego malarza 
włoskiego. Obraz ten 
jest kolorową heliogra- 
wurą z 16 rozmaitych 
kolorów. Jest to, prze­
śliczny obraz, który po­
winien się znajdować w 
każdym domu polskim.

Każdy kto zapłacił pre­
numeratę za “Gazetę 
Polską” z góry i przyśle 
nam nowego abonenta, 
który zapłaci za gazetę 
na cały rok, otrzyma 
ten obraz darmo.

Zona moja, korzystając z 
mego krytycznego położe­
nia, nakłoniła mnie w koń­
cu do sprowadzenia pańskie­
go Gomozo i muszę otwarcie 
powiedzieć, że pańskie le­
karstwo wyleczyło mnie zu­
pełnie. Jest temu sześć mie­
sięcy. Poznałem się na 
wartości pańskiego lekar­
stwa.”

Dra PiotraGomozo odnio­
sło zwycięstwo i zjednało 
sobie przyjaciół z tych, któ­
rzy mu nie dowierzali, gdy 
byli chorymi i stracili na­
dzieję wyzdrowienia. Ci sta­
li się najzagorzalszymi przy­
jaciółmi tego lekarstwa. Dra 
Piotra Gomozo nie jest le­
karstwem aptecznem, jak 
inne gotowe lekarstwa. Do­
starczają je wprost ludziom 
specyalni agenci. Bliższych 
informacyi udziela każdemu 
właściciel, Dr. Peter Fahr­
ney, 112—114 So. Hoyne 
ave., Chicago, 111.

Słabi i niedołężni 
mężczyźni

niech się nie obawiają pisać do mnie. Nie mam 
najmniejszego zamiaru naciągania waa. Pragną 
jedynie poinformować was o lekarstwie niwe- 
czącem wszelkie choroby męskie. Cierpiałem 
pi8ez długie lata z powodu nadużyć młodości 
na polucyę, rozszerzenie żył. utratą męskości 
i pamięci, nerwowość i t. p. W nadziei znale­
zienia pomocy i ratunku wydałem setki do­
larów na specyallstów, pasy elektryczne 1 le­
karstwa, byłem zasypywany przesyłkami le­
karstw próbnych (free samples) tak pocztą jak 
i przez C. O. D., przez najrozmaitszych szal­
bierzy 1 naciągaczy. Nieomal zupełnie zrujno­
wany, udałem się dt Europy by zasięgnąć rady 
poważnego specyalisty. Ten przepisał mi le­
karstwo, które wj leczyło mnie najzupełniej 1 
dziś czuję się lepiej n:z kiedykolwiek w życiu. 
Recepto tego znakomitego lekarstwa posiadam 
do dziś i w razie potrzeby poszle ją każdemu 
w kopii wraz z potrzebneml informacyaml bez­
płatnie — można z niej otrzymać lekarstwo 
w każdej lepsze! aptece za małą cenę. Uleczyło 
się Już tak setki osób.

Piszcfe do mnie dzisiaj Ja nie jestem oszust 
1 nie mam nic do sprzedania lub wysyłki przez 
C. O. D. i nazwisko i adres wasz zatrzymam 
jako święty sekret. Jeśli byście przekonali się 
o jakiejkolwiek mojej nieuczciwoeei. pozwalam 
wam ogłosić mnie w gazeta-h. A ares: C. H. 
BEMTSOX. R. Box «22. Chlcaao. III. (4)
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PISMA

ADAMA MICKIEWICZA.
Dosłowny przedruk z wydania lipskiego

TOM V.

ARTYKUŁY LITERACKIE.
(Ciąg dalszy.)

jeśli być może 
krytyczna w tej 
kursa literatury, 

naówczas

Smutniejszy jeszcze widok, 
smutniejszy, przedstawia szkoła 
epoce. Jej corpus juris składały 
w liceach i prytaneach francuskich 
używane, przedmowy znajdujące się na czele dzieł
Kornela. Kasyna i Woltera, rozbiory — Examen du 
Cid, du Polieucte, etc.—i komentarze wspominające 
jeszcze o spotach z Scuderym i Chapelainem, uwa­
gi retoryczne i grammatyczne nad wierszami tran- 
cuskiemi. Tak bogato w wiadomości opatrzeni 
krytycy zaczynali pospolicie od nadania autorom 

Korne- 
książęciem 
dostawało 
Któryś z 

młodych recenzentów' warszawskich nazwał to dow­
cipnie literacką maskaradą. W ocenieniu szczegóło- 
wem autorów’ i ich porównywaniu, powtarzały się 
wiecznie owe szkolne topiki : ten np. autor lekki, 
dowcipny, zabawny, tamten ponury, smutny, górny 
i t. p. Jeżeli który z Iksów, zastanawiając się 
nad tragedyą, wzniósł się do wyższych spekulacyi, 
do rozpraw’ o trzech jednościach i pokazał, 
jednej lub drugiej braknie w sztuce, jeśli 

między sceną a sceną 
w tej lub w 

trzeba sobie wyobrażać przysionek 
zdumiewano się nad talentem i

Tak bogato w wiadomości 
zaczynali pospolicie od nadania 

pewnych tytułów: jednego /.owiać polskim 
lem, drugiego pindarem, innego znowu 
mówców lub poetów. Szczęśliwszym 
się kilka razem donacyi i tytułów’.

że 
do- 

próżny został 
owej scenie 

zamiast sieni: 
wiadomościami 

takowego Iksa. W wyroku o stylach albo raczej 
o stylu, bo jeden tylko styl znano, do jednego 
dążono, wyłączna powagę miały retoryczne i gra­
matyczne o wierszach francuskich przepisy. Naj 
więcej też lubiono krytykę drobiazgową; bo po 
wygadaniu się o trzech jednościach , o poetykach 
Horacego i Boileau, już się uwag ogólnych prze­
bierało. Okresy więc, wiersze szczególne, 
całą zajęły uwagę. Zabawnie było widzieć 
zentów, 
rażenie 
nacych 
mrówki 
baczka, 
ciężarem.*)

strzegł, że 
teatr, dowiódł że

obracających spólnomi 
lub wiersz, 
go mozolnie 
Karpińskiego 
i ledwie nie

wyrazy, 
recen- 

wy- 
cing- 

jak

siłami jedno 
często niegodny uwagi, 

na forum krytyczne, 
tuszę muchy lub ćwierć ro- 

upadajacych pod tak wielkim

W takim stanie krytyki, godne uwagi i' bu­
dujące jest dobre porozumienie sąsiedzkie**)  w ja­
kiem krytycy z sobą i z autorami żyli, uszano 
wanie z jakiem /.obopólne wyroki przyjmowali i 
skrupulatność z jaką je dosłownie z ust do ust, 
z pióra do pióra przeiewali. Zdanie księdza Golań- 
skiego przytacza Franciszek Dmochowski, Francisz­
ka Dmochowskiego przytacza Ludwik Osiński, 
wszystkich przytacza Stanisław Potocki, wszyscy 
przytaczają Stanisława Potockiego. Zdania te kon­
centrują się na chwilę w Historyi Literatury 
Bentkowskiego, skąd w różnych przytaczaniach 
kanałem dzienników, przedmów i mów pochwal­
nych, do swoich źródeł wracają. Utrzymuje się 
tym sposobem w Warszawie w ciągłym obiegu 
pewna liczba zdań nie mających gdzieindziej żadnej 
wartości, jak na Żmudzi ciągle krążą stare talary 
holenderskie i orty.

Tej krytycznej szkoły dotąd istnieją w 
Warszawie zwolennicy, coraz w przykrzejszem i 
zabawniejszem względem Europy położeniu. Wszy­
stko się koło nich w literaturze od Gibraltaru 
do Morza Białego zmieniło: oni na poetyce szkol 
nej jak na kotwicy stoją nieporuszeni. Słabiejącą 
odwagę krzepią czytaniem broszurek i kilku 
dzienników francuskich, najmniej we Francyi czy­
tanych. Możnaby ich porównać do owych prawo­
dawców naszych, na mocy konstytucji, której 
nie rozumieli, obstających za władzą hetmańską 
i liberum veto i mimo przyjętych w ościennych 
krajach nowej taktyki, przeciwiących się zagra­
nicznemu autoramentowi, i przekonanych, że 
oprócz kawaleryi narodowej wszystko jest czczym 
niemieckim wymysłem . Daremnie o nich Kra 
sicki, a my z Krasickim wołamy do tak nazwa­
nych klasyków :

Trzeba się uczyć, upłynął czas złoty !
Już krytyka historyczna w dziejach naszych

zajaśniała, już w prawoznawstwie metoda histo­
ryczna wypędziła dawny dogmatyzm: krytyka
literacka jeszcze zupełnie scholastyczną została.
Dzisiaj, że Wschód pominę, w samej Europie ty­
lu narodów, tak bogato literatury stoją otworem. 
Sami Francuzi wyrzekłs/y się wmawianej przez 
szkolę Woltera swojej wyłączonej cywilizacyi, 
uczą, tłumaczą, nowe tworzą rodzaje. Nasi uczeni, 
oprócz literatury francuskiej do połowy ośmnastego 

•. Zob. w Gazecie Polskiej 1827 siedm artykułów o przekładzie 
jednej zwrotki z Le franc de Pomplgnan. Lefranc d- Poinpignan 
ze wszystkiemi swetnl dziełami, ledwie zasługuje «a wspomnienie 
w literaturze francuskiej.

Autor Historyi Literatury nie poważa się dzieł oceniać 
“Miałemże, powiada, dla osób zwłaszcza żyjących, o wszelkich- 
zapomnieć względach? Przez słuszność i zwiąaki towarzyskiego 
pożycia uczynić tego nie »miałem. Natomiast zdanie obce, zwłaszcza 
tak przyzwoitych sędziów, jakimi są Ludwik Osiński, Stanisław 
Potocki, Franciszek Dmochowski, wiernie przytaczam.’’ Wybieramy 
losem niektóre. Stanisław Potocki o tłumaczeniu Iliady mówi: 
“Dmochowski przelał myśli autora (Homera) z wielką gładkością 
na język ojczysty. Jeszcze mi się nie trafiło dotąd przeczytać 
dwie lub trzy pleśni z dawniejszych tłumaczeń — więc nie czytał 
przedtem Iliady! — bez jakl*jś  tęsknoty (?). Przeczytałem Dmo­
chowskiego wciąż i z upodobaniem.’’ Czytałże kto podobne zdanie 
w jakiejkolwiek hlstoryi literatury? Jest to właśnie jeden ze 
szczególnych charakterystycznych przymiotów Iliady, że w niej 
n’gdzie autor nie wychodzi na scenę i myśli własnych nie objawia. 
Można/, powiedzieć, że pieśni tej cudownej epopei, są to myśli 
autora (Homera) o wojnie Trojańskiej? Ksiądz Baka pisał wierszem 
Uwagi o śmierci niechybnej; jego biograf twierdzi żartobliwie, że 
Milton pisał równie wierszem uwagi nad Rajem utraconym. Nie 
obrażę tą uwagą szanownych cieniów Stanisława Potockiego. Wielki 
mówca I zasłużony mąż ojczyźnie, nie ntraci prz«z to sławy, że 
się niepotrzebnie wdawał w retorykę I krytykę. Szanowalibyśmy 
słabość męża i pokrylibyśmy milczeniem jegj uchybienia; ale 
m^głże profesor literatur)' w Warszawie, Oslńtki, przytaczać owe 
zdani*  jako nader ważne, a profesor history! powtarzać je Jako 
nader poważne? — Str. 806. “Trębecki prawdziwy okazał talent 
rymotwórczy: łączy bowiem w poezyach swoich śmiałość Piudara 
z gustem Horacego a słodyczą Batony.’’ Gdyby kto powiedział 
o kompozytorze muzycznym, że jest razem Mozartem, Rossinim, 
Hutnlem 1 Orfeuszem! albo o malarzu, że ma styl Rafaela, Rem­
brandts, Dawida i Apellesal O charakterze poezyi Safony wiemy 
tylko z podania, bo dzieł jej ledwo drobne zostały ułamki. — 
— Odarta duo lntegriora et cetera car min u m frustula: Grodeck. — 
Wyjaśniać zalety Trębeckiego, porównywając charakter jego poe/.yi 
do charakteru pieśni Safony, jest to objsśniać przez rztcz dość 
c‘emną. Dodajmy, że tłodycz nie była azczcgólnym i głównym 
przymiotem dzieł Safony: przyznawano jej vlm, gratiam i nakonlec 
dulcedinem. Zdanie o Trę beck im zasługuje na uwagę: trudno jest 
w mniejszej liczbie wyrazów zawrzeć więcej niedorzeczności. —
- Str. 308. “Kniaźnln w pieśniopisarstwie nicposledn'e trzyma 

miejsce; lin a ginący a żywa, obrazy dowcipne (?) i bardziej przez 
swą łachotliwość niż śmiałość wymuszające na czytelniku pewien 
ndzaj zdziwienia, tudzież drażliwe schlebianie zmyślności zna 
mionu jg poezye Kniażuina." Nie wymienił Bentkowski, który to 
z przyzwoitych sędziów ferował tak głęboko pomyślany wyrok 
O Józefie Lipińskim słowa S. Potockiego: “Mało wierszy swoich 
powierzył publiczności, ale to co powierzył Jest tak dobrze wy­
robione, że małem być przestaje.’’ Nie znamy dobrze języka mate­
matycznego, ale zdaje się nam, że to co przestaje być małem 
przechodzi w mniejszość lub nicość. Józef Lipiński nleszrzęHliwie 
wyrabiał tłuiaac tenia Wirgiliusza i Tassa. Dawniej Szymonowicz 
naśladował i częściami tłumaczył Bukoliki, a Piotr Kochanowski 
Jerozolimę. Porównywając dawne tłumaczenia mniej poprawne, 
lecz pełne życia, śmiałe 1 bogate w wyrażenia, z Lipińskiego 
snchym i prozaicznym wierszem, najlepiej możntby pokazać 
manierę nowej szkoły i dowieść, jak wiele nasi tłumacze, na fran- 
cusczyżnie tylko zaprawieni, przynieśli mowie ojczystej. Odarto 
ją rzeczywiście ze wszelkich ozdób stylu, zdjęto, że tak powiem, 
szatę i nawet ciało z myśli i uczuć, a wiersze zamieniono na ciąg 
sylloglzmów. — Inne zdania są lakoniczniejsze: np. str. 312 
“Osiński Ludwik prawdziwym ukazał się lirykiem (?)” Tamże 
•‘Kożmian prawdziwym okazał slg poetą lirycznym.”

wieku, nic godnego uczenia się nie widzą. Ro­
zumują z Kalifem Omarem, że albo wszystkie 
obce literatury zgodne są z poetyką Boileau i 
wtenczas mniej potrzebne, albo niezgodne, a za­
tem szkodliwe. Obstając niby przy starożytności, 
przy klasyczności jakże niesumiennie nadużywają 
tych wyrazów! Toż oni, nie umiejąc łaciny, nie 
mając pojęcia o greczyznie, chcą uczyć Angli­
ków i Niemców jak starożytną sztukę cenić i 
czuć należy, o ile formy jej naśladować wolno! 
Dziś, kiedy w tylu językach tyło arcydzieł |
tak różnych zajmuje uwagę Europy, ażeby je 
sądzić, ażeby ogólnie o sztuce czynić uwagi, 
trzeba talentów i różnostronnej nauki Schleglów, 
Tiecka, Simondego, Hazlitta, Guizota, Yillemai- 
na , i redaktorów*  Globu. Jakże ku temu dążą 
recenzenci ze szkoły księdza Golańskiego i Frań 
cisztia Dmochowskiego Jedni śmieją się z Goethego, 
którego dzieła na cełym ucywilizowanym świe 
cie aż do rogatek wai zawskich tłumaczono, czyta 
no ceniono; drudzy cieszą się że nie umieją po 
holendersku i nie czytają Lessinga; inni radzą 
nawet wyciągnąć kordeon zdrowia, ażeby przy pad 
kiem nauka nie wkradła się z zagranicy. Tej 
blokady rozumu, acz potrzebnej do utrzymania 
w cenie wyrobów wierszowych warszawskich, nie 
uznaje publiczność. Oświadczyli się przeciwko niej 
w samej Wawszawie niektórzy poeci i teoretycy. 
Zaraza obcych nauk szerzy się tak dalece, że 
nawet prawowierni klasycy przytaczają imiona 
Goethego, Moora, Byrona: imion tych wielkich 
nie należałoby wzywać nadaremnie, kiedy dzieła ich 
jeszcze tak mało znane, tak rzadko dostają się 
za kordon klasyczny. Rozprawiać zaś o tych 
dziełach, tudzież o sztukach i poezyi w ogólności, 
z zapasem tylko szkolnych prawideł i z Laharpem, 
można za stołem lub w salonie: ale z piórem w 
gazecie literackiej już się nie godzi. Recenzenci 
klasyczni warszawscy, stanowiący śmiało i zrozu 
miale o ważnych przedmiotach literatury, podobni 
są do miasteczkowych polityków. którzy nie 
czytając nawet gazet zagraniczych wyrokują o 
tajemnicach gabinetów i działaniach wodzów. Szczę 
śliwi!

Pi palem w Petersburgu, 1S28 r.

PIŚMIENNICTWO POLSKIE.

W. A. MACIEJOWSKIEGO.»)

6-go kwietnia 1853 roku. Przysłano nam dziś 
Oty zeszyt Piśmiennictwa Polskiego. Wydał Macie 
jowski. Czytamy. Byliśmy co chwila w zdumie­
niach nad uwagami, nad objaśnieniami, nad 
nawiasami wydawcy. Co to wszystko znaczy! Ale 
znamy już zdawna wydawcę i wiemy, że to nic nie 
znaczy. Zacznijmy od nawiasów. Nic nieznaczące, 
a przecie nas dziwią. Bo dziwną jest pogarda 
Maciejowskiego nad umysłami polskiemi. Objaśnia 
on w swoich nawiasach wszystko to, czego nie 
rozumie: rzeczy szerokie i ogromne; a przekona­
ny jest, że czego on nie rozumie, musi być 
Polakom niezrozumiałe. Oto przykłady:

(My)—to nasz nawias—“z męczennikami i ze 
wszystkimi twoimi świętymi, n;e w lem mnie­
maniu — Maciejowski objaśnia wyraz mniemanie 
przez myśl, i dodaje w ^nawiasie: (myśli) — by 
służyć ci, lecz uwolnić się od grzechów prosimy, 
fozdawco; przyjuść przez Jezusa Chrystusa Pana 
naszego przez którego wszystko, przez którego to 
Chrystusa ty wszystko Panie zawzdy dobro two­
rzysz święcisz, i t. d. Zaprawdę prosimy, 
przykazaniem zbawienia upomnieni i dostojnem 
ustanowieniem oświeceni, byśmy śmieli mówić Oj­
cze nasz, i t. d.”

Tę to modlitwę codzicń przy ołtarzach 
mawiana po łacinie, a cudnie w 
przetłumaczoną, Maciejowski objaśnia 
Pierwszy nawias jego zwiastowaliśmy, 
wyraz “mniemanie” 
Nie rozumie ten 
ka jest różnica 
“MyśF’ 
pochodzi od słowiańskiego mnić, 
ne, osobiste pomyślenie. Kiedy 
niach np. matematycznych, lub 
d., powiadamy: “myślę, że to 
myśl taka nie wkłada na nas 
dzialności moralnej. Ilekroć zaś oświadczamy zdanie 
w zadaniach religijnych lub moralnych, używa­
my w’yrazu « “mniemam”, Jo jest mnie się tak 
widzi, moja osobistość tak czuje, i t. d. Z tego 
nawiasu od nas rozebranego można sądzić o in­
szych, mniej wprawdzie niedorzecznych, ale zaw­
sze nieużytecznych. Np. modlitwa mówi: “pro­
simy, rozdaw’co, przypuść”. Maciejowski po wyra 
zie “rozdawco” dodaje “łasa” a po wyrazie 
“przypuść” w nawiasie dodaje “w nas.” Alić 
Bóg jest rozdawcą nie tylko łask, 
sądów, które 
karą; a pobożni, którzy wołali i wołają 
“przypuść”, nie domyślają się zapewne, iż 
w Polsce człowiek, który nie rozumie, że tu 
o przypuszczenie do łaski ich, modlących się 
laków, nie zaś 
się wołają do 
— Deus omnia 
im w nawiasie 
ko dzieje się, ale działo się i dziać się będzie, 
tworzyło się błogosławiło 
d. ! I cóż tu dalej mówić, 
do Chrystusa, po wyrazie: 
dodaje w nawiasie “cię”, myśląc litościwie, 
pobożni może nie wiedzą kogo proszą. Dla tego też 
i po tych wyrazach modlitwy: tua institutione 
formati, wytłumaczonych bardzo dobrze po polsku 
“twojem ustanowieniem oświeceni’” Maciejowski 
wsuwa swój nawias— “w tym względzie”—wyraz, 
że nawiasem powiemy, nie znajdujący się w modli 
twie kościelnej łacińskiej, który przeto nie mógł 
mieć miejsca w orginalo. W jakim tedy względzie 
Maciejowski czuje się oświeconym ? Zostanie to dla 
nas na zawsze ciemnem,

od- 
rękopismie 
nawiasami, 
w którym 

objaśnia przez wyraz ‘‘myśl.” 
niby badacz słowiański jak wiel- 
między myślą a mniemaniem, 

jest to ogólnik: ((mniemanie* * zaś, któro 
jest to szczegół 

mówimy o zada- 
fizycznych i t. 
jest prawdą” i 
żadnej odpowie-

po 
nas. ’ ’ 

ale wszelkich 
dla jednych są łaską dla drugich 

dziś 
jest 

idzie
Po 

innych ludzi, i kiedy ci modlący 
Chrystusa przez którego wszystko 
in omnibus — Maciejowski szepce 
“wszystko dzieje się.” Nie tyl

się, błogosławi się i t. 
kiedy w tej modlitwie 
“prosimy* ” Maciejowski 

że

Dosyć na tej próbie w tom. co się tyczy ob­
jaśnień, któremi Maciejowski przetykając, szpeci 
piękne dawne pomniki mowy naszej. Przejdźmy do 
szczegółów, do wyrazów. Tu już nie trzeba było 
wysilać się na domysły; dosyć było wyraz dobrze 
wyczytać i z wyrazami w innych tekstach wyczy- 
tanem i porównać a niekiedy dosyć by było zaj 
rżeć w słownik Lindego. Tymczasem Maciejowski 
tu właśnie puszcza się na domysły, a w słownik 
Lindego wcale nie zaziera, jak to następnie 
udowodniony:

Przykłady ! Tekst pierwszej pieśni:
— proszą c’ebie Synu Boży 
Thy jeet Król w r«yt«kiem szbośf j.

Wyraz “szboźej” Maciejowski tak objaśnia. 
“Zboże pierwotnie znaczyło dostatek później pań. 
stwo. ” Wyraz “szbożej” użyty w pieśni nie ma 
nic wspólnego z wyrazem “zboże.” Pochodzi 
“zborze” od wyrazu “Bóg,” skąd idą “bohater, 
bogactwo” i t. d. Jak o tern piszę i Zaleski 
poeta: “Z Boga są bohaterowie” i t. d. Wyraz 
zaś “szbożej”, użyty w pieśni, pochodzi od wy 
razu “zbór;” i to wyrażenie “w rayskiem 
szbpżej” znaczy “w rajskim zborze” to jest 
“w rajskiej, niebieskiej gminie,” i jest tłuma-

*) Notatkę tą z rąkopifu Mickiewicza ogłoeił dziennik Czas, 
roku 1856, No. 91. P. W.

czeniem nowem starożytnego wyrażenia użytego w 
peśni o Bogarodzicy:

“Adamie boży kmieciu. 
Co sieddKz u B ga w wiecu.”

Stronica 82. Przkyład II. “Nie mają też i 
dawać kuglarzom i wiłom.” Wyraz “wiła” zna­
czy u Maciejowskiego w przypisku “Biała Dama.” 
O Białej Damie nie słyszano w Polsce pierwej, 
aż dana była w Warszawie opera “Biała Dama. ” 
O Wili szeroko by mówić. Podobno Maciejowski 
mówił o tern w Pierwotnych Dziojach, aleśmy 
tego nie czytali. Wiła, wiła i wił, wedle daw 
nych podań duchy błędno i obłąkujące czasem białe 
a czasem szare, lub mające barwę ogników błęd­
nych. Z tych wyrazów źródłowych pochodzą nazwy 
zwierząt błąkającym się podróżnym nibespiecznych 
“wilk, wilkołak” i wyraz dotąd w żartobliwej 
rozmowie używany “szaławiła.”

Str. 89. “Siostry które są przemienne od robo­
ty czielnej mogą się udzierżać. “Czielnej, ” Macie­
jowski objaśnia przez “czelnej, ciężkiej.” Tu 
znaczy poprostu “robotę cielesną.”

St. 88. “Acabych też grzeszny człowiek wstą­
piłem wierząc w czary, w gusła, albo w niektóre 
żegnanie, naprzeciwko Bogu stworzycielowi swemu, 
albo jego świętych, Naprzeciwko powietrzu, i t.d.” 
—Maciejowski w nocie zapytuje: “Przeciwko powie 
trzu miał zgrzeszyć?” Nie rozumie on wcale co tu 
znaczy “żegnać.” Ten wyraz nie oznaczał w pie 
wotnej mowie znaków krzyża. “Zegnać” boło to 
samo co “odganiać” a razem “żgać” ‘‘/.gając 
odegnać” to jest robić przeciwko nieprzyjacielowi 
ruch ręki wyrażający kłócie i rąbanie. Za przy’ 
jęciem wiary chrześciańskiej ten sam znak krzyża 
którym sio uświęcano, służył oraz na znak wyży • 
wu przeciw nieprzyjacielowi. Stąd wyrażenie “krzy 
żowa sztuka, rąbać krzyżową sztuką,’’. Widocznie 
jest, że w czasach zaprowadzenia chrześciaństwa 
w Polsce, świeżo nawróceni używali nieraz w na­
padach namiętności znaków krzyża, nawet naprze­
ciw Bogu i jego świętym, i Niebu, czyli jak rę 
kopis powiada: “żegnanie naprzeciwko Stworzycie 
łowi, jego świętym i naprzeciwko powietrzu”: to 
jest Niebu. W księgach Joba czytamy, że ten 
patryarcha, usprawiedliwiając się przed Bogiem 
powiada, że nigdy nie robił ruchów ręki ku księży 
cowi.

Str. 89. “Jaki nagi do kola wielebnego ja 
ko sługa do kola łaskawego.’’—Naturalnie, wyraz 
“kolo” zdaje się znaczyć to samo co koło, zgro­
madzenie; i tak też wykłada go Maciejowsai. Nie 
mamy mu tego wcale za złe: wszakże myślimy, że 
tu kola nie dochodzi od kolo “koło” ale od 
kól który znaczył to samo co “król.” Mamy 
na to dowody w nowych poszukiwaniach lingwis­
tów’, gdzie stoi, że ten wyraz król był używany 
starożytnie u ludów’, które my uważamy za spokre­
wnione z Słowianami—cf. Boetticher—jakoż i tekst 
polski “sługa do kola”, tłumaczenia łacińskiego 
“servus ad regem, ” zdaje się to potwierdzać. Ale 
powtarzamy, że to jest domysł i że nie o to 
między nami a Maciejowskim sprawa.

Str. 92. “Pyrzwa (Pyrwa) Kazny (Kaszny) 
thworcza naschego (naszego).” Ten wiersz równio 
jak i wiele następnych w rękopismie owym 
nie jest przez Maciejowskiego objaśnionym. Ten 
wiersz znaczy “Pierwszy roskaz Stwórcy naszego. 
Wyraz “kaźń,” bardzo wieloznaczny, jest czasem 
to samo co “roskaz” czasem toż co prawo” a. 
potem toż co “namowa, rada” a nawet “kara.” 
Zastanawiamy się nad tym wyrazem, bo go często 
w rękopisach wydanych przez Maciejowskiego na­
potykamy, a nigdzie nie masz nań tłumaczenia.

Str. 92. Lszzcją swadccztliwa (svyadecztwa) 
falszchywego (fałszywego.)”—Maciejowski przywodzi 
na wytłumaczenie wyra/u falszchywego, z innego i 
rękopisu wyraz falsywe^o, ale nam nie objaśnia 
wyrazu Iszczją, który winnych rękopisach brzmi 
lscja. Pochodzi ten wyraz od źródła łeż po rusku 
lest, pochlebstwo, Kłamstwo.

Htr. 94. Nie cradnl gimana ctuczego 
Na'zum oilzal avego (azvcgo)

Do tego wiersza dodaje Maciejowski żalośny 
wykrzyknik: “Nie rozumiem! ma znaczyć: nę­
dznym.” Zaiste i my nie rozumiemy, czem się 
dzieje, że starobadacz słowiański nie rozumie wyra 
zu naczum, nie domyślając się, że tu tylko' brak 
nie samogłoski i, że ten wyraz znaczy to samo 
co dziś używane ruskie niszczy (niszczył), to jest 
“nic nie mający, biedny ubogi.”

Nie kradnij mienia cudzego, 
Udziel nissezym twego.

Str. 9(5 Maciejowski, przytoczywszy list Par. 
kosza, powiada że idzie za objaśnieniami Bandt*  
kiego i kładzio w nawiasach znaczenie wyrazów. 
W tych' nawiasach daje tylko inne pisownie wyra 
zów dosyć znanych. Ale ze sposobu, jakim wiersze 
Parkosza są znakami ortograficzne mi porozdzielane, 
widzę jasno, że tekst len nie był wcale Maciejow­
skiemu zrozumiały. Dla tego zda mi się pożytecz 
nem niektóre wiersze objaśnić:

a th<*sz  gdze b bedze grubo, 
Thako pieeemem poloszych (polozysch) goe, 
NepisBch Yirzchu okroglego 
PIbboc bartka Bbavonego 
Svlrzchem okroglem plezl bo 
bodri thako napIsBOBch 88vee

Stary nasz Parkosz starał się odróżnić b gru­
be (grossum,) jak jo wymawiamy w wyrazie Bar­
tek, od b miękkiego, któro Kopczyński odznaczył 
kreska, w wyrazach np “gołąb’, drób’.” Par 
kosz na to ostatnie brzmienie wymyślił ową głoskę; 
to jest b z brzuszkiem u góry, któie nazwał 
okragłem b. To zrozumiawszy, wierszo jeg są dla 
nas jasno i brzmią tak:

A tel gdzie B będzie gruba 
Tako pirmem położyrz je: 
N*e  piBz wierzchu okrągłego 
Pieząc Bartka zbawionego;

to jest: nie kładnij B z zaokrągleniem w górze, 
kiedy piszesz pierwszą głoskę imienia Bartłomieja 
świętego.

Z wierzchem okrągłym pinz B, 
Biodra Jbko piezesz twe;

to jest: kiedy piszesz o biodrach swoich, pisz 
pierwszą zgłoskę biodr przez B zaokrąglono. Uważa­
my, że w druku tekstu należałoby po wyrazie zba­
wionego położyć średnik Zdaje się nam także, że 
zamiast bodri thako możeby trzeba poprawić biodri 
jako: alo na to trzeba by poradzić się rękopisu.

Str 99, W wyjątkach, które daje Maciejow­
ski z dodatków znajdujących się na rękopisie 
Wiślickim, czytamy Kilkanaście wierszy, któro 
MaciejowsKi uważa za modlitwę do N. Panny. 
Modlitwę tę bezbożną, ktoś już dawniej na rę­
kopisie przekreślił. Nam się zdaje, że to co ów 
skrupulatny przekreślać/, a po nim Maciejowski 
wzięli za modlitwę do N. Panny, jest po prostu 
niczem innom, tylko formułką czyli wzorem listu 
romansowego kawalera do panny. Mnóstwo jest 
przykładów w dawnych poważnych rękopisach 
wtrąconych podobnież zupełnie obcej rękopisowi ko- 
respondencyi. Papier był wówczas drogi przepisy­
wać/. korzystał z pozostałego między rozdziałami lub 
przy odkładkach kawałka, umieszczając tam wzor­
ki ku własnemu pożytkowi. Oto jest mniemana 
modlitwa:

Serdeczne pokłonienie od mego szcze łaskawe 
powitanie Panno miła.” — Przerywamyt żeby tu 
coś objaśnić: Od mego znaczy nic więcej jak ode 
mnie i nie raz po dawnemu pisano od megii; 
zbyt tedy górnie domyśla się Maciejowski, że to 
ma znaczyć “od mego ducha. ” Szcze, jeśli 
tylko jest poprawnie przepisane, nie ma nic 
wspólnego z wyrazem, szczerze, który podstawia 
Maciejowski, ale znaczy isćci istotnie.

Dalszy ciąg listu:
Ciąg dalszy nastąpi

Stacye...
Na czas Wielkiego 
Postu polecamy:

STACYE (Poznańskie) 
czyli Droga Krzyża Jezusowego, 
odprawiane w gnleźniejsko po­
znańskiej archiayecezyi (z 14tu 
obrazkami). Cena...............10c

STACYE (Krakowskie) 
czyli Droga Krzyżowa, ułożone 
według ks. Michała Mycielskie- 
go, T. J. GORZKIE ŻALE czyli 
rozmyślanie Męki Pańskiej oraz 
modlitwy o Mące Pańskiej. Ce­
na...........................................10c

STACYE (Chełmińskie)
czyli Obchód Stacyl aibo Droga
Krzyżowa dla pożytku dusz po­
bożnych; z polecenia księży H.
Gulskiego i II. Górskiego.. 5c

STACYE (Chicagoskie) 
czyli Droga Krzyżowa do nieba 
wiodąca; z poleeenia O. Prowin- 
cyała Wincentego Barzyńskie- 
go. Cena................................10c

GORZKIE ŻALE
czyli Passya, śpiewane w ko­
ściołach w czasie Wielkiego Po­
stu. Cena............................... 5c

tyBlorącym w większej ilości udziela 
się rabat. Zwracamy szczególną u- 
wagę kupującym w większej ilości, 
aby obstalunki wcześniej przysyłali.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble st., Chicago, 111.

ZAMOZNI FAMERZY.
Farmerzy w koloniach w Wis- 

consinie będą szczęśliwi, zdrowi 
i bogaci, jeżeli dostana dobre 
farmy, dobry inwentarz i dobre 
ceny.

Wszystko to można znaleśó 
w koloniach Pułaski, Sobieski, 
Kraków i Hofa Park, gdzie 
już teraz maja kościoły i szkoły 
wybudowane.

Obecnie rozpocznie się budo­
wa dróg nowych, które będą 
przecinały żyzne okolice. 'W środ­
ku tych dróg założy się 
kolonia.

Gdyby ludzie w miastach 
dzieli jak farmerzy sobie 
na naszych farmach, to z 
nościa setki tychże sprzedałoby 
swe property w mieście i przy­
byłoby do nas. Jest dużo takich 
farmerów, którzy maja farmy 
w innych koloniach i radziby je 
tam sprzedaó, aby się tylko 
mogli przenieść z iwentarzem 
tutaj.

Piszcie do nas po tykiety eks- 
kursyjne za połowę ceny.
J. J. Hof Land Co .Sobieski, Wis.
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FIRST 
NATIONAL BANK 

OF CHICACO.
PIERWSZY 

NARODOWY BANK 
W CHICAGO, 

róg Monroe i Dearborn ulic.

KAPITAŁ $8,000.000.

Farmerzy Polscy 
Uwaga!

Polska firma komisyjna (com 
mision house) pragnie utrzymywać 
handlowe stosunki z polskimi far­
merami w Stanach Zjednoczonych 
przeto farmerzy mogą z nami po­
rozumieć się i wysyłać nam wszelkie 
produkta jako to jaja, masło, ser, 
owoce, jarzyny, warzywa, kartofle, 
itd. itd. Znajdujemy się w samym 
środku rynku chicagoskiego i odbyt 
jest znaczny i przyniesie dobre 
korzyści. J. C. Palt & Co., 181 W. 
Randolph st., Chicago, 111.

gĄNTAL-MIDY
I

W 48 GODZINACH
, ŁOBtajŁ satrsymane gonor f Ą 

___ • rhoBa (odpływy z moczowych I JRinrl 
organów przez Kanta! MldyVuwy 
kapsułki bez niedogodności. l

NOWY WYNALAZEK

e
NA WZMOCNIENIE I U- 
TRZYMANIE WŁOSÓW.

Tysiące łj sych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasie. W miej­

sce starych porastają nowe nader barwne 
włosy. Laboratorya: 818 Bedford Ave.

Po szczegóły piszcie pod adresem:
PROF. J. M. BRUNDZA,

Sta. W. Box 106, Brooklyn-New York.

“SIEROTA”
Dwutygodnik Religijno-Społe­

czny.
Wychodzi 5go i 20go każdego 

miesiąca redagowany prztz ks. St. 
Siatkę, C. R.

Dochód przeznaczony na korzyść 
Polskiego Domu Sierotek w Avon­
dale, któremi się opiekują Siostry 
Ulgo Zakonu św. Franciszka.

Prenumerata na rok wynosi $1.00 
którą należy zapłacić z góry. Są 
także oprawne roczniki po cenie 
$1.25, a przez, pocztę $1.45. “Sie­
rotę” można jeszcze zaprenumero­
wać od początku bieżącego roku, 
każdego czasu, na plebanii lub w 
zakrystyi św. Stanisława K.

Adres; Administracja. Wyda­
wnictwa “Sierota”, 31 Ingraham 
str., Chicago, 111.

Patents
TRADE MARKS

Designs 
Copyrights 4c

Anyone »ending a Bketch and deacriptlon may 
quickly ascertain our opinion free whether az 
invention la probably patentabkL Communie» 
tlonsrtrtctly confident tai. HANDBOOK on Patenta 
tent free. Oldest agency for securing petcntA.

Patent« taken through Munn A Co. receive 
9pfclal notice, without charge, in the

Scientific American.
A handsomely illuatrnted weekly. iArgeet ci? 
eulatlon of any aclontiflc l«urn*l.  Temin. 63 a 
year: four months, |L Bold by all newsdealer» 

MUNN &Co.36,Bro*d«’New York 
Branch Office. (Q& F St_ Washington. D. C.

KtO ChCe 1\nbP,Ćsreb,.Z7rs0egZałr°eti 

łańouszek, pierścionek, kolczyki, broszki ; 
z orłem lub herbem polsktm lub t. p., | 
niech piszę po piękny Ilustrowany kata- i 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 1 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z i 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera i 
śliczne ryciny na złote 1 srebrne odzna- [ 
ki i medale dla towarzystw 1 klubów. | 
Adresować należy:

K. 8TACHOW8KI * Co.
533 Noble st. Chicago, 111.

WieL Mew mua 
CUDOWNE LEKAR­

STWA Z ZIÓŁ.
Wyleczenia uskutecznią gdy 

wszystkie inne chybią. 
■?

✓ Л

0 17 Kamieniach 
Zegarek Kole- 

jowy-___
Patentowany regulator, 
nakręcany trzonkiem, 
rozmiar mę«ki Ubaam- 
iki. 18 karatowy czy- 
Mtem r.łetem napefniany 
koperta pięknie grawi 
rowana Trzyma czas 
doskonale 1 Jeat apecy- 
alnle używany przez 
KŁIŻBE KOŁBJbWĄ 
POTRZEBUJĄCA DO- 
BBEGO ZEGARKA.

GWAKANTOWAKT
1 \ 20 LAT. Przez 60 dni wyBjr.ać go będz emy 
ktżdemu C.O D. po *5.75  i opłacimy koszta ex- 
presn oo obejrzenia. Jeżeli $ię wam nie spodo­
ba, NIE PŁACICIE ANI CENTA Pamiętajcie, że 
za taki zegarek mneicie gdzieindziej zapłacić 
$85.00. Do każdego zegarka dołączamy 14 karat. 
POZŁACANI ŁAŃCUSZEK I DEWIZKĘ DARMO 
Ezcelsior W»tch Houee 628 l^ees Bldg., Chicago 
IlllnoiB. (6)

”l№ /fi

Wyleczony z ciężkiego reuma­
tyzmu, niestraw ności i kurczów 

we wszystkich członkach.
Lawrence, Mas*.,  dnia 23 grud., r. 1903.

Teraz Ja Ignacy Winnicki donoszę tern i ; 
parn słowami, że się mnie zupełnie pole­
pszyło 1 nic mnie już nie dolega i mam 
nadzieją że swej choroby już wiącej nie będę 
Cierpiał, a gdyby czaeem dała się odczuć to 
tylko do ciebie uaun się o pomoc — pozostaję 
serdecznie dziękując za tak skuteczne wyle­
czenie.

IGNACY WINNICKI, ! 
11 Cbardon et.

Wyleczona z bardzo groźnej 
choroby niewieściej, która na­

stąpiła po połogu.
Florida, N. Y., dnia 2i grud., r. 1S03. '

Wlel. Ojcze Newmanie! Lekarstwa które ; 
od ciebie dostałam zużyłam i nie ci ser 
decznie dziękuję, bo już myślałant że nie 
wytrzymam w moich aielkfcb boleściach. 
W jakimbądź czasie lub cierpieniu zawsze 
używać będę twoich lekarstw a drugich le­
karzy nie chcę znać. Niech ci Bóg da zdrowie 
i siły nad pracą twoja, abyś mógł uzdrowić 
cierpiących nadal, rozoetaję na zawsze 
wdzięczną i z głębokim szacunkiem.

JULIA GŁOWACZEWSKA, 
Florida, N. Y.

Wyleczony z bardzo przykrego 
kaszlu i bólu około serca.

Sharpsville, dnia Sgo grud., r. 1903.
Wiel. ks. Newmanie! Donoszę ci z radością, 

że Jestem już zupełnie zdrów I mogę lepiej 
robić jak przedtem i jest mi przykro, że nie 
mogę cl ;>o<lziękować w lepszy «posób, za tak 
szczere i sprawiedliwe staranie się w mej 
sprawie. Mogę powiedzieć, *e  jesteś od Boga 
przysłany na ratunek dla ludzi cierpiących 
w Ameryce. Zdawało mi się że będę jeszcze 
potrzebował więcej lekarstw, ale po skoń­
czenia tychże, nesałem zup»-łn| ulgę i nawet 
wydaje się mi że jestem zdrowszym niż kiedy­
kolwiek przedtem byłem i za to jeszcze raz 
posyłam ci serdeczne Bóg zapłać. Oby Bóg 
łaskawy obdarzył clę jak najdłuższem życiem 
— pozostają z uszanowaniem.

M. PASZKIEWICZ, 
Sharpsville, Pa., box 120.

DARMO.
Załącz 2c. znaczek pocztowy na for­

mularz opisujący, jak ja leczę cho­
rych.
REVEREND NEWMAN,

1868 W. Lake st., Chicago, Ill.

WEKSLE:

Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peter 
burg,—Roeya 1 wezyetkie Inne europetekle kraje 
Jako też na wszystkie kursujące picnifdze.

LI8TT KREDYTOWE

dla użytku podróżnych wszystkich części I wiata 
ściąganie spadkobleratw (schedo w) 1 wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Austryi, Boeyi 
1 wezyetkich europejskich krajów za bardzo n- 
miarkowaną komleyą.

ZARZĄD:
Jas. B. Forgan, Pres. — Dawid B. Forgan, 

Vice prez. — Geo. B. Boulton. Vice-prez. — Bi­
chard J. Street Kaeyer. -- Holmet*  Hoge, Aael. 
Kaeyer, — August Blum, Aflat. Kaeyer. — Frank 
K. Brown, Aset. — Kaeyer. — Chas. N. Gillett, 
Aset. Kaeyer. — Frank O. Wetmore, Audytor.— 
Emile K. Bo'aot, Zarzadca dep. depozytów. — 
John E. Gardin, zarządca dep. wymiany pienią 
dzy. — Max May, Aset, zarządcy dep. wymiany 
pieniędzy.

DTREKTOBZT.
Samuel W. Allerton. — John H. Barker. — 
Geo. D. Boulton. — William L. Brown. — D. 
Mark Cumming«. — Chas. H. Conover. — James 
B. Forgan. — David R. Forgan. — Nelson Mor­
ris. Samuel M Nickerson. — Eugene 8. Pike.— 
Norman B. Ream — George T. Smith. — Jahn 
A. 8poor. — Otto Young.

Nowa książka
WYBOREK modłów i pieśni dla 
katolików wszystkich stanów z do­
datkiem nieszporów, psalmów, drogi 
krzyżowej, gorzkich żali i najuży- 
wańszych pieśni, oprawna ozdobnie 
w miękką cielęcą skórkę, wyzłacane 
tytuliki i brzegi, rozmiar 4|x3 
No. 4c, cena $1.00.

W. Dyniewicz.

GOSPODARZ
dla wszystkich zrozumiały i do­
stępny poradnik rolniczo-ogrodni- 
czo, dwutygodnik, wychodzący w 
Warszawie. Prenumerata roczna 
wynosi 82.00. Adres: GOSPO­
DARZ, ulica Warecka, No. 14. w 
Warszawie, Russ. Poland.

REUMATYZM leczy szybko 
skutecznie “Kuflewskiego Reuma­
tyczna Kuracya”. Lekarstwo to 
jest preparowane przez pierwszo­
rzędnych specyalistów doktorów. 
Cena 50c i ‘$1.00. Adres: The 
Kuflewski’s Pharmacy 1335 W. 
22nd st., Chicago, Ul. (x)

Goiter, Rodgers & Froehlich, 
ATTORNEYS and COUN­

SELORS AT LAW.
POKÓJ 820

Chamber of Commerce Building 
Róg LaSalle i Washington nl. 

CHICAGO, ILL.
TAKE ELEVATOR. Tel. Mein 810

NA B0L GŁOWY Kuflewskie­
go OPŁATKI są najskuteczniej- 
szem lakarstwem dotąd znanem 
w medycynie. Przynoszę ulgę 
szybko bez względu na to czy 
ból głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50c. Adres: The Kuflewski’s 
Pharmacy 1335 W. 22nd st., Chi­
cago, 111. (x)

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
I SEVERY^: 
: LEKARSTWA

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
• ♦

t Severy 
t Wzmocniciel ♦♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

gią.” boleści przy 
peryodach 1 u-♦♦ ..krwi.♦--

Do nabycia we

i kachi magazynach
? sprzedających le-

▼ karstwa.

Serca

1♦*i SEVERY 
BITTERS

żołądkowy

♦ 
*

spiesznie zagradza 
chorobom serca, 
wodnej puchlinie, 
osłabieniom, palpi- 
tacyi, nieprawidło­
wej cyrknlacyi. na­
padom omdlenia, 
oraz wzmacnia i 
orzeźwia cały orga­
nizm. Cena $1.00.

; 
:W
3

Ж 
* 
A

* 
AI
*
♦* 
:
AI

POMNAŻA 
WYDZIELINY 
W ŻOŁĄDKU 
POMAGA 
TRAWENIU, 
POKRZEPIA

SEVERY *
PROSZKI
na ból głowy «
i ncuralgią »
działają szybko S ORGANA, 
skutecznie na -* 1 

wszelkiego rodzaju 
ból głowy i neural-
1

»
♦♦ «
I
♦ 
;»i«

- ♦ Ж wszystkich apte- w
. tzaazsla 1 nera 7 V nach

9«
3

febry.śtnierzoją
Nie wywierają żad­
nych szkodliwych 
wpływów na obieu 

Cena 25 ct.

POBUDZA 
APETYT, 
USUWA 
OSŁABIENIE 
1 ODŻYWIA 
CAŁY 
ORGANIZM

Kl

♦ к
* 
А 
Ак

50 CT. i $1.00

♦♦♦♦♦ ♦ ♦♦
v»n>icix.a,^
cia i wiatry brzusz- 

usuwają kon- ▲ 
»uisyo i febry, po- 
magają trawieniu 1 
zapewniają spoczy- ▲ 
nek. Cena 2Б ct. ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
leczy choroby or- 
ganów rodnych i ▼ 
słabości w stanie Ж 
poważnym i przy T 
porodach i podczas 
zmiany życia. $1.------- ♦♦ ♦

Severy
Dzieciece
Krople 

przynoszą nłn l 
dają pokrzepiający 
sen maluczkim. 
Uśmierzają rznlę

ne, i ' _ ” 
wulsyo i febry, po

Severy
Kobiecy 
Regulator 

reguluje wszelkie 
niewłaściwości pe- 
ryodyezne, prze- 
maga kongestyą,

PORADA
Î LEKARSKA Î
* is *в: DARMO ♦ ♦
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GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Oldest Polish Newspaper la the United States.

Appearing Every Thursday.
ESTABLISHED 1873.

Represents the interests of nearly 2,000,000 Pole» 
retiding throughout the United State« Canada.

Subscription Two Dollars per Year.
RATES OF ADVERTISING:

( 1 year • • • - $45.00
I H month*  ....

ONE INCH 3 month*  - - - $15.00
I 1 month .... ««.()<)
( one time .... $3.00

One line one time ..... 75c
Reading Matter 40 cent« per line of insertion.

The Gazeta Polska read in afl the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, South America, in Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Austria, Servia, 
Switzerland, Turkey, in Asia, Africa and Aus­
tralia, and in all the province» of ancient Poland, 
la realy a First Claes Advertising Midium.

All communications ought to be addressed: 

\N. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska,” 

532 Noble St., Chicago, Ill.
He have over wo works of our own Publication 

and Edition, and Imported Books.

GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Nąj«tamze czasopismo polskie w Stan. ZJedn.

IPycAo,/«» co czwartek kaidego tygodnia.

PRENUMERATA BOCZNA:
»V Stanach Zjedn., Mexyku i Kanadzie $3.00 
W Europie, Ameryce Środkowej i Połu­
dniowej, Azyi, Afryce, Australii........... $3.00

POSŻUKI IF.I.V/.I krewnych 1 znajomych nie 
wynoezące jednego cala druku na jeden raz 
50 centów, naatąpnie połową ceny.

POSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłosze­
nia o założeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać »tary adree i dołączyć lOc (w zna­
czkach poczt.) na opłatą zmiany adreeu.

PIENIĄDZE należy przesyłać przez .Money 
Order, Expreaa lub w liści**  registrowanym. 
Kwoty nizeze od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych.

Rękopisów nie zwracamy.

Wszelkie listy i pieniądze adresować należy:

W. DYNIEWICZ,
532 Noble st., Chicago, 111.
Pierwsza Księgarnia Polska w Ameryce posiada 
ksiąiki sprowadzone z Europy oraz przeszło 
WO dzieł l dziełek własnego wydania i nakładu.

TELEFON MONROE 1256.

CHICAGO, ILL. lino lutevo, 1004 

Dwa pomniki.
Dwa pomniki polskich bo­

haterów mają stanąć w Wa­
shingtonie, mianowicie po­
mnik Kazimierza Pułaskie­
go stanie na Pennsylvania 
ave., między kapitolem a 
Białym Domem, kosztem 
Stanów Zjednoczonych, a 
pomnik Tedeusza Kościu­
szki ma stanąć na skwerze 
Lafayetta przed Białym 
Domem, kosztem polonii a- 
mery kańskiej.
Czytelnicy nasi wiedzą już, 

w jaki sposób poruszono 
sprawę budowy obydwóch 
pomników w Washingtonie 
i komu za tę pracę należy 
się uznanie. Dla lepszego 
zrozumienia rzeczy przyto­
czymy w krótkości przebieg 
całej tej sprawy, mającej 
doniosłe dla nas polaków 
znaczenie.

Pomnik Kazimierza Pu­
łaskiego uchwalił wystawić 
kongres walczących o niepo­
dległość amerykanów i to w 
kilka dni po bohaterskim 
zgonie Pułaskiego pod Sa­
vannah. Sprawa ta zapo­
mniana, czekała długie lata, 
aż Dułkownik Józef Smo­
liński, pracujący w sztabie 
wojennym w Washingtonie, 
odgrzebał ją w archiwach 
państwowych i przedstawił 
polakom amerykańskim.

Przedstawiciele organiza- 
cyi polskich wzięli się do 
pracy i przy pomocy pułk. 
Smolińskiego przedstawiono 
bil kongresowi,który uchwa­
łę kongresu kontynentalne­
go (powstańczego) wpro­
wadzić w czyn.

Komitet pomnikowy w 
Washingtonie zamianował 
reprezentantem polonii ame­
rykańskiej do budowy po­
mnika Pułaskiego, ob. T. i 
M. Helińskiego, sekr. jen. 
Związku Nar. Pol.
W tych dniach wezwał ob. 

Heliskiego washingtoński 
komitet pomnikowy, na po­
siedzenie i ob. lleliński 
zdołał dzięki swemu spry- I 
towi przeprowadzić sprawę 
budowy pomnika Pułaskie­
go ku ogólnemu zadowolę- i 
niu ludzi dobrej woli. Mia- ; 
nowicie pomnik Pułaskiego ! 
będzie konny i stanie na je- ’ 
dnem z najpiękniejszych ; 
miejsc w Washingtonie — 
na Pennsylvania ave., a bu­
dowę jego oddano polskiemu 
artyście Kazimierzowi Cho- 
dzińskiemu, który w tych 
dniach ukończył pracę nad 
modelem pomnika T. Ko- | 
ściuszki, mającego stanąć 
na wiosnę w Chicago.

Za przeprowadzenie tej , 
sprawy należy się ob. He- 
lińskiemu uznanie. Przepro­
wadził on bowiem wszystko 
tak, jak uważał za najle­
piej, a przeprowadził do­
brze.

Załatwiwszy sprawę’ po­
mnika Pułaskiego pomyśl-

nie, wpadł ob. Heliriski na 
nowy pomysł olbrzymiej do­
niosłości dla sprawy pol­
skiej, mianowicie ofiarowa­
nie Stanom Zjednoczonym 
pomnika Tadeusza Kościu­
szki kosztem polonii amery­
kańskiej.

Projekt ten przyjęto w 
Washingtonie bardzo przy­
chylnie i sam prezydent 
Roosevelt oświadczył, że 
rząd nie będzie stawiał ża­
dnej przeszkody wysta­
wienia pomnika zasłużone­
mu sprawie niepodległości 
amerykańskiej, Tadeuszowi 
Kościuszce.

Sprawę tę oddano już do 
przyjęcia kongresowi i wy­
stosowano odpowiednią re- 
zolucyę, którą przed dwoma 
tygodniami w “Gazecie 
Polskiej” zamieściliśmy w 
dosłownem brzmieniu.

Ofiarowany Stanom Zje­
dnoczonym pomnik T. Ko­
ściuszki ma kosztować 40 ty­
sięcy dolarów i stanąć ma 
na skwerze Lafayetta przed 
Białym Domem, w najpię- 
kniejszem miejscu w Wa­
shingtonie.

Kwestya budowy pomni­
ka T. Kościuszki w Washin­
gtonie ma dla nas wielko- 
znaczenie polityczne i doprie 
wadzenie jej do skutku jest 
naszym świętym obowią­
zkiem.

W t ym celu zwołano dnia 
2 lutego przedstawicieli or- 
ganizacyj polskich z siedzi­
bą w Chicago i prasę do 
domu związkowego dla omó­
wienia tej sprawy. Po zda­
niu sprawozdania przez ob. 
Helińskiego przystąpiono do 
debat, w jaki sposób mo- 
żnaby zebrać potrzebną su­
mę na wystawienie tego po­
mnika. Po ożywionych de- 

I batach wybrano tymczasowy 
komitet z następujących oby­
wateli : T. M. lleliński, pre­
zes, przedstawiciel Związku 
Nar. Pol. ; L. Szopiński, 
Zjednoczenia r*  J- Sienkie­
wicz, Związku Młodzieży; 
W. Reichel, Sokołów ; Ks. 
K. Sztuczko Eederacyi Ka­
tolickiej ; W. Dyniewicz, 
“Gazety Polskiej” ; T. Sie­
miradzki “Zgody” ; Wachtel 
“Narodu Polskiego’; St. 
Szwajkart “Dziennika Chi- 
cagoskiego” i St. Orpi- 
szewskiego “Dziennika Na­
rodowego”.

Zadaniem tymczasowego 
komitetu będzie wystosowa­
nie odezwy do polonii ame­
rykańskiej, aby wybrała z 
pomiędzy siebie komitet cen­
tralny, któryby obejmował 
wszystkie kolonie polskie 
bez różnicy zapatrywań i o- 

| bozów.
Spodziewamy się, że w 

sprawie tak ważnej cała po­
lonia amerykańska pójdzie 
ręka w rękę. Jest to sprawa 
polska i żadne partye i za­
patrywania osobiste, nie ma­
ją tu miejsca.

W jaki sposób będą na ten 
cel pieniądze zbierane, o 
tern napiszemy później, gdy 
się zorganizuje stały ko­
mitet.

Z prasy rosyjskiej.
W prasie rosyjskiej uwy­

datnia się coraz jaskrawsza, 
wręcz krańcowa, różnica 
zdań co do obecnego zatargu 
Rosyi z Japonią i jego kon- 
sekwencyi. Podczas gdy je­
den odłam prasy podżega 
do wojny, widząc w niej je­
dynie zakończenie sprawy, 
druga uważa, że Rosya wo- 
góle rozpoczęła grę hazar- 
downą, która jej nie przynie­
sie żadnych zgoła korzyści, 
a odwraca uwagę od spraw 
prawdziwie domowego zna­
czenia — gospodarki i u- 
rządzeń wewnętrznych.
W tym duchu piszą “Mosk. 

Wied.”:
“Co jest dziś dla Rosyi 

najniezbędniejsze, najbar­
dziej potrzebne?

“Czyżby miała być niem 
Korea, Mandżurya, lub 0- 
cean Spokojny? Czyż mało 
mamy spraw domowych w 
Rosyi? Czy rozporządzamy 
tak znacznemi środkami, że 
rzucać niemi możemy, jak 
z rogu obfitości i tak wiel­
kim zasobem sił, że nie po­
trzebujemy troszczyć się o 
zaoszczędzenie ich na wa­
żniejsze momenty dziejowe? 
I cóż przynieść nam mo­

że ta Zółtorosya”, prócz ol­
brzymich wydatków, nie­
produkcyjnej utraty sił, od­
wrócenia trosk od spraw 
bliższych i potrzebniejszych, 
prócz walki z rozmaitemi 
chnuchuzami i korzyści dla 
awanturników i rycerzy 
przemysłu, w rzędzie któ­
rych niemcom sądzono wi­
docznie odegrać pierwszo­
rzędną rolę?

Mówią, że wojna między 
białą a żółtą rasą prędzej 
czy później jest nieuniknio­
na; być może, pocóż ma­
my jednak do wojny tej sta­
wać w pierwszych szere­
gach? Twierdzą, że Japonia 
to karzeł, który zginąć bę­
dzie rnusiał w wojnie z ol­
brzymem— Rosyą; w Ja­
ponii jest jednak bez mała 
50 milionów mieszkańców, 
a w naszym; kraju nada- 
murskim tylko jeden milion; 
Japonia zbadała doskonale 
Koreę i Mandżuryę i nasz 
daleki Wschód, dzięki do­
brze zorganizowanej służbie 
szpiegowskiej, zna dobrze 
wszystkie nasze słabe stro­
ny; posiada doskonałą flotę, 
zapasy węgla kamiennego, 
dobrze uzbrojoną i wyszko­
loną armię; po stronie jej 
sympatye Chin, które może 
służyć jej będą także popar 
ciem materyalnem, po stro­
nie jej sympatye Ameryki i 
Anglii, mogące znaleść wy­
raz w pomocy, a już co 
najmniej w kredycie.

W razie, jeżeli Rosya we­
źmie górę, wątpliwą jest 
rzeczą, czy będzie mogła 
skorzystać ze wszystkich 
owoców tego zwycięstwa, 
a i owoce te będą jabłkami 
dalszej niezgody; w razie 
przeciwnym, jakież wraże­
nie wywołać to może — 
nietylko w Azyi, ale i Euro­
pie i jakiegoż wytężenia trze­
ba będzie, ażeby zatrzeć te 
niepowodzenia?
“Przysłuchując się rozmo­

wom i sporom w sprawie 
japońskiej — piszę redaktor 
“Now. Wr.” p. Suworin na 

j szpaltach tego dziennika — 
• przychodzę do wniosku, że 
wszyscy prawne sięgają w 
przeszłość i przeszłością tą 

f cieszą mózgi swoje. Po co 
budowano kolej syberyjską, 
dlaczego przeszkodzono Ja­
ponii zająć wyspę Laotung, 
po co zajęto port Artura, 

I w jakim celu prowadzono 
kolej przez Mandżuryę, dla­
czego mieszano się do wojny 
chińskiej? Same tylko dla­
czego? naco? poco?

Najrozsądniejsi zgadzają 
się na to tylko, że wszystko 
to może było i potrzebne, że 
się jednak z tern zbyt po­
spieszono i stworzono sytua- 
cyę, z której jest jedno tyl­
ko wyjście — wojna, jeżeli 
nie zastąpimy na całej linii 
przeciwnikowi naszemu, któ­
ry przyszedł pokazać Euro­
pie, że potrafi rozbić w puch 
i flotę rosyjską i armię ro­
syjską.

Zółtolicy pan grozi swoją 
siłą wojenną i przemawia 
zuchwałym językiem żoł­
nierza.

I znowu pytania na wszy­
stkie strony: na cośmy zaj­
mowali Mandżuryę i to w 
dodatku czasowo,po co przy­
rzekaliśmy, że ją opróżnimy 
i wyznaczyliśmy nawet ter­
min? Jeżeli potrzebną była 
tylko na pewien czas, to dla­
czego z niej się nie usunąć? 
Dlaczego, że Japonia tego 
żąda? I czy potrzebna ona 
nam rzeczywiście, czy nie­
potrzebna? Wszak o to tylko 
chodzi. Czy potrzebna tylko 
północna czy też cała? To 
już pytanie specyalne, zwią­
zane wprost z portem Ar­
thura, t. j. czy on ma być 
od nas na lądzie odcięty, 
czy też niezbędną jest rze­
czą, ażebyśmy mieli w posia­
daniu naszem ziemię, któ­
ra nas z nim łączy?

Co odpowiedzieć mamy 
na te pytania, skorośmy się 
dotąd nie zaznajomili grun­
townie z tym dalekim wscho­
dem i nie wiemy, co nam 
obiecuje: korzyści czy szko­
dy, szczęście czy nieszczę­
ście? Jeżeli Mandżurya nam 
potrzebna, a njówią, że to 
kraj ładny i zdążyliśmy już i 
nazwać ją Zółtorosyą, to 
bierzmy ją i koniec. Wów- j 
czas wiedzielibyśmy wszy­
scy, że to prowineya .’rosyj­
ska, że tam słowo moparchy j

rosyjskiego jest dla niej 
prawem. A dziś niewiado­
mo czem ona jest. Ani my, 
ani chińczycy, ani japończy­
cy nie wiedzą, czyja ona jest 
właściwie: chińska, czy ro­
syjska, kogo tam słuchają: 
chińczyków, czy rosyan? 
Czyż takie niejasne położe­
nie jest potrzebne? Wszak 
o wiele korzystniejsze jest 
jasne, ściśle określone. Wów­
czas wszyscy wiedzieliby, 
co robić, czego bronić. Bro­
nilibyśmy wówczas prowin- 

i cyi rosyjskiej. Ale tu zno­
wu nasuwają się pytania: 
Ale cóż Chiny? Czy są one 
nam wrogiem, czy przyjacie­
lem? Czy pragniemy istnie­
nia ich i rozwoju pod dyna- 
styą mandżurską, czy nie? 
Wziąć Mandżuryę, znaczy 
obrazić Chiny, a my podo­
bno bronić ich mamy i mie­
liśmy tam nawet pono przy­
jaciela Lihungczanga.

A ja sądzę, że wszystko to 
fantazye, a interesy nasze i 
panowanie w Azyi to rzeczy­
wistość.

Nie burzyć nam więc ko­
lei syberyjskiej, która, nie­
stety, jest w istocie przy­
czyną wszystkich .przyczyn. 
Ale wszak zaczęliśmy ją bu­
dować, gdyśmy się poprze­
dnio przekonali, że ze wscho­
du pełza ku nam żółta siła. 
“Mówiłem, że to niepotrze­
bne”, wszystko dlatego, że 
mnie nie usłuchano”, nie 
trzeba się było spieszyć”, 
“mówiłem, uprzedzałem” i 

; t. d.
Dziwna rzecz, jacyśmy mą­

drzy, ale po szkodzie i nie 
uważamy, że zużywamy siły 
swoje na rozważanie prze­
szłości w chwili, gdy myśleć 
należy o teraźniejszości. Te­
raźniejszość tę brać trzeba 
taką, jaką ona jest, w całej 
swej rozciągłości i skorzy­
stawszy zręcznie i rozumnie 
ze wszystkich środków ro­
syjskiego umysłu twórczego, 
wypracować określony i 
trwały program i nie zba­
czać z niego ani na prawo, 
ani na lewo, ani w tył. Od­
dzielić trzeba najważniejsze 
i najniezbędniejsze i utrzy­
mać się przy nim za każdą 
cenę.”

Z KRAINY CUDÓW. 
(Ciąg dalszy).

Z chwilą gdi’ wysiądziemy z 
okrętu w Skaguay i udamy się 
piechot» torem kolejowym, to na 
każdym kroku oko nasze napo­
tyka tyle w życiu niewidzianych 
nowości, iż mimowoli nasuwa się 
pytanie, skąd się to wszystko 
wzięło? Z początku uczeni twier­
dzili, iż te niebotyczne góry z 
swemi rozpadlinami i przepaścia­
mi, są utworem natury, lecz póź­
niej gdy to zawitała noga pro- 

| spektora w celach poszukiwania 
złota, zmieniono ten sąd i uzna­
no, iż ta cała okolica przed ty­
siącami lat uległa okropnemu 
wulkanicznemu zniszczeniu. Na 
szczytach (summits) gór możemy 
widzieć tysiące kraterów, które, 
rozumie się w przeciągu tyło 
letniego czasu zmieniły swój nor­
malny wygląd, a mimo to, dla 
oka badacza natury zatrzymały 
piętno grozy owych okropnych 
wybuchów. Przepalony kamień, 
który za lekkiem uderzeniem młot­
ka rozsypuje się w atomy, do­
wodzi, iż niegdyś ten kamień 
znajdywał się w strasznym, 
nie do opisania ogniu.—Naturalnie 
wszelkie minerały, jakie kolwiek 
znajdowały się podówczas w zie­
mi, nie mogąc wytrzymać tego 
stopnia goręczki, uległy zniszcze­
niu; nie ulega to najmniejszej 
kwestyi. Jedno jedyne tylko zło­
to, które przez ogień nie tylko, 
że nie marnieje, ale owszem sta­
je się o tyle czystsze o ile przy­
mieszki innego metalu nie mo­
gąc wytrzymać potęgi ognia, u- 
lcgają zupełnemu zniszczeniu, a 
nieopalone szczątki tychże, to 
jest popiół, oddzielają się od zło­
ta. Ze ta okolica, w czasach przed- 
wulkanicznych, to jest przed wy­
buchem tychże, musiała obfito­
wać w kolosalne pokłady złota, 
nie ulega najmniejszej kwestyi, 
gdyż w całym Yukon Terrytory, 
jako też w amerykańskiej Alasce, 
gdziekolwiek byśmy nie kopali, 
wszędzie Znajdziemy złoto z tą 
tylko różnicą, że w pewnych 
miejscach jest go mniej, a we 
wielu w bardzo wielu tak mało, 
że prospektorowi, to jest poszu­
kiwaczowi złota, nie opłaci się 
kopać, a i w innych znów bardzo 
wiele. Jak poprzednio już wy­
raziliśmy się, nasze przypu­

szczenie opieramy na wybuchach 
wulkanicznych, na co dajemy 
tu dowód naszego zapatrywania. 
Otóż, gdy wulkan zaczął wybu­
chać, na samym początku wybuch 
poprzedzał ogromny huk, trzę­
sienie ziemi, następnie, jako naj­
lżejszy materyał został wysadzo­
ny popiół, później kamienie, 
następnie tek zwana lawa, a 
w końcu jako najcięższy przed­
miot, znajdujący się w środku 
ziemi, zostało wyrzucane złoto. 
Złoto to było wyrzucane potęgą 
gorączki w górę; prąd zaś, jaki 
podówczas panował śród rozo­
gnionych żywiołów, nadawał mu 
kierunek, w którym, w miarę o- 
stygnięcią atmosfery, opadł na 
ziemię (jeżeli chaos podówczas 
można było nazwać ziemią). Zło­
to, spadając na dół, gdy napotka­
ło na ciała stałe, rozpadało się w 
atomy, a równocześnie przysypa­
ne zostało kamyszkami i innem' 
cząstkami ziemi, przy czem to 
złoto zatrzymało postać kanciastą, 
ostrą i chropowatą. Złoto zaś, któ­
re przy swem zbliżeniu się do 
ziemi, natrafiło na ciało płynne, 
to jest na wodę, skrystalizowało 
się w rozmaite wielkości, w for­
my, grupki, i szło do dna: ta­
kie złoto samo się przez się ro­
zumie, nie nabrało formy kan- 
ciatej, ostrej lecz uformowało się 
gładko. Górnicy kopiąc złoto, 
natrafiają na złoto chropowate z 
ostremi kantami, nazywając go 
“cosh gold,” zaś złoto gładkie, 
nazywają mufowane. Podług na­
szego zapatrywania się było wie­
le, bardzo wiele miejsc podó­
wczas, gdzie nie było wcale wul­
kanów, a zatem w takich miejs­
cach wnętrzo ziemi nie uległo 
temu ogromnemu spustoszeniu, 
ale powierzchnia ziemi co na 
niej było i rosło, zostało przy­
sypane. Z odkopalisk wnosić wy­
pada, iż ten obszar ziemi, o któ­
rym się rozpisujemy, w -czasach 
przed wybuchowych, należał do 
sfer tropikalnych. Ogromnej o- 
bjętości drzewa, tworzące wie­
czyste puszcze, w których tak 
zwane przedpotopowe zwierzęta 
swe ledowiska miały, zamieszki­
wały tę część ziemi. Twierdze­
nie nasze, iż ta część należała 
do sfer tropikalnych, opiera się 
na wykopaliskach mamutowych, 
(tutaj Mastadonos zwanych). 
Mamut żyje tylko w podzwrotni­
kowych stronach, gdyż zimna 
nie znosi.

(Twierdzenie autora listu, jako­
by mamut był zwierzęciem pod- 
zwrotnikowem, nie ma dotych­
czas podstaw naukowych. Nauka 
dowodzi przeciwnie, że mamut 
był pokryty długim włosem, chro­
niącym go od zimna, zamieszki­
wał podobno tylko zimne sfery, 
naszego globu. Uczony rosyjski, 
baron Tolf, sławny badacz Sy- 
beryi północnej, znajdował szkie­
lety mamutów tylko na północy 
i to w okolicach rzek Lena i Je- 
nisei, a najwięcej tych szkieletów 
wygrzebano na wyspach Nowej 
Syberyi, znajdujących się w po­
bliżu ujścia rzeki Leny. Zresztą 
mamutów dotąd odkrywano tylko 
w sferach północnych. W końcu 
poglądy autora są nader ciekawe 
i jeśli zostaną potwierdzone przez 
naukę, to uzyszczem.y całkiem in­
ne mniemania o ustroju globu 
ziemskiego. Przyp, red.)

Jak się powyżej wyraziliś­
my, pewna część była wol­
ną od wulkanów, a tylko przez 
sąsiednie wulkany zasypaną zo­
stała, dowodzi to, iż w tych oko­
licach właśnie poszukiwacze złota 
(prospectorzy) natrafili na pokład 
miedzi, (White Horse district) 
węgla (Fire fingers, 40 mil) 
węgla i nafty, (na amerykańskiej 
stronie Elsex district). Być może, 
iż w niedalekiej przyszłości, je­
szcze wiele więcej takich miejsc 
prospektorzy odkryją, gdyż ty­
siące ludzi jest w górach, o któ­
rych rząd wcale nie wie. Na razie 
zwyż mywienione okolice w przy­
bliżeniu opierają się na moich 
zapatrywaniach i twierdzeniach. 
Ze cała ta okolica nie produkuje 
tej ilości złota, jakąby produko­
wać powinna, należy przypisać 
winę rządowi tak kanadyjskiemu 
jak też i Stanów Zjednoczonych. 
Tu rząd się nie kłopoce o pros- 
pektorów, jak tenże wychodzi w 
góry, lecz gdy powróci i przynie­
sie ze sobą tak zwany “Gold 
dust,” wtedy na niego dają bacz­
ne oko, by opłacił swe “royal- 
ty.” Na amerykańskiej stronie 
zaś uprawiają i to na wielką ska­
łę tak zwane “Power of Attor- 
ney,” to jest pełnomocnictwo do 
wytknięcia claimów, wobec tego 
każdy senator i kongressman 
posiada tutaj klaimów po 30—40 
a nawet i więcej,. a z pewnością 
dotychczas w życiu swem Ala­

ski nie oglądali, chyba na ma­
pie. Na amerykańskiej stronie je­
den klaim wynosi 1350 stóp, co 
czyni około 20 akrów gruntu. 
Jeżeli jeden prospektor jest zao­
patrzony we 20 power of ator- 
ney, w takim razie każdą cree- 
kę zastekuje i nie pozostawi dla 
drugich ani kawałeczka gruntu. 
Otóż to najbardziej powstrzymu­
je eksplotacyę Alaski, a chcąc to 
prawo obalić, trzeba by apli ka­
cy? wnieść do kongresu, a prze­
cież ci panowie tacy naiwni nie 
będą, aby przeciw sobie prawa 
tworzyli. Drugą przeszkodą jest 
zbyt krótko trwałe lato; trzecią, 
brak komunikacyi, a ostatnią brak 
stac.yi prowiantowych, w któ- 
rychby prospektor mógł się w da­
nym razie zaopatrzyć w prowizyę.

Otóż na tych to warunkach 
prospektor ma wiele i to bardzo 
wiele do zwalczania, a w razie 
pomyślnym, gdy odkryje dobry 
pokład, ukrywa się z nim tak dłu­
go, jak może, bo nie dowierza 
ani rządowi ani ludziom.
J. Labędzki, Dawson Y. T., B. A.

K0RESP0NDENCYE.
CHICOPEE, Mass.-Do sza­

nownej Redakcyi “Gazety Pol­
skiej” w Chicago, 111. Ja niżej 
podpisany upraszam uprzejmie o 
zamieszczenie niniejszej korespon- 
dencyi. Dnia 18go stycznia od­
było się roczne posiedzenie Le­
gionu Polskich Ułanów Stefana 
Czarnieckiego w bibliotece tegoż 
Towarzystwa. Zarząd Legionu 
dzieli się na dwa oddziały to 
jest, komitet wykonawczy i ko­
mitet wojskowy. Urzędnicy ko­
mitetu wykonawczego: Feliks 
Furtek, prezes po raz drugi. 
Józef Tyburski, wice-prezes po 
raz pierwszy. Franciszek M. Fro­
dyma, sekr. prot. po raz drugi. 
Jozef Frączek, sekr. finansowy 
po raz drugi. Józef Kulik, ka- 
syer po raz drugi. Jan Korzy- 

iowski, marszałek po raz pier­
wszy. Piotr Kuśmierz i Jan Śli­
wa, rewizorzy kasy po raz pier­
wszy. Andrzej Zajechowski i To­
masz Demski, opiekunowie cho­
rych. Komitet wykonawczy składa 
się: Major, Józef Janik po raz 
perwszy. Kapitan, Jan Sokołow- 
ksi po raz pierwszy. Nadporucz- 
nik, Józef Winiarski po raz pier­
wszy. Porucznik, Franciszek M. 
Frodyma po raz drugi; chorążo­
wie, Jan Śliwa i Jan Korzyniow- 
ski. Obecnie tow. liczy 53 człon­
ków. Inwentarz Legionu aseku­
rowany jest na $500. Towa­
rzystwo posiada wiele rzeczy nie 
ruchomych, z czego najpiękniej­
sze są dwa sztandary polski i a- 
merykański, za które zapłaciliśmy 
$155. Kończąc swoją korespon- 
dencyę składam serdeczne staro­
polskie Bóg zapłać szanownej Re­
dakcyi za przysyłanie nam swo­
jego pisma do naszej biblioteki. 
Z szacunkiem, Franciszek M. 
Frodyma, sekr. prot., 10 Miller 
str., Chicopee, Mass.

THORNDIKE, Mass.—Do szan. 
Red. “Gazety Polskiej.” Tow. 
św. Józefa w Thorndike, Mass., 
miało dnia 4 stycznia swoje roczne 
posiedzenie, na którem zdał ka- 
syer sprawozdanie z finansów 
Towarzystwa, jak następuję: Do­
chód w roku 1908, wynosił $368. 
80, rozchód $2698.87, do kasy 
oszczędności w Palmer, Mass., 
oddano $50, pozostaje zatem 
$48.49, w banku jest $212.49, 
razem gotówki ma towarzystwo 
$261.42.

Dnia Igo lutego odbyło się 
zwyczajne posiedzenie, na któ­
rem obrano następujący zarząd 
na rok bieżący, 1904 z następu­
jących członków. Tadeusz Gwóźdź, 
prezes. Stanisław Boczar, wice­
prezes. Michał Palczarski, sekr. 
prot. Karol Krurzyna, kasyer. 
Stanisław Ziemba i Jan Tybur­
ski, opiekunowie kasy. Leon 
Szotela, sekr. finansowy. Tadeusz 
Munier, chorąż.y do amerykań­
skiej chorągwi i Wojciech Wilk 
do chorągwi polskiej.

W toku rozpraw poruszono 
sprawę założenia czytelni pol­
skiej w Thorndike, i dałby Bóg, 
aby zamiar ten przyszedł jak 
najprędzej do skutku. Brak oświa­
ty i poczucia narodowego daje 
się tu u nas bardzo odcztiwać, 
jak zwykle w małych osadach 
polskich. Rodacy nie popierają 
tu swoich i wolą kupować u 
innonarodowców, niż u swoich i 
dlatego żaden nie zakłada żad­
nego interesu, boby zbankruto­
wał. Do was więc rodacy odzy­
wamy się: Przystępujcie do na­
szego towarzystwa, nonierajmy 
się wzajemnie, zakładajmy swoje 
interesa, a nie zapominajmy o za­
łożeniu czytelni, która nam jest 

bardzo potrzebną. Czas już naj 
większy, abyśmy się zabrali do 
dzieła. Odzywamy się przeto i 
do rodaków w Bondville, Tree 
Rivers i Thorndike, aby się przy­
łączyli do naszego towarzystwa, 
gdyż wstęp wynosi tylko dolara, 
a opłata miesięczna 25 centów. 
W razie choroby Tow. płaci $3.00 
wsparcia tygodniowego, a w razie 
śmierci członka tyle dolarów po­
śmiertnego, ilu Tow. liczy człon­
ków. Wszelkie listy i korespon- 
deneye tyczące się Towarzystwa, 
należy nadsyłać pod adresem: 
Michał Palczarski, box 321, Thorn­
dike, Mass.

0<l Wydziału Wykonawczego.
W zeszłą środę po południu na 

plebanii św. Anny w Chicago 
odbyło się posiedzenie Księży 
proboszczów z Chicago i okolicy 
w sprawie III. Polsko-Katolickie- 
go Kongresu. Na to posiedzenie, 
zwołane przez Prezydenta i I Se­
kretarza Wydz. Wyk. przybyli 
następujący Wiel. księża probo­
szczowie: Fr. Lange, St. Nawro­
cki, F. Wojtalewicz, K. Słonim­
ski, W. Furman, P. Rhode, K. 
Gronkowski, K. Sztuczko, J. 
Szukalski, B. Celichowski, K. 
Truszyński i J. Kubacki. Pod­
czas nader ożyw’onej dyskusyi 
poruszone zostały kwestye tyczące 
się czasu przyszłego Kongresu, 
jakoteż jego haseł przewodnich 
i ważniejszych punktów pro­
gramu.

Omawiając czas zwołania Iii-go 
Polsko-katolickiego Kongresu, za­
stanowiono się przedewszystkiem 
na tern, czyby zwołania tegoż nie 
należało odłożyć do czasu, w 
którym będzie na pewno wiado- 
mem, o ile nasze prośby i przed­
stawienia odniosą w Rzymie po­
żądany skutek. Zgodzono się osta­
tecznie na zwołanie Kongresu na 
przyszłą jesień. Za tym wnioskiem 
przemawia pomiędzy innemi to, 
że, jak już w czasie właściwym 
wykazał Wydział Wykonawczy, 
nowy Kongres jest nader po­
trzebnym i może być wielce po­
żytecznym; że Kongres zwołany 
we wrześniu lub październiku r. 
b. będzie mógł w dalszym ciągu 
obradować nad równouprawnie­
niem kleru polskiego, bo do tego 
czasu, chyba że decyzya Rzymu 
w tej sprawie będzie tnam osta­
tecznie znaną; że rozgłos o lll-ym 
Polsko-katlickim Kongresie spra­
wy równouprawnienia kleru pol­
skiego nie może pogorszyć; lecz 
owszem wpłynąć nie omieszka 
na jej prędsze i pomyślniejsze 
załatwienie.

Ktoś wyraził obawę, że do 
Kongresu, zwołanego w tak nie­
pewnych warunkach, mogłoby 
zagbraknąć zapału, jaki towarzy­
szy tylko odniesieniu zwycięz- 
twa, i że w następstwie tego cały 
Kongres mógłby się nie udać, a 
to tern bardziej, że i haseł no­
wych, umiejących zająć cały ogół 
polski, zdaje się nie dostawać. 
Z obawy tej przecież rychło się 
otrząśnięto. Zauważono bowiem, 
że nie jednokrotnie nie powo­
dzenie a nawet stanowcza prze­
grana wzbudza zapał do czynu; 
dalej, że dotychczasowe hasła na­
sze jeszcze się nie przeżyły i 
jeszcze są w stanie wzbudzić w 
nas wielki zapał, tylko trzeba 
się o to usilnie starać. Do tego 
to starania wszyscy obecni księża 
przyrzekli przyłożyć rękę a to 
tern chętniej, że Wydz. Wyk. 
czuje się zniewolonym zwołać 
przyszły Kongres do Chicago.

Omawiano następnie ważniejsze 
szczegóły programu. Zgodzono się, 
iż tenże powinien przedstawić 
się mniej więcj tak: W niedzielę 
przed kongresem powinnoby się 
odbyć we wszystkich polskich 
katolickich kościołach Stanów 
Zjedn. nabożeństwo z odpowied- 
niem kazaniem na intencyę Po­
laków w Ameryce. Kongres wła­
ściwy rozdopcząćby się powinien 
we wtorek solennnem nabożeń­
stwem, odprawionem przez miej­
scowego arybiskupa na intencyę 
delegatów. Po mszy niechby zo­
stało dokonane uroczyste otwarcie 
Kongresu. Pierwszego lub dru­
giego dnia Kongresu niechby w 
jednej z dużych sal w mieście 
odbyło się wielkie zebranie Po­
laków, połączone ze śpiewem, 
mowami i rezolucyami. W jednej 
z mów programowych niechby 
wyświetlone zostały stosunki Po­
laków do ich przybranej Ojczyzny, 
zaś w drugiej ich stosunek do 
hierachii kościoła tudzież ka­
tolików innych narodowości tego 
kraju. Nadto, główną mowę mógł­
by wygłosić jeden z biskupów 
lub arcybiskupów amerykańskich 
przychylnych Polakom i ich aspi- 
racyom w tym kraju.

Przy końcu posiedzenia wy­
brany został komitet przedkon­
gresowy, mający współpracować 
z Wydziałem Wykonawczym, aby 
III. Polsko - katolicki Kongres 
skoro zostanie zwołany, wypadł 
pod każdym względem jak naj­
lepiej. W skład tegoż weszli Wiel. 
księża: Fr. Lange, Kazimierz 
Słoiniński, Jan Kubacki, Kazi­
mierz Gronkowski, i Paweł 
Rhode.

O tern co poszczególne parafie 
i osady odnośne do przyszłego 
Kongresu zdziałać powinny, po­
staramy się szczegółowo wykazać 
w naszem przyszłem sprawozda­
niu.

Na delegacyę rzymską:
Z przeniesienia $1,566.92 

Walenty Huntowski $1.00

$1,567.92.
Ks. K. Sztuczko, C. S. C. 

I Sek. W. Wyk.
Chicago, 111, d, 6go lutego, 1904r.
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Wiadomości Krajowe.
Stras*  ny pożar.

BALTIMORE, Md., 8 lu- 
lego. — W niedzielę przed 
południem wybuchł pożar 
w gmachu sprzedaży hurto; 
wnej, należącym do spółki 
John E. Hurst & Co., a po­
łożonym na Hopkins PI. w 
pobliżu Hanover ul. Jest to 
jedno z najstarszych miejsc 
handlowych w Stanach Zje­
dnoczonych. w którem znaj­
duje się wiele firm istnieją­
cych od dwóch stuleci.

Hopkins PI. znajduje się 
w samem środku miasta, 
gdzie jest największy ruch 
handlowy. Wokoło wznoszą 
się olbrzymie gmachy rządo­
we, kolejowe i t. p.

Niebawem po wybuchu 
pożaru nastąpiła straszna 
eksplozya, która cały gmach 
rozerwała w atomy, przeno- 
szącwiatrem podniecane pło­
mienie na sąsiednie budynki, 
które zapalały się jedne po 
drugich.

Wszelkie wysiłki straży 
ogniowej okazały się bezsku­
teczne wobec rozszalałego 
żywiołu,który lotem błyska­
wicy przenosił się z jednego 
budynku na drugi, aż objął 
całą główną część miasta. 
Oprócz wielkich domów 
handlowych, spalił się ra­
tusz, poczta dom cłowy, o- 
gółem około 2500 gmachów 
i budynków mniejszego ro- j 
zmiaru.

Ogólne straty w przybliże­
niu podają na 150 milionów 
dolarów. Jest to największy 
pożar jaki wydarzył się w 
Ameryce po pożarze w Chi­
cago.

Z następujących miast 
wysłano na pomoc straż po­
żarną: New York 16 sika­
wek, Philadelphia 6, Wil­
mington 5, Trenton 4, Wa­
shington 6, Jersey City 5, 
Harrisburg 6, Newark 4.

Gdy wysiłki straży pożar­
nej okazały się bezskuteczne- 
mi, zaczęto wysadzać bu­
dynki dynamitem, aby zapo- 
biedz szerzeniu się pożaru. 
Ale i to nic nie pomogło. 
Pożar szerzył się od nie­
dzieli popołudnia, aż do 
poniedziałku i dopiero oko­
ło 11 godziny wieczór przy 
pomocy przybyłej straży z 
wymienionych miast ograni­
czono pożar.

O ratunku jednakże palą­
cych się budynków nie mo­
gło być mowy. Wszystkie 
budynki na przestrzeni 2 mi­
lowej uległy zniszczeniu.

Widok palących się gma­
chów był okropny. W tern 
morzu płomieni, przerywa- 
nem eskplozyami, waliły się 
wysokie budynki, grucho- 
cząc przyległe domy. Całą 
okolicę przykryła czarna 
chmura dymu, a łuna poża­
ru widziana była na kilka­
dziesiąt mil.

Ze wszystkich stron nadsy- i 
łają telegramy kondolencyj­
ne ofiarujące pomoc nieszczę 
śliwym mieszkańcom.

Kilkunastu strażaków zgi­
nęło w ogniu, a bardzo wie­
lu zostało pokaleczonych.

Dla utrzymania porządku 
w mieście zawezwano kilka 
kompanii wojska i mili- 
<*yę-

Gdy to piszemy, pożar już 
ograniczono, a ze spalonych 
budynków wydobywają się 
czarne chmury dymu. Nad 
ugaszeniem ognia pracuje 
bez odpoczynku straż pożar­
na.

5,000 ludzi utraciło pracę, 
a między nimi jest wielu po- 
kaów, gdyż w Baltimore 
mieszka około 18,000 pola­
ków.
Przestrzeń zniszczona przez 

pożar wynosi 140 akrów, 
czyli 80 bloków.
Samobójstwo z rozpaczy

MILWAUKEE, Wis., 4 
lutego. — W domu Walen­
tego Duszyńskiego, 1038 
Pierwsza ave., rozegrał się 
straszny dramat. Duszyń­
ska od kiku tygodni choro­
wała ciężko, a mąż jej pilno­
wał bezustannie, robiąc 
wszystko, co jest w mocy 
ludzkiej, by uratować życie 
swej małżonce. Wczoraj ra- 

•no jednakże Duszyński z 
ust lekarza usłyszał złowro- 
Î’ie słowa wyroku śmierci.
)oktor zawiadomił go bo- 

wiem, iż chora prawdopo­
dobnie dnia nie przeżyje.

Duszyński opinii lekarza 
wysłuchał z pozornym spo­
kojem. Gdy lekarz odszedł, 
mąż siedział dalej przy łożu 
chorej, która leżała nieprzy­
tomna. Około 4-tej godziny 
po południu powiedział bę­
dącemu w domu synowi, 
17-letniemu młodzieńcowi, 
by wyszedł się przejść, a 
on pozostanie sam do pilno­
wania chorej aż do powrotu 
syna.

Gdy Duszyński pozostał 
sam na sam z chorą w mie­
szkaniu, wziął dwie duże 
kolorowe chusteczki, związał 
je, urządził pętlicę i powie­
sił się na poręczy łóżka cho­
rej.
Po godzinie spaceru wrócił 

do domu syn i oczom jego 
przedstawił się straszliwy 
widok. Na łóżku dogorywa­
ła matka, a z poręczy łóżka 
zwieszał się już sztywny 
trup ojca.

Przywołano w tej chwlii 
lekarza, lecz wszelki ratu­
nek już był niemożliwy. 
Duszyński nie chciał prze­
żyć żony i zamiaru swego 
dopiął.

Nieboszczyk liczył lat 47 
i pozostawia 5 dzieci, z któ­
rych wszystkie pracują. Sto­
sunki finansowe rodziny by­
ły nie złe, tak, że nie ulega 
wątpliwości, iż tylko roz­
pacz z powodu zapowiedzia­
nej śmierci żony skłoniła 
Duszyńskiego do samobój­
stwa.

Hanna chory.
WSHINGTON, I). O. - 

Senator Mark Hanna, któ­
ry od .pewnego czasu cier­
piał na ataki grypy, wczoraj 
mocno zaniemógł i stan jego I 
jest nader krytyczny. Człon­
kowie jego rodziny zaalar­
mowani pośpieszyli do łoża 
chorego, który wciąż leży 
nieprzytomny. Wezwano 
dwóch najsławniejszych le­
karzy i ci czynią co mogą 
by uratować senatora.

Przyczyną choroby jest 
pęknięcie jednej małej żyłki, 
wskutek czego nastała zła 
cyrkulacya krwi, która ude­
rza do głowy. Lekarze ro-_ 
bią tajemnicze miny i jest 
niemal pewnem, że się ko- I 
nieć zbliża.

WASHINGTON, I). C., i
5 lutego. — Senator Mark ■ 
Hanna dogorywa i pomimo ■ 
wszelkich wysiłków lekarzy 
kryzys nie przeminął i ka­
żdej chwili można się spo­
dziewać katastrofy.

Wczoraj ukazały się sym- 
ptoma choroby Brighta, co 
wielce zaniepokoiło lekarzy. 
Chory leży w ciągłej magli- 
nie i serce jego słabo działa, 
co jest oznaką, że stanowcza 
chwila się zbliża i śmierć 
wyciąga swe kościste dłonie 
drwiąc sobie z bogactw, 
zaszczytów i wszelkich ziem­
skich próżności.

Olbrzymie śniegi.
CHICAGO, 4 lutego. — 

Cała Indiana i wschodnia 
część Michiganu są zasypane 
śniegiem. Wiele pociągów 
ugrzęzło w śniegu, a na nie­
których liniach ustał ruch 
zupełnie.
Na liniach kolei Lake Erie

6 Western, Vandalia, Lake 
Shore i Big Four wiele po­
ciągów osobowych i towaro­
wych ugrzęzło w wielkich 
zaspach śniegu. Pasażero­
wie niektórych schronili się 
do pobliskich farmerów.

Jeden pociąg kolei Lake 
Erie był przez dziewięć go­
dzin w zaspie śniegu w po­
bliżu Miami, Ind. Dwa po­
ciągi są zasypane na północ 
do Niles, Mich., trzy mię­
dzy Frankfort a Logans­
port, Ind. Ruch na kolei 
Lake Shore między Grand 
Rapids, Mich,, a Elkhart, 
Ind., ustał zupełnie. Do 
Muskegon nie dochodzi ża­
den pociąg.

W wielu miejscach w 
Indianie zaspy śniegu są na 
20 stóp.

INDIANAPOLIS, Ind., 
4 lutego. — Przez 24 godzin 
szalała ogromna zawieja 
śnieżna w Indianie i Michi- 
ganie. Pięć lokomotyw nie 
mogło przebić zaspy śniegu 
w pobliżu Cutler i dopiero 
przy pomocy ludzi z szufla-

mi wydobyto pociąg ze śnie­
gu. Miejscami śnieg sięga 
do dachu wagonów.

TETROIT, Mich., 4 lute­
go. — Część Michiganu po­
łożona między zatoką Sagi- 
naw Bay a dolną częścią je­
ziora Erie jest zupełnie od­
cięta. Do Harbor Beach od 
16 stycznia nie dojechał ża­
den pociąg. Wczoraj ustał 
ruch na linii Pere Marquette 
między Saginaw a Port Hu- 
ron. Na iunych liniach po­
ciągi nieregularnie i rzadko 
kursują.

Biedny małżonek.
Niejaki Edward King Fry- 

att, obywatel Brooklyna, 
zażądał niedawno rozwodu z 
małżonką swoją, z którą 
przemęczył się całe lat 
15.

Ze przemęczył się w peł- 
nem słowa tego znaczeniu, 
świadczy lista krzywd dozna­
nych, jaką przedstawił są­
dowi.
Jedyny to może dokument 

w swoim rodzaju, to też 
podajemy go poniżej w prze­
kładzie :

Zona moja — piszę poża 
łowania godny Edward King 
Fryatt — nie pozwalała mi 
przyjaźnić się z kimkol­
wiek.

•leżeli kto przyszedł do 
mnie w odwiedziny, wymy­
ślała mu, ostrzegając, aby 
nie śmiał przestępować pro­
gu mego domu bez opowie­
dzenia się jej przedewszy- 
stkiem.

Jeżeli zastała kogo u mnie 
wieczorem, to zabierała lam­
pę z mego pokoju i pozosta­
wiała nas w ciemności.

Chodziła do sąsiadów i 
rozgłaszała, że jestem nie­
godziwcem.

Zamykała fortepian na 
klucz i nie pozwalała mi grać 
inaczej, jak tylko wieczorem
i w obecności swojej.

Niedawała mi śniadania, 
zanim nie sprzątnąłem poko­
ju swojego, schodów i cho­
dnika przed domem.
Gdy nie mieliśmy służącej, 

to kazała mi zmywać talerze, 
garnki i słać łóżka.

Odgrażała się, że każę 
mnie zamknąć w domu pół­
główków.

Nie pozwalała rodzinie 
mojej bywać u mnie, ale za 
to dom mój był zawsze pe­
łen jej krewnych.

Nie pozwalała mi siadać 
na fotelu w salonie i wypę­
dzała do kuchni, powiadając, 
że tam moje miejsce.

Ojcu swojemu i bratu da­
ła prawo strofowania mnie 
ile zechcą.

Jeżeli mówiła ze mną, to 
tylko narzekając, czasami 
jednak całemi tygodniami 
zachowywała milczenie po­
gardliwe.

Często wyrzucała mnie z 
domu. Raz nie pozwoliła mi 
wrócić pod dach mój w prze­
ciągu 6 miesięcy.

Czasem biła mnie.
Skutkiem krzywd powy­

żej wymienionych zdrowie 
moje jest kiepskie i system 
nerwowy nadwyrężony.

Zgrozą przejmuje myśl, 
że pomimo tak wymownych 
dowodów cierpień, okrutny 
sędzia odmówił rozwodu 
nieszczęśliwemu Edwardowi 
Kingowi Fryattowi.

Biedny, zaiste, małżonek. 
Co go teraz czeka?

Wysokie wynagrodzenie 
lekarzy.

Niedawno temu pismo na­
sze podało wiadomość, że 
oewna kobieta-doktór przed- 
ożyła swój rachunek fami-
ii po zmarłym milionerze 

Wheeler, wynoszący sto ty­
sięcy dolarów. Wiemy o tern 
wszyscy że, wysokie rachun­
ki lekarzy nie są wcale 
rzadkością i że z pewnością 
są one tylko jedną przyczy­
ną, dlaczego ludzie nie żą­
dają pomocy lekarzy, chy­
ba że już konieczność tego- 
stanowczo wymaga, a mia­
nowicie, gdy wiadomą jest 
rzeczą, że bardzo często czy­
ste, zwyczajne, domowe 
lekarstwo, posiada skuteczne 
środki, które wyleczą. Tri- 
nera Amerykański Eliksir 
Gorzkiego Wina jest właśnie 

takiem lekarstwem domo- 
wem. W dolegliwościach 
żołądkowych, w chorobach 
krwi i w słabościach nerwów 
jest absolutnie najodpowie- 
dniejszem lekarstwem, le­
karstwem natury, przyrzą- 
dzonem z winogron i im­
portowanych korzeni. Przy­
prowadza żołądek do swej 
właściwej czynności i przez 
pomaganie w trawieniu, bu­
duje nową, bogatą krew. 
Krew nie może nigdy być 
przeczyszczoną lekarstwami, 
które psują żołądek. Trinera 
Amerykański Eliksir Gorz­
kiego Wina jest jedynym na­
turalnym czyścicielem i od­
nowicielem krwi. W apte­
kach. Józef Triner, 799 So. 
Ashland ave., Chicago,
111.

uwaga:
W korespondencyi z Lawrence 

Mass., zamieszcznej przed paru 
tygodniami, zakradło się kilka 
błędów. Miało być w hali Four 
Bros. i sekretarz P. Golonka, 
co niniejszem prostujemy.

Zwracamy zarazem uwagę ko­
respondentów, aby nazwy ulic, 
hal, miast, osób itd., pisali wy­
raźnie, bo my nie jesteśmy wszy­
stkowiedzącymi, abyśmy wiedzieli 
wszystkie nazwy miejsc i osób 
zamieszkałych w Ameryce.

Odezwa do serc pobo­
żnych.

Szeroko i daleko słynęły w 
całej Polsce Organy w klaszto­
rze OO. Bernadynów w Leżajsku. 
Były one największetni nietylko 
w całej Polsce, ale do niedawna 
w całej Europie. Sławę ich u- 
wiecznił natchnionym wierszem 
polski poeta Klonowicz. I do dnia 
dzisiejszego sława ich przyćmiony 
nie została, gdyż w północno- 
wschodniej Europie większych 
od fnich organów nie masz. We 
Francy i, Niemczech i Anglii 
zbudowano ostatniemi czasy wię­
ksze wprawdzie organy, ale u- 
cznyniono to dopiero teraz, gdy 
na tak wysokim stopniu rozwoju 
stany! przemysł, nauki i sztuki, 
a posiłkować się można różno- 
rodnemi maszynami.

Organy leżajskie zbudowane 
zostały ,w XVII wieku, t. j. 
dwieście kilkadziesiąt lat temu 
wstecz, gdy maszyn nie znano, 
a każdy szczegół najdrobniejszy 
trzeba było wykonać ręky mistrza. 
Tern większy jest ich wartość, 
tern wspanialszy chwała.

Zaczył je budować w r. 1656 
sławny orgamistrz z Krakowa, 
Jan Głowiński, a ukończył je w 
1682 roku. Łożył na nie król 
Jan Sobieski, p. Kalinowski, 
szlachta, mieszczanie''i lud ubo­
gi, którzy składkami groszowemi 
popierali monumentalne dzieło 
na chwałę Maryi! Całość składa ! 
się z ośmiu odrębnych organów, 
z kórych sześć znajduje się w 
nawie głównej, a dwa w bocz­
nych nawach. Wszystkie te od­
działy połyczyć można razem i 
grać na wszystkich naraz. Ogó­
łem majy wszystkie działy 64 
głosów kompletnych, rozdzielo­
nych na 4 klawiatury manua­
łowe i jedny pedałowy. Potężny 
pedał znów ma 12 regestrów i 
otwarty subkontrabas o 32 sto­
pach, który jest unikatem w 
sztuce organmistrzowskiej.

Organy te nienaprawiane słu­
żyły dzielnie przez parę wieków, 
grajyc na chwałę Bogu i Maryi.

Ale zyb czasu, który wszystko 
niszczy, nadwyrężył wspaniałe 
dzieło naszych przodków i dziś 
okazała się konieczna potrzeba 
gruntownej restauracyi. A trudno­
ści do pokonania sy tu wielko, 
gdyż poszczególne działy sy od 
siebie dość odległe, a trzebaby 
je utrzymać w łyczności, jak było 
dawniej. Nadto starożytny kla- 
wiatrę trzeba zreformować na do­
godniejszy nowoczesny.

Bracia Mniejsi, strażnicy tego 
miejsca świętego, nie zrażajyc się 
trudnościami i wydatkami, po­
stanowili wspaniałe dzieło przod­
ków do ponownej przywrócić 
chwały. Sprowadzili ze Lwowa 
znakomitego organmistrza A. Ze­
browskiego w roku 1903 i jemu 
powierzyli gruntowny restaura- j 
cyę organu.

Koszta restauracyi obliczone sy 
na 40.000 koron. Klasztor pienię­
dzy tych nie ma, ale ufny jest 
w pomoc N. P. Maryi i ofiar­
ność ziomków. Jako przed wie­
kami praojcowie nasi zbudowali 
to słynne dzieło sztuki, tak dziś 
my, ich prawnucy, nie pozwoli- 
my mu zniszczeć; A jako dawniej 
panowie i biedacy z całej Polski 
spieszyli ochotnie z jałmużny 

dziś Polacy 
na ile go 
restauracyę 
najmniejszy

i że do-

według swej możności, tak spo­
dziewamy się, że i 
to uczynią i każdy 
stać zrobi ofiarę na 
organu. Przesyłając
datek, niechaj każdy pamięta o 
tern, że czyni ofiarę Maryi, któ­
ra hojną ręką rozdziela łaski 
między swych czcicieli, 
pomaga do utrzymania na sze­
reg następnych wieków wspania­
łych organów, które są i będą 
nadal chlubą całej Polski.

Za wszystkich Dobrodziejów, 
którzy choćby najmiejszą prześlą 
ofiarę, odprawia się co miesiąc 
msza święta wotywna po wszy­
stkie czasy.

Wszelkie datki proszę posyłać 
przekazem pod adresem:

W. X. GwarJyan. O. Sergiusz 
Michna, Klasztor w p. Leżajsku.

Galicya Austrya.

Zawiadomienie.
Ja niżej podpisany odwiedziłem 

obywatela Jana Zalikowskiego 
pod numerem 658 N. Ashland 
ave. Opowiadał mi o swojem no­
wym wynalazku, na który otrzy­
mał już patent z Washingtonu, 
numer jest 750,930, lutego 2go 
1904, najnowszy system roaglo- 
wni, którą będzie mogła każda 
familia sobie nabyć, bo jest zro­
biona na najtańszy sposób; można 
tę maglownią nawet umieścić na 
stole kuchennym gdzie nie bę­
dzie miejsca zabierać. Kiedyśmy 
dalej rozmawiali, co on myśli te­
raz z tern zrobić nadal, to on 
mi powiedział, że potrzebuje 
wspólnika i że się do niego zgła­
szali Niemcy i Amerykanie, więc 
ja zwróciłem uwagę ob. Janowi 
Zalikowskiemu, dla czego się 
nie zgłosi do Polaków, którzy 
chętnie przystępują do spółek, 
w obec tego, że już mamy Po­
laków’, którzy chętnie przystąpili 
do spółek; więc dal się mi prze­
konać, w skutek czego ogłaszam, 
że jeżeliby kto z Polaków miał 
chęć się zgłosić do wynalazcy 
tego patentu, to Polak ma pierw­
szeństwo przed innonarodowcami. 
Wynalazca chętnie każdego przyj- 
mie i okaźe swój wynalazek.

Dla czego mamy rzecz tę pu­
ścić w obce ręce, kiedy nasz ro­
dak Polak ją wynalazł i otrzymał 
już patent. Dla nas Polaków jest 
zaszczyt i dobra sposobność do 
interesu, dla tego popierajmy 
się jako Polacy.

Z szacunkiem, 
Jan Skotnicki.

Wydwnictwo Muzyczne
В. J. ZALEWSKIEGO,

poleca najpiękniejsze utwory muzyczne: 
Abt. Er. Tą^knoU. (Gdy jaskółki) solo śpiew 26c 
Bordese. Cyganki duet solo lub chór ,, 50c
Brzezińska. Nieopuszczaj nas Modlitwa „ 25c
Brzezi пик i 10 Chłop. Obertanów, sojo fort. в'»с 
Brzeziński. A zawracaj od komina „ 80c
Brzeziński. Matulu kochana. Mazur „ 80c
Chopen. Gdybym ja była słonecz., solo śpiew 80c 
Chopen. Rozstanie, mazurek Duet „ 50c
Chopen. Kompletne dzieła, 8 tomy, sol э fort, a OO 
Chopen. Marsz pogrzebowy, znany ., 25c
Ciechanowski. Nie tryumfuj dziewczę solo śp. 2óc 
•. wlklel. Idź do djabła, Mazurek ,, 25c
Fall M. ZOJeystych Niw Z. P. N.. solo fort. 1.20 
Ivanovlcl. Na falach Dunaju, walc „ 80c
Janusz. Polonez Kościuszki „ 25c
Karasowskl Do pracy, solo lub chór............. 3Oc
KoNzat. Samotny, piosenka, solo śpiew 2.'»c 
Kratzer. Dumka, Ludzie mówią 25c
Krogubkl Dwie pieśni narodowe, solo fort 50c 
Kurpiński. Witaj Królu, polonez „ óOc
Lewandowski. Stary Druch, mazur „ Юс 
Moniuszko. Pieśń wieczorna, solo śpiew 25e 
Moniuszko. Kozak. Tam na górze „ 25e
Moniuszko. Krakowiaczek wesół „ 25c

chór mąśki 50c 
„ ŚOc 

solo fort. 60c
„ 25c

Sue 
25e 
5(»c

____________________ ______ ____________ i.95 
skrzypce. Na i lepsza i największa 11.50 
Fortepian. Największa I najlepsza в.80

Moniuszko. Marsz żałobny, 
Moniuszko. Mazur z Halki, 
Niedzielaki. Dwa krakowiaki 
Ogiński. Polonez bardzo znany 
OsmańKkl. Biały mazur, znany 
PowladowNki, Rach-Hach-ciacb, polka „ 
Pieśal Narodowe, najpożądaheze, „
Szkoła śpiewu. Najwiąksza 1 najlepsza... 
Szkoła na zi--------
Szkoła na Fortepian. Największa! najlepszaK.60 
Szkoła na Organy, lub Fisharmonią ..........2.25
Szkoła na Flet, z klapami‘lub l>ez.................1.85
Szkoła na Cornet, Al to, Tenor lub Bariton 1.00 
Szkoła na Gitarę, hiszpańską..............................1.80
Fzkoła na Cytrę z mcloayami po lakierni .. 3.60 
Wanlorek. Pile Kuba: Waryacye na skrzypce 110 
Wroński. Djabeł, galop z ryciną solo, fort. 80 
Wieniawski. Kujawiak znany koncertowy 30 
Zalewski. Nieazcząśliwa, mazurek śpiew ..j
Zalewski. Marsz Pogrzebowy, chór męski 25
Zalewski. Walczyku mój, solo lub chor żeń. 60 
Zalewski. Oj ren mazur, czysta bieda solo fort. 26 
ZalewsKI. Znalezione szczęście, walc „ 25
Zalewski. Wesele, Kujawiak ,, 80
Zalewski. Boże coś i mazur 3maja, orkiestra 1.00 
Zalewski Z dymem i Jeszcze Polska „ 1.00 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieda „ 75
Zalewski. Polonez Kościuszki 1 walc „ 1.00 
Zalews I. Wesele, Kujawiak ,, 75
Zalewski. Boże Coś Pol. i maz.8 maja, kap. 1.00 
Zalewski. Z dymem poż. i Jeszcze Pol. ,, 1.00 
Zalewski OJ ten mazur i Krakowiak ,, 1.50
Zalewski, Oberek i Kujawiak ,, 1.50
Zalewski Wośele kujawiak „ 76

Przy zamówieniu źądąć obszerniejszy katalog 
muzyczny. Dostarsza nut do sztuk teatralnych.

B. J. Zalewski,
Dept «.654 W. 17 str. CHICAGO, ILL

Tel. 654Morgan

—•••«■■■■■■•■■■•••••••i 

! Farmy! Farmy! ; 
' Kupcie sobie Farmę w Virginii, ' 
i gd?ie już w’ielu Polaków się o- j 
i siedliło, a gdzie wszystko, co za- i 
1 sadzicie lub zasiejecie, obrodzi.
i Bliższych informacyj udzieli

J. JELINEK,
1116 Pine Alley,

; Braddock, Pa.

Nowe książki do nabożeństwa. 
BĄDŹ WOLA Twoja, modlitwy i roz­

myślania na wszystkie dni tygodnia i 
miesiąca, oprawna ozdobnie w imita- 
cye kości słoniowej, z pięknem! wy­
robom! na frontowej okładce, z trze­
ma medalikami, krzyżykiem, z kla­
merką i wyzłacane brzegi. No 45 k. 
Cena $3.00

W. Dyniewicz.

WYGODA i
niezbędnie po- i
trzebna rzecz ]
każdej kobiety, i

Trzyma dobrze ser- l
wetkę. Nie zużywa !
się. Zrobiona z czy- (
Btego jedwabiu, naj- l

' lepszej gumy według zasad !
i hygieny. Zwykła cena $1.03. Nasza |
1 cena 75c., należy-tość może być < 
j nadesłana w’lc znaczkach. Potrzeba | 
i .agentów. Łatwy zarobek. Curtis i 
i Remedy Co., 12 State st., i 
[ Chicago, III. '

H. G. Patterson»
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 

205 LA SALLE ST.,
Pokój 505, Home Insurance Bldg. 

CHICAGO.

i Napiszcie do Dra. Ham.ś
1 'Porada nic nie kosztuje. [

<1

g

'SJo
J

posiadający dyplom naj-( i 
, lepszej szkoły lekarskiej 
(»"Bellevue Hospital Med' 
(lical College” w New Yor-( i 
i iku, po odbyciu podróży i( i 
( wizytacyi różnycn szpitali, i 
(iw Europie, rozpoczął na( i 
i nowo swą wieloletnią pra-( i 
i ktyką i przyjmuje chorychi i 
( u siebie oraz udziela rady( i 
i listownie.

Leczy wszystkie choroby zaBiarzaio,] 
ł > Duszność, spazmy, pufaliż, dychawicą, 

puchliną, reumatyzm, ból głowy, usj

, lepszej szkoły lekarskiej, i 
, »“Bellevue Hospital Med-( i

Leczy wszystkie choroby eastarzałe, jako to: 
ł >Duszność, spazmy, pafaliż, dychawicą, wodna) I 

puchliną, reumatyzm, ból głowy, uez, ócz 1 
i Inosa; choroby żołądka, gardła, piersi. kana-( ' 
’ łów odchodowych; febrą, wyrzuty na głowie i 
d kórne: choroby maciczne, zboczenia rcgular-) I 
\ności, krwiotok, białe upławy, niepłodność, . 
i Iboleścl połogowe, puchliną, rany, otwory na( 1Iboleścl połogowe, puchliną, rany, otwory na(„ 

ciele, różą, cnorony kiszek, ł>61 krzyża i w ple- 
| Icach, katar, nouralglą. bronchitia. podeprą,( 1 

świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby . 
i 1 pęcherza, r-tka, kolki, wysychanie mleczu,( I 

.oałabieuie nóg, suchoty, choroby wątroby i ne- 
i 'rok, tyfus, odrą, glisty, robactwo, liszaje, par-( I 

.chy, kołtuny, choroby jelit i prywatne i t. d.
I 1.1T ZY NIEWIASTY, D7TFCI I MĘŻCZYZN.I 
( 1 Jeżeli cierpisz, »straciłeś nadzieją wylecze-( 1 
\nia, uaa eią zaraz do Dr. Ham po radą. Dr.\i \nia, uua eią zaraz do Dr. Ham po radą. Dr, 

( Ułam wyleczył już tysiące ludzi, którzy długoj I 
ucierpieli a przez innych lekarzy ani w ezpita- 
i >lach nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci wezą-| I 
\dzie rozgłaszają imią Dr. llam i znajomym go 
| ’polecają. Udajcie sią <lo niego, to wad wyiwzy.| ' 

iCIIOROBY^ZARAŹLIWE. (l 
obojga pici (czy to nabyte lub z rodziców prze- ( 
kazań«') leczy skutecznie, prędko, tak że eiąl 
nigdy nie odnowią. Nie trzeba eie wstydzić, i 
tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich choróbl 
sprowadza złe skutki na przyszłość. i

PORADA DARMO! Dr. llam każoemn ndzle-F 
li rady darmo. Opiszcie chorobą, podajciewiek i 
chorego, przyślijcio w liście 2 centową markąl 
pocztową, to dostaniecie odpowiedź natych- i 
miast, czy choroba jest do wyleczenia. Moźnal 

! pisać w jakimkolwiek jązyku. Adres taki: ( 

: DR. С. В. НАМ 
Jp. 0. Boi 62, TOLEDO, OHIO., i 

l1 э Napiszcie do Dra. Ham. i 1 
i i Porada nic nie kosztuje, i

Sławne Polakie Lekarstwo ; 
Ktarokrajskiego Aptekarza 1 Chemika, ' 

preparowane podług starannie zebranych < 
W długol.-tni-j praktyce przepisów ieza- ♦ 
rzy Poznania, Warszawy 1 Krakowa, któ- < 
re prędko i wprost zadziw ająco leczą. < 
Gotowe są: Prawdziwe Hoffmanskie Bia- < 
łe krople, Balsam płucny, Proszki w o- < 
płatkach na ból głowy, Herbata ziołowa, < 
rerobowina dla słabych. Pigułki na żo < 
łądek i wątroba i wiele innych. Nadto < 
dostarczam na życzenie i Importują zio- < 
ła. chemikały, kosmetyki, perfumy tn- < 
dzież przyrządzam recepty starokrajskie, < 
które należy przysłać w liście i udzielam < 
rady darmo. Dają Agencye na całą A- < 
meryką i Europą. Adres: <

KAZIMIERZ HOFFMAN, J
Aptekarz 1 Chemik,

S. Ashland Arenua, Chicago, 111. <

::
! ' яг
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Importerzy I Fabrykanci
TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSÓW I TABAKI DO Z A * Y W]A.*N  I A 

Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach.
Turecki tytofi funt po *1.50,  *1.75.  *2.00,  *2.50,  *3.00,  *4.00  1 *5.00.  Tytofi rosyjski 50C, We, 
75c i $1.00. Tytofi do fajki ‘‘Cigars clipping’' funt 25c. Rocyjekl tytofi do fajki funt po 40c. 
Tabaka do zażywania funt po ŚOc i 85c. Papierosy z tureckiego tytoniu eto po 50c, Тэс I |1 
Maszynki do papierosów sztuka po 10c. Gilzy do papierosów setka po 7c 10c i 15c. Bibułki aa 
tuzin paczek 20c, 25c, 35c i 45c. Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkowe I orzechowo po 5c, 8c 
i 10c Fajki różne od Юс do $5.00. Cygara za pudełko z 50 sztukami 75c, $1.00, $1.20, $140, 
$1.60, $1.85. $2.50 i $3.00. Małe cygarka za sto sztuk po 55с, 75c, 90c i $1.35 Tabakierki i ty­
to nier ki od Юс do $2.00. Herbata rosyjska К 8.| Popowa po $1.10.

MAGES & TRAGKT, 779 ■ ILWAIKKES YhicibO, 1LLL1S11.

OREGON i WASHINGTON.
Donosimy wszystkim interesowanym, że wycieczka nasza do Washing­

ton udała się dobrze. Rozdaliśmy 22 Homesteads. Od Igo Marca otwieramy 
tam tartak, aby ludzie co tam przyjadą mieli gdzie sprzedać swoje drzewo. 
Dalej otwieramy sklep z zapasami towarów wszelkiego rodzaju—od szpil­
ki aż do fortepianu. Przez grunta te wymierzona kolej—85 mil już wybu­
dowane reszttk wkrótce będzie skończona. Mamy zapewnienie od zarządu 
kolei, że 100 ludzi dostanie pracę przy kolei. Stanowczo twierdzimy, że da­
jemy darmo lepsze grunta jak inni sprzedają po 25 do 40 doi. za akier. 
Potwierdzą to ci, co tam byli. Druga wycieczka w’ Marcu. Rodacy, bierzcie 
te grunta, bo tam wielka przyszłoś. Jeżeli się stawimy w odpowiedniej 
liczbie, będziemy kontrolowali 30 mil kwadratowych pięknego kraju. A to 
będzie Polska.

OSSOWSKI & BEDNAREK ’L’Ä«'

NOWE KSIĄŻKI.
Zakon .Małżeństwa, czyli jak małżon 

kowie żyć powinni, aby byli szczęśli­
wymi w małżeństwie. Jest to książka 
niezbędna dla osób, mających wejść 
w związki małżeńskie, napisana przez 
powag lekarskie w Europie 
Cena - - - 30c

Opieka nad dżieckiem przed narodze­
niem i nad nowo narodzonem, według 
wymagań przyrody. Cena 20c
Robaki w ciele ludzklem (glisty, rupie, 
tasiemce, trychiny, robaki górników 
itp.) ich powstanie i usuwanie cena 30c 
Vivant Studios! bibentes! zbiór ulubio- 

bionych śpiewów studenckich, z nu 
tami do użytku wesołej braci zebrał 
Studiosi Vagabundu8. Cena 30c

Przestrogi i rady dla dorastającej mło­
dzieży. Cena JOc

Onanizm, (samogwałt), objawy, pr^y 
czyny, nystępstwa. zapobieganie, le­
czenie. Cena $0c

W. Dyniewicz.

KlifieWKkiego Maść dla koni i 
bydła jest najlepszym środkiem na 
okaleczenia i rozmaite rany i 
wrzody. Cena 50c. S. J. Kuflew- 
ski, 1335 W. 22 st., Chicago, IW.

KALENDARZE
na rok 1904.

W dzisiejszych czasach dobrobytu, postąpu 
ogólnej oświaty w nowym świecie jak Ameryką 
nazywamy, nie ma domu, w któryby choć raz 
w rok niezawitała książka nowa, a zwłaszosta 

KALENDARZ NOWOROCZNY.
Gatunki kalendarzy I ceny (licząc z przesyłka 

pocztową lub ekspresową^ mamy następujące: 
.. kalendarz maryaliskl dla Indu kato-
llckleg j 1 czcicieli N. Maryl Panny format 
większy po »c

Kalendarz Serca P. Jezusa dla katolików 
wszelakiego stanu po 25c
Poclecteu śuroSrl kalen larz dla ludzi «deko- 
wycb ma duży druk po <oc

Kalendarz Powieściowy dla narodu polskiego, 
książka dla wiarusów Polskę miłujących po Wc 
. 5 a,rbz Bodr,"?ł kalendarz dla rodzin chrześci­
jańskich, książka grubo oprawna, zawiera 
obrazy ŚW. 1 światowe, po tjQc

Wielki kalendarz rnlweraalny dla wszystkich 
sUnuw narodu polskiego oprawny w kartonowej 
ozdobnej grubej okłcdce, po fOc.

Powyż wymienione kalendarze są w formie 
książek w piąknych okładkach obrazkowych 
stósoMnie do tytału. Każdy z nich zawiera: 
karty pamiątkowe, wiele c ekawych piąknych 
poweści, ciekawe i najnowsze wiadomości, 
artykuły pouczające, nowele pisane w duchu 
narodowym anegdoty i t. d., oraz wiele rycin 
L’ab obrazów fotodrunów w ąkszych 
które można w ramy oprawić i pokój ozdobić.

Kalendarz w formie zeazytn.
KaleudBrz Mąryutskl, zsunę powszechnie wy­

danie K. Miarki z przesyłką po 20c
Należyto« należy przysłać wraz z obstalun- 

Kiem.
ŚWIECE WOSKOWE w doborowym gatunku 

gładkie I dekorowane dwu 1 jednofuutowe dla 
bactw i towarzystw kościelnych — Unio — ceny 
na zapytanie. 7

BUK1 ETY i KWIATY sztuczne do ołUrzy 
n^'Cul Jnb ołtarzyków domowych i»o 

bardzo niskiej cenie. Cennik na żądanieUGRUPOWANE FIGURY Św. pid kopułkami 
ezklanneml, na ozdobnych podstawkach We­
wnątrz ozdobne w llśc‘e, lub wianki ł t. d. 
bardzo efektownie do ustawienia w ołtarzyk 
domowy, lub w miejsce odj>owiednle przed 
obraz. Kopuły szklane rozmaitej wielkości. 
Cennik na żądanie.

KTO CHCE?! mleć piąknle odrobiony farbami 
lub tuszowo portret z fotografii — niechaj nią 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przeszło 
20 lat praktyki.

Maluję obrazy olejne do kościołów, kaplic 1 
hal brackich pląknle, trwało i Unio — pracą 
moją gwarantują.

OBSTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzy­
maniu listu.

PRZESYŁKI POCZTĄ OPŁACAMY.
AGENTÓW poszukujemy w każdej polskiej 

kolonii i dajemy dobry rabat.
Piaście po katalogi dołączając 2c marką na 

odpowiedź.
Adresować:

Jos. Kwaśniewski,
654 Becher str., Milwaukee, Wis.

“KARPACKIE ZIOŁA.”
Przyrządzone z rozmaitego gatunku 

traw i korzeni z gór Karpackich w 
Galicy i, wypróbowane i uznane za naj­
lepsze w chorobach, żołądkowych, przy 
braku apetytu, oczyszczają krew’, gubi 
wyrzuty i pryszcze, doskonałe lekarstwo 
na wszelkie choroby pocpodzące z krwi. 
Zaparzać po trochu wrzącą wodą i pić 
kilka razy dziennie jako herbatę. Moż­
na także namoczyć w wódce i pić na 
czczo po troszeczku. Adres:

Cena 25 centów’ paczka 

Enropejskie L?l)oratorynni, 
Lack Co. Priceburg, Pa.

Wielka Wycieczka
Polaków i Czechów, udających się na 
zakupno gruntów z Chicago do Bolivar, 

‘Mo., dnia 16go lutego, 1904 r. Bilet w 
obydwie strony $16.oo. %

Wycieczce towarzyszyć będzie sam 
zarządzca Czeskiej Agency! Gruntowej 
w Bolivar, Mo., Lou W. Dongres.

Jeżeli chcecie kupić dobrą, tanią, go­
tową farmę, napiszcie natychmiast do 
Czeskiej Agency! Gruntowej w Bolivar, 
Mo., po polskie cyrkularze. Grunta są 
w cenie od $10 oo do $40.oo za akier. 
Urodzajna ziemia i znakomity klimat.

Piszcie natychmiast, abyście mogli do­
stać tani bilet. Chicagoscy mieszkańcy 
mogą się zgłosić do filii pod numerem 
963 W. IStli Place, róg Iloyne Ave., w 
składzielbławatnym Jos. R. Vlcek .Pisz 
cie zaraz do

Bohemian Land Agency, 
Bolivar, Mo.

:
i«: :♦ i



6 GAZETA POLSKA.

PREMIE...
T*k  urno ]ak książki do nabożeństwa, 

powieściowe i Inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo­
dnika Powleśclowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam o- 
płacld przesyłkę, jeżeli Express do­
chodzi do Ich miejscowości.

rtOT.nzr Boetilk T7r0d.ll. PowIMelowo- 
■».kow.ro, w mocnej oprawie, ozdobiony M 
ryc4nAm1, zawiera. Czartowa Góra, Bezimienna, 
Córka Hetmańska, Krwawe Sieroty. Obrazek a 
lasu] ziemi, Partyjka eztoeika czyli zakład wy*  
(rany, Dwaj sasledzL Poczciwi Indzie, Cnota i 
Wina, Szymek 1 Handzia, Pierwsza pycha—dru­
gie łakomstwo. Bóg nie opuści, kto sią Nań 
•puści, Szymon z Zawiśla, Pisanki Wielkanocne; 
winie powiastek czysto polskich — Indowych, o- 
braaków historycznych, baśni i wie- >1 AH 
la opisów rozmaitej treści. Cena . . <x.w

Słód wy Bocznik TyfOdnlka Powlsdelowo« 
■sakowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponu­
ry dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogumi. 
Kamiński, Stanisław młody Pustelnik, Wiesław« 
So leczenie wodą ks. 8. Kneippa, Kościuszko 

Racławicami, Perła Genui, Bo ha- (V]

a z powstania 1863 r. Cena . . ♦-U.W

Omy Bocznik Tygodnika Pow1e4elowo-lan*  
kowego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan IB 
Bobiraki czyli ślepa niewolnica z Sziras, Pomo­
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła i Jóżo GroJ- 
Mezyk, Kimna dystylacya. Sybiracy. Historya o- 
kropna o walecznym Stasiu i o pięknej Anule«, 
Jaskinia potąpieńca, Zbójcy na Czorsztynie, 
Koń woziwody, Kslążą Adolf i bogini ezcząścia. 
Ktoby sią spodziewał, Osadnicy u źródeł rzeki 
■Mguehanna, Sejm pijacki. Trupia wieka. Nowe 
suknie hrabiowskie, O leniwym parob- >5 AA 
ku. Rekrut. Cena.........................................

Dziewiąty Boeznik Tygodnika Powleśelowo 
Bankowego. Zawiera: Blada hrabina, powieść 
K Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 

kilkudziesiąciu rycinami.— Wierna Rozia 
czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść z 
Obecnego czasu. Surdut i Siermięga, Obraz 
Indowy w 3 aktach z»*  śpiewami, — He ród Beba, 
Krotochwlla w 2 aktach przez A. 8. Zdzlebłow- 
skiego Nowelki Amerykańskie. Tłómaczvł z 
SPiskiego C. W. Dynfewicz. — Nieezezaśliwe 

, komedya w 3 aktach ze śpiewami 1 tah- 
naplsał z prawdziwego zdarzenia A. 8. 

■dzlebłowski. — Ulicznik Paryski, komedya w 
4 aktach z francuskiego, tłómaczył Majeranow- 
skl. — Pijkne przykłady z historyi polskiej. 
Ibiór wzorów dzielności, pracy, nauki i poświę­
cania dla kraju Jakiemt się nasi przodkowie od­
znaczali. — Skarbczyk poezyi Cl 1 (W)
•klej. Cena.........................................

DzlMiąty Boenlk Tygodnika Powlośelowo- 
■aukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj bracia różnego wychowania. 
Hrabia parobkiem u kmiecia. Papugi naszej ba­
buni, Aptekarz Polski, Robert Djabeł, Dobranoc 
•ąniedzie. Prima Aprilis, Toast polski, Zaczaro­
wana sroka, Oryl, O Janie królewiczu żar-ptaku 
1 0 wilku wlatrolocle, Dziwne podró- >1 AA 
śe na lądzie 1 na morzu. Cena . . < ł.w

Jedenasty Boeznik Tygodnika Powleśelowo- 
■sakowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna. Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
■aztylli. Harold król cyganów, czyli skrzypce 
■deletskle. Zabobon czy’.: Kraków.acy 1 Górale, 
Po kweście, Dwaj roztargnieni, Pabiola, Adam 
i Bwa, Gałązka Jaśminu, Młyn DJabelski, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Glntet AA 
ne Szwarcenau. Cena.............................
W AB Ul KI DO OT RZT BASIA PBKMU Z PO- 

WYŻMZTCH BOCZNIKÓW TYGODNIKA 

POWIESCIO WO-BAUKOWKOO:
1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 

przesyłki rocznika TyKo<lnika lub też sam prze­
syłką opłaci na Bzpress offlsie. — 2) Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — I) 
Kto Już wybrał premię, a chciałby uzyskać Je- 
■cze obecnie wydawaną premią, niech opłaci 
<azetą jeszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetą Polską,” 
nie mogą żądać żadnych podarunków;podarun­
ki wydaje na to, aby ^‘Gazeta Polska” była 
opłacona za ty rok z góry. “Gazeta Polska 
kosztuje na roa Dwa Dolary, na pół roku >1.26, 
na kwartał 75c. Żądającym, a nie przysyłają­
cym przedpłaty, posyła się tylko Jeden numer 
na okaz.

W. DYNIEWICZ, -ASSŁBr.

a
Cudowna ta maść jest robiona podług przepisu 
pewnego starego szkockiego misyonarza. który 
podróżował w Palestynie (Ziemi Świętej) i po 
eałej Azyl, jako też w Eg pcte, leczą: ludzi 
s rożnych dolegliwości, chorób 1 słabości, prócz 
•powiadania słowa Bożego. Na dalekim Wscho­
dzie z powodu klimatu wielu cierpi na słabe 
•czy 1 wszyscy, którzy tej maści misyonarza 
używali podług przepisu, zestali wyleczeni, a ci, 
którzy mieli włrok orłab ony, odzyskali wzrok 
zdrowy i silny. Szkocka ta maść jest skuteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na cezy którzy 
maja wzrok osłabiony z nadmiernego czytania, 
szycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy słabem świetle, lak również z przyczyny 
ciężkiej choroby lub silnego działania słońca.

Cena za pudełko $1.00.
Można przesyłać w liście regis*rowanym,  

przez Money Order lub w 1 i 2 centowych zna­
czkach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank,
1578 N. California ave., Chicago, 111.
SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R.

Henry Schoellkopf,
GROSERNIK,

HUBTOWNY I DROBIAZGOWI,

«.32—234 E. RANDOLPH ST.
pomiędzy Franklin 1 Market st. 

CHICAGO.
Sprzedaje po najtańszych cenach. 

Majlepszy, prawdziwy ser Szwajcarski, 
■er Edamski i ser Parmeeąńskl. 
From age de Brie i ser Roquforekl. 
i«r 1 rośliny, Neuszątelski i Limburski. 
Brunśwlcki salceson. 
Balami, Westfalskie Szynki. 
Wędzone i marynowane węgorze. 
Bolandzkie sztokfisze, anchovies. 
Mowę Holandzkle śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardyny i szamplniany. 
Francuzki groch, najlepszą oliwę. 
Miamleckie szparagi, krajaną fasolę. 
Mfemieckie jagły, soczewicę, kąszę pszenną 
Majlepezy jęczmień perłowy, kąszę jęczmienną. 
Kaszę tatarczaną, kąszę owsianą. 
Mękę tatarczaną, mąkę ryżową, 
■wieże orzechy, migdały, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak.
■wieże orzechy, migdały, cytronat. 
Duszone, gruszki, wiśnie, prunele. 
Francuzkie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle). makarony. 
Najlepszą Van i la czekoladę z Cocoa. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawę Java, Mocca l Rio. 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loebak’a. 
Niemieckie kołowrotki 1 gremple.
Drewniane trzewiki 1 pantofle (drewniaki), 
■wieże siemię warzywowe, siemię trawy, 
■iemię dla kanarków, siemię konopiane, rzepa 

kowe, jako 1 wszelkie inne towary korzenne, 
HENRY 8CHOELLKOPF.

KTO CHCE SS
farmę, albo pożyczyć pieniędzy na bu­
dowę lub zakupno; albo kto ma pie­
niądze do wypożyczenia na plerw,zv 
morgecz, ten niech etę zgłosi do Pol 
■kiego kantoru

C. W. DYNIEWICZ * CO,
SOS Milwaukee Ате., CHICAGO, ILL. 

Telefon Monroe 1209.
Asekurujemy od ognia w najlepszych 

kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa­
piery legalne, Ściągamy spadkobierstwa 
■ Europy 1 wystawiamy pełnomocni­
ctwa czyli plenlpotencye.
Fnaluni »rtj.tre«.«: kolorowa reprodukcja 

o brązu polskiego artysty.

Tygodnik I Ilustrowany 
od Nowego Roku 1901 rozpoczyna druk nowych 
powieści: SYN MARNOTRAWNY powieść 
współczesna Józefą Weyssenhoffa. MROK po­
wieść historyczną A. Krechowiecklego. W cią­
gu roku 1904 każdy prenumerator Tyg. Illustro- 
wanego otrzyma 68 numery pisma, zawierają­
cego około 1000 kolumn tekstu z 1200 rysunka­
mi, kopjami obrazów, illuetracyaml chwili bie- 
ż cej, z okładką ogłoszeniową. Nadto premlum 
wyjątkowe 24 tomy (co miesiąc 2 tomy) powie­
ści 1 dzieł popularnych w tem 18 tomów dzieł 
H. Sienkiewicza zawierających “POTOP” I 
“PAN WOŁODYJOWSKI” oraz 12 towów dzieł 
różnych autorów z dziedziny literatury, histo- 
ryi, nauk społecznych, bsdań przyrodniczych 
Itp. W styczniu: “Wielkie legendy ludzkości”; 
w lutym: “Małżeństwo u różnych narodów”; 
w marcu: “Życie artystyczne ludzkości” (z lllu- 
stracyaml. W bezpłatnym dodatku w arkuszach 
powieść tłomaczoną.

Prenumerata Tygodnika Ulurtrowanego do 
Ameryki kwartalnie >1 75, półrocznie 8.50, ro­
cznie >7.00

Adres: Krak. Przedmieście 17 w Warszawie

Trzy pytania.
(Nowa legenda L. Tołstoja.)

Gdzieś, kiedyś był król, 
który mówił o sobie, że 
wszystkoby mu się udawa­
ło, gdyby wiedział, kiedy 
jaką sprawą sią zająć, gdy­
by wiedział jakim ludziom 
może ufać i gdyby zawsze 
wiedział, która sprawa jest 
najważniejsza.

A zadecydowawszy to o 
sobie, kazał ogłosić w swo- 
jem królestwie, że hojnie 
nagrodzi tego, który nauczy 
go znaleść dla każdej spra­
wy czas najodpowiedniej­
szy, wybierać ludzi najpo­
trzebniejszych i wyróżniać 
bez omyłki sprawą, najważ­
niejszą z pośród innych 
spraw.

I przychodzili mądrcy do 
króla i dawali to takie, to 
owakie odpowiedzi na jego 
pytania.

Na pierwsze pytanie jed­
ni odpowiadali, że czas naj­
odpowiedniejszy dla wszy­
stkich spraw znaleść można 
wtedy, gdy sią z góry okre; 
śli rozkład dni, miesiący i 
lat, i gdy sią ściśle tego 
trzymać będzie.

Tylko wtedy — upew­
niali — każda sprawa w 
swoim czasie bądzie zała­
twiona.

Inni mądrcy upewniali, że 
nie można z góry określić, 
kiedy sią jaką sprawą za­
jąć i że nie należy tracić 
czasu na próżno, a ze trze­
ba liczyć sią z biegiem 
spraw; robić w danej chwi­
li to, co można. •

Inni mówili, że choćby 
najuważniej śledził król bie­
gi spraw — jeden człowiek 
nie może, w żadnym razie, 
ściśle określić, co ma wy­
niknąć w tym lub owym 
czasie — bo na to potrzeba 
rady mądrców, którzy o- 
kreślać będą, co w danym 
czasie zrobić trzeba.

Wreszcie inni jeszcze do­
wodzili, że są sprawy, któ­
re nie mogą być odkładane 
do czasu zwołania radców, 
a muszą być rozstrzygane 
natychmiast, czy nadszedł 
czas odpowiedni do ich roz­
poczęcia czy nie. Lecz, aby 
rozstrzygać to prawidło, 
trzeba z góry wiedzieć co 
przyszłość, przyniesie. A 
wiedzieć to mogą jedynie 
wróżbici i dlatego, aby zna­
leść czas odpowiedni dla 
każdej sprawy, trzeba ich o 
to zapytać.

Również rozmaite były 
odpowiedzi na drugie za­
pytanie.

Jedni upewniali, że naj­
potrzebniejszymi dla króla 
ludźmi są ci, którzy mu 
mogą pomagać w sprawach 
zarządu państwem; inni, że 
najpotrzebniejsi są mu du­
chowni, jeszcze inni, że 
najbardziej potrzebni są le­
karze, a inni znowu dowieść 
usiłowali, że najpotrzebniej­
si to — rycerze.

Na pytanie trzecie —ja­
ka sprawa jest najważniej­
sza — jedni odpowiadali, 
że nauka najważniejszą jest 
sprawą na świecie, inni, że 
najważniejszą jest sztuka 
wojenna, a inni, że najbar­
dziej ważną sprawą jest 
służba Boża.

Odpowiedzi były najróż­
norodniejsze i dlatego król 
na żadną z nich sią nie 
zgodził i nikomu obiecanej 
nie dał nagrody.

Aby jednak otrzymać 
gruntowniejszą odpowiedź 
na swe pytania, postanowił 
zadać je pewnemu starcowi, 
którego mądrość cieszyła 
sią głośną sławą w całym 
świecie.

Starzec pędził swój ży­
wot samotnie, w lesie, a 
nawiedzali go tylko ludzie 
biedni i mali. Król odział 
sią przeto w zwykłą odzież, 
a zbliżywszy sią do lasu, zo­
stawił tu straż swoją, zsiabł 
z konia i skierawał sią do 
chaty starca. Kiedy przy­
był na miejsce, starzec ko­
pał grządki wokoło chaty. 
Ujrzawszy gościa pokłonił 
mu sią i pracował nadal. 
Starzec miał oblicze zmar­
szczkami pokryte, ruchy 
słabe, ciążko obdychał i 
stękał za każdem wsunią- 
ciem łopaty w ziemią.

Król podszedł doń i po­
wiedział:

— Przyszedłem do ciebie, 
mądry starcze, prosić o od­
powiedź na trzy pytania: 
jaki czas wybrać należy dla 
każdej sprawy, aby potem 
nie trzeba było sią rozcza­
rowywać; jacy ludzie są 
najpotrzebniejsi, jakim lu­
dziom trzeba wiącej wie­
rzyć, a jakim mniej; wresz­
cie jakie sprawy są najważ­
niejsze, tak ważne, że trze­
ba je załatwić przed inne- 
mi?

Starzec wysłuchał króla, 
nie odpowiedział mu jednak 
nic, napluł sobie na dłonie 
i znów zaczął kopać.

— Tyś sią zmączył — 
rzekł król — daj mi łopa­
tą, pokopią za ciebie.

— Dziąkują — odpowie­
dział starzec — oddał kró­
lowi łopatą i sam legł na 
ziemi.

Po przekopaniu dwóch 
grządek przerwał pracą i 
powtórzył swe pytania.

Starzec nie odpowiedział, 
wstał i wyciągnął rąką po 
łopatą.

— Teraz ty odpocznij, a 
ja bądą kopał — powie­
dzie! on.

Król jednak nie dał mu 
łopaty i sam kopał w dal­
szym ciągu.

Przeszła godzina, dwie; 
już słońce skryło sią za 
drzewami. Król wetknął ło­
patą w ziemią i powiedział;

— Przyszedłem do ciebie 
mądry starcze, prosić cię o 
odpowiedzi na me pytania. 
Jeśli odpowiedzieć nie u- 
miesz — powiedz, a odejdą!

— Spójrz, ktoś biegnie 
ku nam — popatrzmy kto 
to?

Król obejrzał sią i zoba­
czył człowieka, pędzącego 
z lasu w kierunku chaty; 
brodą miał dużą, rące trzy­
mał na piersiach i z pod 
rąk wyciekała mu krew,

O dwa kroki od króla 
człowiek ten padł na zie­
mią; oczy zamknęły mu sią, 
leżał nieruchomy i słabo ją- 
czał.

Król wraz ze starcem 
rozpiął ubranie leżącego. 
Głąboka rana czerwieniała 
na jego ciele. Król obmył 
mu raną, jak umiał, oban­
dażował ją swojem ubra­
niem i chustką starca. Ale 
krew nie przestawała sią 
sączyć, kroi wiąc rnusiał 
kilkakrotnie zdejmować 
przesiąkńiąty ciepłą krwią 

.opatrunek, przemywał i 
bandażował raną. Kiedy 
krew zatamowała sią, ran­
ny przyszedł do przytom­
ności i poprosił o wodą.

Król przyniósł świeżej 
wody i dał choremu do pi­
cia. Słońce w tym czasie 
zaszło, nastał chłodny wie­
czór. Król wraz ze starcem 
wnieśli chorego do izby, u- 
łożyli go w pościeli; on w 
tejże chwili zamknął po­
wieki i umilkł. Król zaś 
tak od pracy i chodzenia 
zmączył sią, że rozciągnął 
sią hod progiem chaty i 
również zasnął. Tak mocno 
przespał noc całą, ani razu 
sią nie przebudziwszy, że 
rano, kiedy otworzył oczy, 
długo nie mógł uprzytom­
nić sobie, gdzie sią znajdu­
je i kto jest ten człowiek 
z długą brodą, który leży 
tu w pościeli i patrzy na 
niego uporczywie swemi 
błyszczącemi oczyma.

— Przebacz — wyrzekł 
słabym, ledwie zrozumia­
łym głosem chory, — uj­
rzawszy, że król sią obudził 
i patrzy na niego.

— Ja cią nie znam i nie 
mam ci co przebaczać — 
odpowiedział król.

— Ty mnie nie znasz, ale 
ja znam ciebie. Jam twój 
wróg, a poprzysiągłem 
zemstą za to, żeś ukarał 
śmiercią mego brata, a mnie 
odebrałeś stanowisko. Ja 
wiedziałem, że sam jeden, 
bez przewodników, pój­
dziesz do starca i postano­
wiłem zabić cią, gdy bą- 
dziesz powracał. Ale słońce 
kłoniło sią ku zachodowi, a 
tyś nie powracał. Wysze­
dłem wtedy ze swej zasadz­
ki, aby sią dowiedzieć, gdzie 
jesteś i wpadłem w rące 
twej straży, którąś zostawił

pod lasem. Ona poznała 
mnie i raniła. Udało mi sią 
uciec, ale umarłbym od u- 
pływu krwi, gdybyś mi nie 
był przewiązał rany. Jam 
cnciał cią uśmiercić, a tyś 
uratował mi życie. Jeżeli 
żyć bądą, a ty nie odepch­
niesz mnie od siebie, bądą 
ci sużył, bądą twym pokor­
nym niewolnikiem i dzie­
ciom to przekażą. Przebacz 
mi!

Uradował sią król, że 
mógł tak łatwo pogodzić sią 
ze swym wrogiem śmiertel­
nym i nietylko mu przeba­
czył, ale obiecał powrócić 
mu stanowisko. Obiecał mu 
również bardzo chątnie 
przysłać swą służbą i swe­
go nadwornego lekarza.

Pożegnawszy sią z nim 
król wyszedł z chaty. Oczy 
jego szukały starca. Chciał 
przed odjazdem raz jeszcze 
prosić odpowiedzi na swe 
pytania. Starzec w tym cza­
sie znajdował sią przy sko­
panych wczoraj zagonach. 
Klęczał i rzucał nasiona do 
ziemi.

Król podszedł do niego i 
rzekł:

— Po raz ostatni proszą 
cią mądry starcze o odpo­
wiedź na me pytania.

— Wszakżeś już otrzy­
mał odpowiedź — odparł 
patrząc na króla badawczo 
starzec, klączący na słabych, 
trząsących sią kolanach-

— Co takiego? — jam 
już otrzymał odpowiedź? — 
pytał król.

— Rozumie sią — odpo­
wiedział starzec. — Gdy­
byś wczoraj nie zlitował sią 
nademną i nie przekopał 
grządy za mnie, a powra­
całbyś samotny do swej 
straży, ten człowiek napadł 
by na ciebie, a tybyś żało­
wał, żeś nie został u mnie. 
Czas ten wobec tego naj­
bardziej był odpowiedni do 
kopania grząd, a ja byłem 
najpotrzebniejszym dla cie­
bie człowiekiem w tym cza­
sie, najważniejszą zaś dla 
ciebie sprawą było właśnie 
to dobrodziejstwo, któreś mi 
wyświadczył. A kiedy ten 
człowiek z brobą przybiegł 
tu,najodpowiedniejszem by­
ło przewiązanie mu rany i 
pozostanie przy nim, bo i- 
naczej on byłby umarł, nie 
pogodzony z tobą. Okazuje 
sią, że on był również naj­
potrzebniejszym dla ciebie 
człowiekiem, a to coś ty zro­
bił dla niego, było najważ­
niejszą dla ciebie sprawą. 
Zauważ przeto sobie, że 
najodpowiedniejszym cza­
sem jest zawsze jedno i to 
samo: chwila bieżąca — a 
mianowicie dla tego jest 
najważniejszą i najodpowie­
dniejszą, że możemy rozpo­
rządzać sobą. Najpotrzeb­
niejszym dla ciebie człowie­
kiem bądzie ten, z którym 
załatwisz sprawą zaraz, po­
nieważ nikt nie może wie­
dzieć, czy bądziesz miał 
jeszcze jakąś sprawą z in­
nym człowiekiem. Wreszcie 
— najważniejszą sprawą — 
jest robienie dobrze temu, 
z którym ma sią do czynie­
nia teraz, bo tylko na to da­
ne ci jest życie twoje!

“dajmiów”, i kliki pałaco­
wej “tajkunów”, dzierżą­
cych do owego czasu fak­
tycznie rządy Japonia w 
swoich rękach, a przy- 
tem wrogów wszelkiego po­
stępu. Od tej chwili za- 
czyną sią też w Japoniisza- 
lony rozwój cywilizacyi 
europejskiej. Mutsuhito dał 
pod tym wzglądem podda­
nym przykład z siebie, 
przyjął bowiem strój euro- 
pujski i po europejsku dwór 
swój urządził. Spokojny i 
prosty w obcowaniu, posia­
da wolą silną i odwagą 
przekonań, nie dając sią 
pociągnąć szowinistycznym 
zachciankom tłumów. Był 
też nieraz narażony na za­
machy fanatyków. W r. 
1869 ożenił sią z księżnicz­
ką japońską, z domu Fu- 
dżiwara-Itszidżo, noszącą 
poetyczne imię cesarzowej 
wiosny (Haruko). Małżeń­
stwa tego owocem jest na­
stępca tronu, ks. Joszihito 
Harunomija, oraz cztery 
córki.

NIE OBAWIAJCIE się 
śmierci, gdy cierpicie na bi­
cie lub inne słabości serca. 
Spojrzyjcie śmiało chorobie 
w oczy przez użycie Severy 
Toniku Sercowego, a cho­
roba ustąpi. Cena, §1.00 W. 
F. Severa Co., Cedar Ra­
pids, Iowa.

Karność w szkole.
W Toronto w Kanadzie 

wprowadzono od pewnego 
czasu w szkołach miejskich 
ćwiczenia, mające na celu 
przyzwyczajenie dzieci do 
odpowiedniego zachowania 
sią na wypadek pożaru. W 
tym celu dawano często sy­
gnały alarmowe, a dzieci, 
nie zwracając już uwagi na 
książki i odzienie, opuszcza­
ły niezwłocznie, ale bez 
nadmiernego pospiechu, pod 
wodzą nauczyciela, ławki i 
klasy i zszeregowawszy sią, 
schodziły na dziedziniec. 
Przed kilku dniami, już po 
strasznej katastrofie w Chi­
cago, gdzie setki ludzi zgi­
nęły przecież tylko dla tego, 
że rzuciły się bez pamięci 
ku wyjściom, wybuchł isto­
tnie ogień w jednej ze szkół 
przy ulicy Hamiltona. W 
dwie minuty po sygnale o- 
f;iowym wszystkie dzieci w 
iczbie 300, opuściły w jak 

największym porządku, jak 
podczas ćwiczeń, gmach 
szkolny. A czas był naj­
wyższy, w trzy minuty pó­
źniej cały trzypiętrowy 
gmach szkolny stanowił je­
dno morze płomieni. .

DARMO, JAK POWIETRZE!
Ten elegancki elektryczny F=*AS .

To zabezpieczenie życia.
Gwarantujemy wyleczenie z Reumatyzmu, neiwowych i płciowych dolegliwo­

ści, atroflę, bóle nerek i wątroby i nieregularności moczowe—darmo dla każdego 
Jeżeli chcesz mieć jeden, podaj nam nazwisko i adres.

Ofertą ią robimy tylko na krótki czaa dla rozszerzenia i ogłoszenia naszego- 
cudownego pasa. — Wiemy, że to cią wyleczy, a po wyleczeniu, jesteśmy pewni, 
że nie omieszkasz przy każdej sposobności objaśniać swych znajomych o dobroci 
i genialności na*zego  pasa i że ci zrobią u nas wiącej zamówień, co wynagrodź, 
nam obccną'bezplatną ofertą.

|[FAKTY! SFAKTYJJ FAKTY!
Poniżej podajemy parą świadectw świeżo otrzymanych. Mamy u siebie seU 

rzenhuObnyC°*  lX)daiciny zaś kilka z nIch* najbardziej interesujących do prze>

“Piszą do pana, aby go uwiadomić, że pas “Monarch” otrzymałem. Po uży­
ciu pańskiego cudownego pasa mogę rzec, ze jestem zdrowym człowiekiem Pae 
jest wart wagi złota. Polecam go do użytku każdemu. M. J. GURTIN, Philips,

“Pas wasz wywołał wyleczenie, obecnie wiąc pozwólcle sobie nodziąkowaćW». 
to, ześcle tem tak wiele dla mnie uczynili. Jest rzeczą pewną, że pas wasz wyle-
CZ>'J n’Bl» 1 dolegliwości, które Cierpiałem przez 15 lat I obecnie*  pr»L-ne K<>'p> 

lecać każdemu potrzebującemu. M. S. NAPIER, Troublesome, Ky. 1 ’ k p
Uk/jak SSta“' aiIrks*10'’””1" P°Ślii tW°ie nazwi8ko 1 adres> a «* “>»"« 8« Darmo. MySlimy

MONARCH ELECTRO-MEDICAL INST.,
5«-60 WABASH AVE., Dept. P. 8. CHICAGO, ILL.

DARMO! DARMO!
dajemy te dwa śliczne pierścionki. Przy- 
ślijcie nam swój adres, a my wam pośle- 

my 10 szpilek do rozsprzedania po 10c je­
dna; po sprzedaniu przyślijcie nam 1.00, a my poślemy wam dwa
pierścionki darmo. Adres: STAR JE1VELRT CO. Box 108
66) Webster. Mass.

ROZWESEL SWÓJiDOM PRZEZ ZAKUPNO JEDNEJ Z NASZTCH 
DOMOWYCH SKRZYNEK MUZYCZNYCH**

Jest to najcudowniejszy lecz i najtańMy*  
instrument muzyczny sprzedawany. Daje wlą- 

cej przyjemności, aniżeli >100 organy i możn» 
na nim zawsze grać Jakąkolwiek melodyą. Nie- 

wykształcenia muzycznego, bo na lu­
tym nawet dziecko grać może, 

ten instrument sobie zakupili, 
zadowoleni, ponieważ przeszedłlcfc 
gdyż gra przeszło lOOkawałków, 

wykazuje lista z każdą skrzynką muzy­
czną posyłana. Można jej używać w domu przy 
śpiewie dzieci, w towarzystwach 1 w czasie 
różnych zgromadzeń towarzyskich. Opłaci wara 
sią w jednej nocy skoro użyta do przygrywani*  
do tańca. Gra głośno i wystarczy na każdą z wy­
czai ną hale. Hymny, marsze, walce, polki, 
polki-mazurki, kadryle, jak również najnowsze 
śpiewy popularne oddaje ten instrument z taką 
doskonałością jak tylko najlepsi muzykanci 
mogą. Dla dzieci stanowi wielka uciechą.

Wałek, Jak widać na rycinie, ma stalowe 
. о , ». * « * eztyfclkl, które grają podczas gdy walec sią

obraca. Powtórzy śpięw lub taniec bez zatrzymywania. Ten prawdziwie zadziwiajmy Instrument 
kosztuje tylko >6.00. Tysiącami sią sprzedaje. Sprzedajemy piąkne harmoniki po najniższych ce­
nach. Ale Jeżeli poszlecle dzisiaj >2.00 Jako zaliczką, my poszlemy wam Domową Skrzynką Mu­
zyczną zaraz a przy odbiorze telże zapłacicie resztą tj. >4.oo. Acajci dobrze zarabiają. Adr*.  
snjcie: Standard ManutaturlngCo., 28 Bcekman «Ц, New York P. O. Bx 117», Dspt.45

'ałek, Jak widać na ryci

I Słynni na cały swiai i znani jakr naiieoszy soecymtt 
|CH1HW «tmWYCB I GHRDN)C2NIGR
IDr badger

najlepsze 'lyplotna i ma-
JJgcy przeszłe trzydzieści lat ekspi- 
rencyi w leczeniu rozmaitych cierpień 
iudzKośoi. Wyleczył tysiące ludzi i 
niebezpiecznych chorób, którzy « 
wdzitjoznosoi rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
oazy wając go dobrym Samarytaninem 
l~“k“

OB BADU ER LECZY 
«nęzezyzn, niewiasty i dzieci.

iero porady są bezpłatne a otwarte I pełne współ« 
«snęła. Jego skuteczność w leczenia Jest dowie« 
)zinna przez setki podziękowań od wdzięcznych
;e«na pacjentów. Dr. Bad zer leczy wszystkie choroby skutecznie- jcirojret wl >
t>senlv zastarzałych chorób nerwowych I reumatyzm», katara głowy, nosa, gardła 1 hanaUa*  

V oooechowycl;, kataru żołądka 1 kiszek, liszaj, parebow, wyrzatów, SMtenałyeh ran, żwierze« 
ji wszelkich chorób pochodzących ■ krwi. On leczy z jaknajlepszyml skałkami wszelkie < 
J BG31 KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA BACIC7NR. Ob cwraca 'i«u№l 
5 yą aa wszystkie (’DOROBI PRYWATNE ! zaraźliwe (szy to nabytą l«b z radzieów przekazaće 
J S zeesy Je prędko I skutecznie. Nie trzeba tlą wstydzić, lecz leczyć natychmiast, giyt sanledbe« 
i sAs sią sprowadza gorsze następstwa i złe skutki aa przyszłość. Każdy cierpiący powinien bez*  

F swcocsrle pisać do niego o poradą, niech opisze swoje cierpienia, poda swój wiek I płeć 1 sałącsy 
< A r»ką włoków I 2 centowy znaczek pocztowy w lilele a natjch miast otrzyma PORUlE DiRHO 

;nreba Jest wyleczalna lub ule. Można pisać po polsku, słowacku, ezer'^/ *w<feieka  
F Hb niemiecka. Adres t

| J - A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohie»

Cesarz Mutsuiiito.
Aczkolwiek od r. 1889 

Japonia posiada parlament 
i konstytucyą, jednakże do­
tychczas panuje w niej du­
żo pozostałości z rządów 
absolutnych. Cesarz japoń­
ski jest przedstawicielem 
władzy wykonawczej przy 
pomocy rady ministeryalnej, 
odpowiedzialnej tylko przed 
nim, zawiera traktaty i de­
cyduje w sprawie wojny 
lub pokoju. Przywykliśmy 
nazywać go mikadem, co 
w obrazowym jązyku Wscho 
du znaczy mniej wiącej ty­
le, co w Turcyi “Wysoka 
Porta”, japończycy jednak 
zwą go “tenno”, t. j. naj­
wyższym naczelnikiem pań­
stwa. Obecny cesarz, Mut- 
suhito, urodzony w r. 1852 
w Kioto, dawnej rezyden- 
cyi mikadów, jest 121 przed 
stawicielem dynastyi, któ­
ra, czy to faktycznie, czy 
nominalnie panuje w Ja- 
fionii już przęsło od 2000 
at. Na tron wstąpił po 

śmierci ojca w r. 1867. W 
rok potem nastąpiła rewo- 
lucya, która sprowadziła 
upadek panów feudalnych,

$5.00 za 50 centów.
Najlepszy przyjaciel prę 

dzej was oszuka, niż Seve­
ry Olej św. Gotharda, któ 
ry przoduje wszystkim lini- 
mentom. Czy wiecie co pój 
trzeba do zrobienia dobrego 
linimentu? Coś, co przecho­
dzi przez skórę i mięśnie, 
czyni sztywne członki elasty- 
cznemi, usuwa napuchnięcia 
i goi rany. A to wszystko 
uskutecznia Severy Olej 
św. Gotharda. Jest to naj­
skuteczniejszy środek na ta­
kich nieproszonych gości, 
jak reumatyzm, podagra, 
częściowa newralgia i na 
inne boleści podobnej natury 
w piersiach, gardle i w krzy­
żach. Pomógł, on tysiącom 
ludzi, to i wam pomoże. 
Przytaczamy tu : następują­
cy wyjątek z listu otrzyma­
nego od p. J. A. Jedlik z 
Lone Free, Iowa:

‘‘Cierpiałem na nadwyrę­
żenie krzyżów tak, że nie 
mogłem się podnieść z łóżka. 
Gdy stan mój pogarszał się 
coraz bardziej, posłałem po 
jedną butelkę Severy Oleju 
św. Gotharda i w ciągu cztefi 
rech dni byłem w stanie 
usiąść i pisać. Obecnie speł­
niam wszystkie swoje obo­
wiązki. Jest to rzeczywiście 
cudowne lekarstwo, bez^któ- 
rego nie mógłbym się obyć, 
chociażby pan liczył §5.0o 
za butelkę.”

Severy Balsam św. Got­
harda kosztuje tylko 50cen­
tów. Gdy go raz spróbuje­
cie, będziecie go mieli za­
wsze w domu. Na sprzedaż 
we wszystkich aptekach lub 
u W. F. Severa Co., Cedar 
Rapids, Iowa. Przy obsta- 
lunlcach od §1.00 i wyżej o- 
płacamy koszta przesyłki.

Szkółka najrozmaitszych drzew
cienlodajnych, owocowych 1 krzewów od roku 1889, na 30 akrach w gra­

nicach miasta Chicago, przy Iliversey i North (JOtli are’s. Dla piszą- 
cych listy office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1250.

Rodzaj i ceny drzew są następujące:
CIENIODAJNE.

BRZOSTY od 50 centów do 20 dolarów
BRZOZY po 15 “
BŁAWATY od 5 dolarów do 20 “
GŁÓG SZKARŁATNI od 1 doi. do 10 “
JARZĘBIE PLĄCZĄCE po 6 “
JESION BIAŁY od 15 centów do 5 “

JAŚMIN po 50 centów
KALINA od 50 “ do 1 dolara.
ŁUNICERA od 50 “ do 30 “
RÓŻE po 50 “
TAWUŁT od 25 “ do 75 centów.
WINO DZIKIE od 50 “ do 2 “
BI JONY po 30 “

WIERZBY PLĄCZĄCE od 1 doi. do 8

JESION CZARNY od 75 “ do 10 “
KASZTAN od 75 “ do 2 “
KLONY Od 25 “ do 50 “
LIPY od 25 “ do 15 »•
MORWY po 5 *•
NI> BOBRZE W od 15 “ do 10 “
ORZECH CZARNY od 25 cen. do 2 “
TOPOLE ROZMAITE od 25c do 3 “

KRZEWY.
BZY od 50 centów do 15 dolarów
BOŻE DRZEWKA po 50 centów.

OWOCOWE.
GRUSZE od >1.25 do 5d<olarów.
JABŁONIE od 75 centów do 3 *•
MORELE PO 3 *<
ŚLIWY od 75 “ do 3 ł*
WIŚNIE od 75 “ do 3 »*
AGREST od 50 “ do 1 к
MALINY tuzin 25 “
PORZECZKI od 50 “ do 2 <i
8MRODYNY od 50 “ do 1
TRUSKAWKI eto eztuk za 2

Zwracam uwagą, że wszystkie wielkie drzewa przyjmują sią wszędzie, ponieważ są 
po cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni.

Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, a zobaczywszy wszystko 
bądą mogli, chociaż nie teraz, to przy sposobności oznajmić ewjm znajomym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółką drzew doprowadzić.

Władysław Dyniewicz.

Niebywała oferta!
Dla zebrania potrzebnego kapitału na pobudo­
wanie nowej i obszerniejszej drukarni, postano­
wiliśmy rozprzedać kilka tysięcy egzemplarzy 
najpiękniejszego dzieła napisanego przez księ­
dza Piotra Skargę pt.

Żywoty Świętych Pańskich.
Księga ta oprawna w skórkę,, ze zło- 

conemi tytulikami ważąca 9 funtów, roz­
miar 9x12 cali, obejmująca przeszło 1300 stro­
nic wyraźnego druku na pięknym i mocnym pa­
pierze, dotąd sprzedawana po §8.oo teraz po 
dwa dolary.

Pięknie oprawna i wyzłacane brzegi po trzy dolary.

W. Dyniewicz, 532 Noble street
CHICAGO ILLINOIS

IS“ Tych książek nie daje się na premię.

%25e2%2596%25a0%25c2%25bb.kow.ro


GAZETA POLSKA.

ALEKSANDER DUMAS, (OJCIEC.)

Hrabia Monte-Christo.
ROMANS, PRZEKŁAD Z FRANCUSKIEGO. 

TOM IX.

(Ciąg dalszy.)
“Ja El-Kobbir, handlujący niewolnikami i 

dostawca do haremu Jego Wysokości zeznaję, 
iż odebrałem dla najwyższego sułtana od fran­
końskiego hrabi de Monte-Christo szmaragd war­
tości dwóch tysięcy kies, jako cenę kupna mło­
dej chrześciańskiej niewolnicy, lat jedenaście ma­
jącej, imieniem Haydee, córki prawej zmarłego 
paszy Ali Tebelen i Wasiliki jego małżonki, któ­
rą kupiłem wraz z matką przed siedmiu laty 
zmarłą, po przybyciu do Konstantynopola, a na­
bytą od pułkownika francuskiego w służbie we­
zyra Ali Tebelen, nazwiskiem Fernand Mondego. 
Wyż rzeczona sprzedaż uskutecznioną została na 
rachunek Jego Wysokości, który mi rozkazać 
raczył, abym jej dokonał za sumę 1000 kies.

Dan w Konstantynopolu z upoważnieniem 
Jego Wysokości, roku 1247 Hedżyry, (pdopisano) 
El-Kobbir. Akt niniejszy dla wiarygodności i au­
tentyczności stwierdzony będzie pieczęcią cesar­
ską, którą sprzedający obowiązuje się tu po­
łożyć.”

Obok podpisu kupca była rzeczywiście pieczęć 
Jego cesarskiej wysokości.

Po przeczytaniu tego aktu i przejrzeniu go 
nastąpiło okropne milczenie, hrabiemu wzrok 
tylko pozostał, mimowolnie utkwiony w Haydee, 
zdawał się błyszczeć krwią i płomieniem.

—Pani — rzekł prezes — czy nie możnaby po­
ciągnąć do wyjaśnienia hrabiego de Monte-Christo, 
który, jak sądzę, jest obecnie w Paryżu przy 
pani?

— Panie — odrzekła Haydee — hrabia de 
Monte-Christo, drugi mój ojciec, od trzech dni 
znajduje się w Normandyi.

— Któż więc — rzekł prezes — doradził pa­
ni, abyś tak postąpiła, jak do tego urodzenie 
i nieszczęścia dają ci prawo?

— Panie — odrzekła Haydee — do kroku 
tego skłoniła mnie boleść moja. Chociaż chrze- 
ścianką jestem, myślałam zawrsze, aby pomścić 
mego czcigodnego ojca. Bóg mi to przebaczy! 
Zresztą, gdym stanęła na ziemi francuskiej i do­
wiedziałam się, że zdrajca mieszka w Paryżu, 
już od tej chwili nie zamykały się oczy i uszy mo­
je. Żyłam samotna w domu szlachetnego mego o- 
piekuna, ale dla tego tak żyłam, bo lubię cień i 
milczenie, w7 których myślami mojemi i pamią­
tkami karmić się mogę. Pan hrabia de Monte- 
Cłirito otacza mnie pieczą ojcowską, znam do­
kładnie całe światowe życie, a zdaleka dochodzi 
mnie echo jego wrzawy. Czytałam sama wszy­
stkie dzienniki, bo wszystkie trzymam, i dowie­
działam się, że dziś rano w Izbie parów odbyło 
się posiedzenie, a wieczorem odbyć się miało 
drugie. Dlatego list ten napisałam.

— Więc hrabia nie wpływał wcale na postę­
powanie pani?....

— On nie wie o biczem, i lękam się nawet, 
czy dowiedziawszy się, krok mój pochwali; czyż 
mogłam wyrzec się tak pięknego dnia, w życiu — 
dodała wznosząc oczy ku niebu z płomienistem 
spojrzeniem — dnia w którym mogę pomścić 
mojego ojca!

Hrabia przez cały ten czas ani słowa nie prze­
mówił; nieszczęście malowało się coraz wyraźniej 
w ponurych rysach jego twarzy.

— Panie de Morcef — rzekł prezes — czy 
uznajesz w tej pani córkę Alego Tebelen, paszy 
Janiny?

— Nie — odpowiedział Morcef, usiłując 
powstać — jestto zmowa, przez nieprzyjaciół mych 
uknuta.

Haydee, stojąca w tej chwili z okiem, w 
drzwi utkwionym i czekająca jakby czyjegoś 
przybycia, zwróciła się nagle i zawołała, wpatru­
jąc się w hrabiego, który stał jeszcze:

— Nie poznajesz mnie?.... — rzekła — ale na 
szczęście ja cię poznaję! Tyś jest Fernand Mon­
dego, oficer francuski, instruktor armii szla­
chetnego ojca mojego. Tyś wydał twierdzę Jani­
ny, ciebie to wyprawił ojciec mój do Konstanty­
nopola dla układów z sułtanem o śmierć lub życie 
dobroczyńcy twego, a tyś wrócił i przyniósł 
fałszywe pismo jego przebaczenia! Tyś, zdrajco 
firmanem tym podszedł Alego, tyś otrzymał 
jego pierścień, znak, zmuszający do posłuszeństwa 
Smima! Tyś zaprzedał mnie i matkę moją kupco­
wi El-Kobbir! Ty, morderco, zbrodniarzu, zbój­
co! Patrzcie wszyscy, jeszcze krew pana jego 
spływa po czole!

Słowa te z tamkiem uniesieniem i ogniem 
były wyrzeczone, że wszystkich oczy zwróciły 
się na hrabiego a i on sam podniósł rękę do góry, 
jakby istotnie krew Alego po czole mu spły­
wała.

— Poznajesz więc pani dokładnie pana de 
Morcef, jako oficera Fernanda Mondego?

— Czy ja go poznaję?... — zawołała Haydee. 
— O moja matko! tyś mi powiedziała: “Byłaś 
w olną, miałaś ojca, któregoś kochała, przeznaczo­
no cię do korony prawie! Przypatrz się dobrze te­
mu człowiekowi, on cię uczynił niewolnicą, on 
zatknął głowę ojca twojego na żelaztwie lancy, 
on nas zaprzedał, on nas wydał w ręce nieprzy­
jaciół! Przypatrz się dobbrze jego prawej ręce, 
na której jest szeroka blizna; gdybyś twarzy za­
pomniała, poznasz go po tej ręce, na którą kupiec 
El-Kobbir odliczał złoto, sztuka po sztuce!” I 
jażbym go nie poznała! No niech sam teraz po­
wie, czy mnie nie poznał!

Każde słowo godziło w Morcefa jak ostrzem 
miecza i rozbijało tarczę jego energii; przy osta­
tnich t wyrazach cofnął się żywo i mimowoli 
prawą rękę, oznaczoną rzeczywiście blizną, 
ukrył na piersi i upadł na krzesło, miotany 
wściekłością i rozpaczą.

Scena ta wzburzyła niezmiernie umysły 
zgromadzenia.

— Panie hrabio de ^lorcef — rzekł prezes
— nie upadaj na odwadze i odpowiedz; sprawie­
dliwość monarchy jest wielką, wyrównywa ona 
prawie sprawiedliwość Boga; ona nie pozwoli 
cię zetrzeć nieprzyjaciołom twoim, nie podawszy 
środka do ich zwalczenia. Może żądasz nowego 
badania. Chcesz może, abym rozkazał dwom 
członkom Izby udać się do Janiny?

Morcef milczał.
Członkowie komisyi spojrzeli po sobie, jakby 

przejęci pewnym rodzajem trwogi. Znali ener­
giczny i gwałtowny charakter hrabiego.

Wielkiej i straszliwej potrzeba było siły, aby 
zniweczyć obronę tego człowieka; należało wre­
szcie przypuścić, że po tem milczeniu, do snu 
chwilowego podobnem nastąpi obudzenie ze stra­
sznym piorunem.

— Jakże!... — zapytał prezes — coś pan po­
stanowił?

— Nic —wyrzekł, powstając, przytłumionym 
głosem hrabia de Morcef..

— Córka Alego Teleben — rzekł prezes — 
rzeczywistą więc prawdę wyraziła?,... Jestże o- 
na niewątpliwie owym strasznym świadkiem, na 
którego zeznania winowajca nie śmie odpowie­
dzieć: “nie”; więc wszystko co wyznała i o co 
cię oskarża, ma być prawdą?...

Hrabia spojrzał wokoło wzrokiem, w którym 
wyraz rozpaczy, przejąłby tygrysa trwogą, sę­
dziów jednak nie mógł rozbroić; wreszcie wzniósł 
oczy w sklepienie, ale spuścił je natychmiast, 
jakby się lękał, ażeby to sklepienie, rozstąpiwszy 
się, nie zajaśniało drugim trybunałem, jakim 
jest niebo i drugim sędzią, który się Bogiem na­
zywa.

Gwałtownem poruszeniem rozerwał suknię, 
która go ściskała, jak żelazo, i wyszedł z sali, 
jak szaleniec, mocą złego ducha owładnięty; po 
chwili rozległy się sklepienia echem ciężkich 
jego kroków, a wkrótce turkot powozu, uno­
szącego galopem swego pana, zatrząsł portykiem 
florenckiego gmachu.

— Panowie — oświadczył prezes, po przy­
wróceniu spokojności — jestże hrabia de Morcef 
przekonany o wiarołomstwo, zdradę i nikczem- 
ność?...

— Jest!.... — odpowiedzieli wszyscy członko­
wie komisyi jednozgodnie.

Haydee obecną była aż do ostatniej chwili 
posiedzenia, wysłuchała wyroku z całą oboję­
tnością, i żaden rys w twarzy nie wyraził, ani 
litości, ani uradowania.

Nakoniec, osłaniając twarz woalem, majesta­
tycznie skłoniła się radzcom, i wyszła tak, jak 
Wirgiliusz maluje swoje boginie.

ROZDZIAŁ IX.
Wyzwanie.

— Korzystałem z milczenia i ciemności w 
sali — rzekł następnie Beauchamp — i wyszedłem 
natychmiast niepostrzeżony. Odźwierny, który 
mnie wprowadził, czekał przy drzwiach na mnie. 
Szedł wraz ze mną przez korytarze, aż do ma­
łych drzwiczek, wychodzących na ulicę Vaugi- 
rard. Wyszedłem z duszą znękaną i zachwyconą 
zarazem — przebacz mi, Albercie to wyrażenie; 
znękany byłem, myśląc o tobie, zachwycony zaś 
szlachetnością tej młodej dziewicy, tak wytrwale 
mszczącej się za ojca. Przysięgam ci, Albercie, 
że zkądkolwiek przyszło odkrycie tajemnicy, 
choćby nawet od nieprzyjaciela, przekonany 
jestem, iż nieprzyjaciel ten jest posłańcem 0- 
patrzności.

Albert, rękami twarz zasłaniając, podniósł 
nakoniec głowę, a lica jego okrywał rumieniec 
wstydu i potoki łez, porwał za rękę Beaucham- 
pa i rzekł:

— Przyjacielu, życie moje się już skończyło; 
mnie tak nie przystoi mówić jak tobie, że Opa­
trzność ten cios spuściła na mnie, jam powinien 
znaleść tego człowieka, który mnie ściga nieprzy- 
jaźnią swoją. Tymczasem liczę na przyjaźń two­
ją, liczę, że mi pomożesz, mój Beauchampie, jeże­
li jeszcze pogarda nie przytłumiła w tobie uczucia 
dla mnie.

— Pogarda? Mój drogi! dlaczegożby pogarda 
dotknąć mogła ciebie? Bogu dzięki nie żyjeiny 
już przecie w czasach, gdy niesłuszny przesąd 
zrzucał na synów odpowiedzialność za czyny 
ojców.

Przejdź myślą całe życie twoje. Nigdy ju­
trzenka nie zapowiadała piękniejszego dnia, jak 
przy twoim wschodzie. O nie! Albecie; wierzaj 
mi, jesteś tak młody i bogaty, opuść Frań- 
cyę!

W tym Babilonie nieustannego ruchu i 
różnorodnych pojęć prędko się wszystko zapomina; 
wrócisz za lat kilka, ożeniony z jaką słowiańską 
księżniczką, a nikt ani pomyśli o tem, co się wczo­
raj stało, a tem bardziej o tem, co przed szesna­
stu laty umarło.

— Dziękuję ci, kochany Beauchamp stokroć 
dziękuję za dobre chęci twoje, ale to być nie mo­
że ; jużem ci powiedział, czego pragnę, teraz zaś 
zmienię chęć na niewzruszoną wolę.

Przyznasz, że będąc w takiem jak ja położe­
niu nie mogę z twojego stanowiska na te rzeczy 
się zapatrywać.

— Podług ciebie, zdają się one z niebiańskie­
go pochodzić źródła, podług mnie, źródło ich w 
kałuży podłej zawiści.

Mojem zdaniem, Opatrzność wcale się w te 
brudy nie miesza, i gdy poszukam sprawcy, znaj­
dę w nim nie posłańca niewidzialnego i bez cia­
ła, co nagradza i karze boską siłą, ale istotą wi­
doczną i dotykalną, na której się pomszczę okru­
tnie. O tak! przysięgam ci, że się zemszczę za 
wszystko, com wycierpiał.

Niech i tak będzie — rzeki Beauchamp
— jeżeli chcesz, abym zstąpił na ziemię, uczynię 

to dla ciebie, jeżeli trwasz w postanowieniu odkry­
cia nieprzyjaciela, pomogę ci i wraz z tobą 
działać będę.

— Ze go znajdę, jestem prawie pewny, bo mój 
honor jest tyle prawie, co i twój w sprawie tej 
dotknięty.

— A więc natychmiast, drogi Beauchamp, 
od tej zaraz chwili rozpocznijmy poszukiwania 
nasze.

— Każda spóźniona minuta jest dla mnie 
wiecznością; donosiciel nie jest jeszcze ukarany, 
ma więc nadzieję, że kary ujdzie; ale na mój ho­
nor, omyli go ta nadzieja.

— Nie bierz tego, mój Albercie, za pewność, 
jest to dopiero światełko wśród nocy; idąc za 
tem światełkiem, być może, trafimy do celu.

— Mów, błagam cię, widzisz przecie, iż u- 
mieram z niecierpliwości.

— Opowiem ci tedy, czegom nie chciał’ mó­
wić, powróciwszy z Janiny.

— Powiedz.
— Oto co sie stało: dla powzięcia dokładnych 

wiadomości, udałem się naturalnie do pierwsze­
go bankiera w mieście, jeszcze odezwałem się w 
tej sprawie, zanim nazwisko ojca twego wymieni­
łem....

— Wiem już — rzekł do mnie — zgaduję co 
tu pana sprowadza.

— Jakim sposobem?
— Bo przed dwoma tygodniami pytano mnie 

o to samo.
— Któż pana pytał?
— Korespondent mój, pewien bankier pa­

ryski.
— Jak się nazywa?
— Danglars.
— On?... — zawołał Albert, — tak, on nie­

zawodnie, on ściga od dawna biednego ojca mo­
jego, zazdrosną swą zawiścią; on tak popu­
larny niby, a darować nie mogący hrabiemu de 
Morcef, że jest parem Francyi.

Uważaj nawet, że ,rto nagłe bez powodu zer­
wanie projektu małżeństwa... tak jest, niema 
wątpliwości...

— Przekonaj się jednak dobrze, Albercie, 
nie unoś się, przekonaj się dokładnie, a gdy 
już rzecz pewną będzie....

— O tak! jeśli tylko rzecz pewną będzie — 
zawołał młodzieniec — zapłaci mi za wszystko, 
com wycierpiał.

— Zastanów się, Morcefie, że to już czło­
wiek nie młody.

— Nie będę zważał na wiek jego. A czy on 
zważał na honor mojej rodziny? Jeżeli nienawi­
dził ojca, czemuż wprost na ojca nie uderzył? Ale 
on lękał się stanąć twarzą w twarz!....

— Nie odradzam ci Albercie, ale chciał­
bym twój zapęd hamować; działaj roztropnie, 
przestrzegam cię...

— Nie lękaj się, będziesz zresztą zawsze przy 
mnie, uroczyste sprawy powinny się zawsze przy 
świadku odbywać.

Nim dzień upłynie, jeśli tylko pan Danglars 
jest winnym, zginie, lub ja zginę. Bo, na Boga! 
drogi mój przyjacielu, muszę honorowi memu 
wyprawić świetny pogrzeb.

— Jeśli takeśmy już postanowili, potrzeba 
zamiary nasze natychmiast wprowadziś w wyko­
nanie. Chcesz iść do pana Danglarsa, to idźmy 
zaraz.

Posłano po fiakra.
— Przy wejściu do pałacu bankiera, stał fae- 

ton pana Andrzeja Cawalcanti i lokaj przy 
drzwiach jego.

— Dzięki Bogu, nieźle się składa! — rzekł 
Albert głosem ponurym. Jeżeli pan Danglars 
nie zechce się bić ze mną, to mu zięcia zabiję. 
Tak, Cawalcanti bić się musi!

Oznajmiono bankierowi Alberta, ale on wie­
dząc, co się w wigilię dnia stało, wpuszczać go 
nie kazał. Już jednak spóźnił się rozkaz, bo 
Albert wszedł zaraz za lokajem; usłyszał wyda­
ne polecenie, pchnął drzwi i wpadł prosto aż 
do gabinetu z Beauchampem.

— Mój panie — zawołał bankier — czyż 
już nie mamy prawa przyjmować lub nie przyj­
mować, kogo nam się podoba? Sądzę, że się pan 
zanadto zapominasz...

— Bynajmniej — odparł zimno Morcef — 
są okoliczności, a pan właśnie znajdujesz się 
w obec jednej z takich, gdzie przez podłość, któ­
rą śmiało mogę panu zarzucić, chcielibyśmy być 
sami i nie przyjmować niektórych osób zwła­
szcza....

— I czegóż pan chcesz odemnie?
— Ja chcę — odrzekł Morcef śmiało, nie 

zwracając uwragi na Cawalcantiego, wspartego 
na kominku — zaproponować panu schadzkę w 
ustronnem miejscu, gdzie nikt nam nie prze­
szkodzi, na dziesięć minut tylko, nie dłużej; 
jeden z nas, jeśli się tam spotkamy, zostanie 
i liście go okryją.

Danglars zpladł, Cawalcanti się wzdrygnął.
Albert zwrócił się do młodzieńca.
— Ale być może, że panbyś stanął, panie 

hrabio, proszę bardzo, masz zupełne prawo nale­
żysz prawie w tej chwili do rodziny, ja zaś gotów 
jestem spotkać się ze wszystkimi, którzy tylko 
przyjść i stanąć raczą.

Cawalcanti spojrzał osłupiały na Danglarsa, 
który powstał i stanął powtórnie pomiędzy Al­
bertem i Cawalcantim. Napaść Alberta na An- 
rzeja ździwiła nagle tego ostatniego, myślał bo­
wiem, że odwiedziny miały inny zupełnie cel i 
powód.

— Jeśli dlatego szukasz pan — rzekł do Al­
berta mniemany hrabia — zaczepki z baronem, że 
mnie przeniósł nad pana, uprzedzam, iż gotów 
jestem wytoczyć panu sprawę przed prokurato­
rem królewskim.

— Mylisz się pan — rzekł Morcef z szyder- 
rczym uśmiechem — nie mówię wcale o małżeń­
stwie, i dlatego tylko odezwałem się do pana 

Cawalcantego, bo zdawało mi się, że miał zamiar 
wtrącić się do naszej rozmowy. Pomimo to słu­
sznie pan powiedziałeś, że ja .dziś z całym świa­
tem szukam zaczepki, a panu, zacny panie Dan­
glars, zostawiam pierwszeństwo.

— Mój panie — odpowiedział Danglars, po­
bladły z gniewu i trwogi — uprzedzam, że jeśli 
nieszczęśliwym przypadkiem spoktam się na ulicy 
z psem wściekłym, uderzam go i zabijam, nie 
czającjsię bynajmniej winnym, sądzę bowiem, żem 
wyświadczył przysługę społeczeństwu. Otóż 
skoro pan jesteś wściekły i hcesz mnie pokąsać, 
uprzedzam, że cię bez najmniejszej litości zabiję. 
Zastanów się pan przecie, czy to moja wina, że 
ojciec pański został zniesławiony?

— Tak, nędzniku! — krzyknął Albert — tyś 
temu winien!

Danglars cofnął się.
— Jam winien? jam winien! —zawołał. Pan 

chyba jesteś szalony! Czy ja znałem tę historyę 
grecką? Czy ja poradziłem pańskiemu ojcu, aby 
sprzedał twierdzę Janiny i aby zdradził...

— Milcz! — krzyknął Albert głosem przytłu­
mionym. — Tyś bez powodów nie zrobił tego 
wszystkiego, tyś nieszczęścia sam nie ściągnął, 
aleś ty wywołał je podstępnie.

-Ja!
— Tak ty, bo kto denuncyował?
—' Musiałeś się pan przecie dowiedzieć z 

dziennika, że nadeszła wiadomość z Janiny, u 
wszystkich djabłów!

— Kto pisał do Janniy?
— Do Janiny?
— Tak, kto pisał, z żądaniem wiadomości, 

dotyczących mojego ojca?
— Zdaje mi się, że wszystkim wolno pisy­

wać do Janiny?
— A jednakże tylko jeden człowiek pisał.
— Jeden?
— Tak jest jeden, to jest pan!
— Pisałem bezwątpienia; bo sądzę, że kiedy 

ma się wydać córkę za człowieka młodego, wolno 
zasięgać wiadomości o jego rodzinie; nietylko 
wolno, ale należy.

— Pisałeś pan, aleś naprzód wiedział — 
rzekł Albert — jaka przyjdzie odpowiedź.

— Ja? Bynajmniej; mogę przysiądz najuro' 
czyściej na to — zawołał z całą ufnością i ze współ­
czuciem raczej dla nieszczęśliwego młodzieńca, 
niż z bojaźnią — przysięgam, żem nigdy ani 
myślał pisać cło Janiny. Alboż ja wiedziałem o 
katastrofie Alego baszy?

— Musiał ktoś zatem podmówić pana do 
napisania?

— To nie ulega wątpliwości. .
— Skłonił pana ktoś zatem?
— Tak jest.
— Któż taki? mów pan natychmiast!
— Cóż na Boga! łatwo przecież zgadnąć; 

wspomniałem, że źródło majątku ojca pańskiego 
dotąd jest jeszcze nieznane, a przynajmniej nie 
jawne. Pewna osoba zapytała mnie, gdzie też 
pański ojciec zrobił ten majątek? odpowiedzia­
łem: w Grecyi; natenczas: dodała“więc napisz 
pan do Janiny”.

— Któż to panu dał taką radę?
— Któż, u djabła?... hrabia 4e Monte-ChrF- 

sto, przyjaciel pański.
— Jakto! hrabia de Monte-Christo namówił 

pana, abyś napisał do Janiny?
— Tak, i napisałem. Jeżeli pan chcesz 

widzieć tę korespondencyę, mogę ją panu po­
kazać.

Albert i Beauchamp spojrzeli po sobie.
— Mój panie, oskarżasz hrabiego, który 

właśnie teraz wyjechał z Paryża, i usprawiedli­
wić się może — przemówił Beauchamp po raz 
pierwszy od wejścia.

— Panie kochany — oparł Danglars — nie 
oskarżam nikogo i to, co mówię, gotów jestem 
w przytomności hrabiego de Monte-Christo 
powtórzyć.

— Czy hrabia wie, jaką pan otrzymałeś od­
powiedź?

— Pokazałem mu ją natychmiast.
— Czy wiedział przedtem, że imię chrzestne 

mojego ojca było Fernand, a nazwisko Monde­
go?

— Wiedział, bom mu sam to oddawna po­
wiedział, ja w całej tej sprawie nie zrobiłem nic 
więcej, niżby ktobądź na mojem miejscu był u- 
czynił. Gdy nazajutrz po odpowiedzi, ojciec pań­
ski, zachęcony przez hrabiego de Monte-Christo 
przyszedł mię prosić o rękę córki, odmówiłem 
mu, to prawda, ale odmówiłem bez żadnych 
tłomaczeń i wrzawy, bo czegóżbym miał skan­
dal wzniecać. Cześć lub hańba pana de Morcef 
aniby podniosła, aniby zniżyła kursu papierów.

Albert uczuł, iż rumieniec wystąpił mu na 
czoło.

Jasąp rzecz, że Danglars bronił się podle, 
ale stanowczo; jeśli nie całą, to przynajmniej 
część prawdy wypowiedział.

Zresztą, o cóż szło Morcefowi? nie o winę 
Danglarsa lub Monte-Christa, ale o to, aby mu 
ktoś odpowiedział za zniewagę, aby się bił z 
nim ktokolwiek.

Danglars bić się nie będzie, to rzecz wido­
czna.

Teraz każda rzecz, zatarta i niewyraźna, 
przedstawiła się dokładnie oczom i pamięci 
Alberta.

Monte-Christo wiedział tedy wszystko, ponie­
waż to on wykupił córkę Alego baszy; doradził 
Dttnglarsowi napisać do Janiny, a znając odpo­
wiedź, chętnie uległ żądaniu Alberta, ażeby go 
przedstawił Haydee; u niej skierował rozmowę 
na śmierć Alego i nie tamował opowiadania 
Haydee (uprzedził jednak dziewicę w kilku no- 
wogreckich wyrazach, niezrozumiałych dla Alber­
ta, aby nic o jego ojcu nie wspominała); prosił 
Morcefa, aby imienia ojca swego w obecności Hay­
dee nie wspominał.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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POSZUKIWANIA.
Ogłoazt^la pod tg rubryką koMztnlą na jeden 

raz 50 centów, na trzy razy dolara.

Jan Moszczą k, rodem | 
z Muszyny w Galicyi, poszukuje 
swojej żony. Kto mi poda jej adres 
lub ona sami otrzyma $5.00 [ 
nagrody. Jan Moszczak, Walkers | 
Mills, Pa., Allegheny Co. (6)

Antoni Furmański, rodem I 
z powiatu grujeckiego w gub., j 
warszawskiej, a przebywający od 
2 lat w Ameryce, poszukiwany . 
jest przes swego znajomego, I 
Edwarda Bobowskiego, 221 Cleaver 
st., Chicago, Ill. (6)

1 fW'l górników potrzeba żonatych i kawa- 
1UUU Terów do kopalni węgla w atan e 
Indiana, Illlnole, Colorado i New Mexico. Dobra 
zapłata i st*ła  praca. Potrzeba także 20Gmężcsyzn 
do roboty na frachtowych okrętach. Przejazd 
z New Yorku do Europy darmo, w. Lucoe, Pobk, 
122 LaSalle et., room 6, Chicago, 111. (7)

PRAW NIEMIECKICH 
biany, Jeet znakomitym przeciw’^Mel

INFLUENZY, 1
Reumatyzmowi, Neuralgii,itd. 

DRA RICHTERA stawny w Świecie 

“KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER.

Prawdziwy tylko z ochronną markąTKotwles?

aj

bal

J

Jedno z licznych świadectw lekarskich:

New York.d. 12 Czerwca®^ 
W chorobach jakJnf luenza. 

Kolki.Reumatyzm tłp.Pański 
“KOTWICZNYTAM DCP01ER oka­
zał się środkiem znakomitym, 

daiacym żądana J
23C t to ut ieUr<

25ct. i 50ct. u wszystkich aptekarzy lub u 
F. Ad. Richter A Co.,215 Pearl St.,New York.

36 »ZŁOTYCH‘«MEDALI. 
olecany przez znakomitych lekarzy, 
hwrtoicnych i cząstkowych dra- A ™

Antoni Furmański, 
rodem z powiatu grujeckiego 
w gub. warszawskiej, a przebywa­
jący od 2 lat w Ameryce, poszu­
kiwany jest przez swego znajo­
mego, Edwarda Bobowskiego, 221 
Cleaver st., Chicago, Ill. Kto mi 
poda jego adres otrzyma wynągro- 
d zenie. (6)

Mateusz Żepka, rolem 
z gminy Karszew w gub. kaliskiej, 
poszukiwany jest przez swego 
brata Michała Żepkę, box 325, 
Wakefield, Mich. (~)

10 górników poszukuje zajęcia 
w Kanadzie lub w Stanach Zje 
dnoczonych. Adres: Paul Kronst, 
Coalfields, N. W. T., Assa., 
Canada. (7)

RE ALNOŚC 27 morgów w starym 
kraju, pow. Dąbrowa, Galicy a, na 
sprzedaż. Grunt jest dobry. Rodzi 
się na nim wszystko; blisko miasta, 
samej łąki na 17 wozów siana. 
Warunki do kupna bardzo przy­
stępne, gdyż połowę płaty może 
pozostać mu na hipotece na długie 
wypłaty ratami, cena 6,500 złr. 
Każdy chcący kupić zgłoście się 
do właściciela S. Kubisztal, North- 
bridge, Mass., box 124.

FARMA na sprzedaż w okolicy 
polskiej Poznań, Wis., 80 akrów 
ziemi, 50 pod uprawą, a 30 lasu 
i pastwiska niedaleko od masłami 
i syralni. Za mleko od jednej 
krowy można otrzymać na miesiąc 
od 5 do 7 dolarów. Ziemia dobra 
pod buraki, które można sprzedać 
w cukrowni w Chippewa Falls 
i z jednego akra można otrzymać 
$50 do $80. Adres; Benedykt 
Zawadzki, Thorp, Wis., Clark 
Co.__________________ (10)

#45“ A. Nostulny (?) ma paczkę 
na ekspresie w Trenton, N. J.

#S“ Feliks Rossowski ma paczkę 
na ekspresie w St. Paul, Minn.

#©“ K. Bantowski ma paczkę 
na ekspresie w Buffalo, N. Y.

Franciszek Bogusz 
mający przebywać*w  Pliiladelphii 
poszukiwa >y jest przez swego syna ■ 
Jana Bogusz, Boswell, Pa. 
Somercet Co.

Józefa Perkowska, 
rodem ze wsi Pieski w gub. suwal­
skiej, poszukiwana jest przez swego 
brata Stanisława Perkowskiego, 
213 E. Ridge st., Naaticoke, Pa.

J. Sieredziński, prze­
bywający w LaSalle. Ill., poszu­
kiwany jest przez W. J. Kejock, 
box 46, Bulger, Pa.

Stan, i Józ. Hiliccy, 
Maryanna i Jan Lewan­
dowscy, poszukiwani są przez 
swą krewną, rodem ze wsi Korni­
kowa w gub. płockiej. Józefę 
Brzezińską, 228 High st., Hartford, 
Conn. (8)
----- -------------------------------------

KOWAL fachowy poszukuje j 
zajęcia. Adres: M. Czuczko, 33 
Bridge st., Bellows Falls, Vt.

#S“ A. Przybylski ma paczkę 
na ekspresie w Ciucinnati, Ohio. 
Niech się po nią zgłosi.

Marcin M i c h a 1 о к rodem 
z Jabłkowa w Ks. Poznańskiem, 
przebywający od 12 lat w А не­
гусе, poszukiwany jest przez Fr. 
Przybylskiego, Winona, Minn.
•••••••••••••••••••••••••to

? ЯШЕ**  WAŻN E! :
, trzebujecle, a nie g

możecie teuo do- » 
ulać, piaście do ®•

• asa, rałącrająe 4e w »atakach pocxfo- •

• wyeh aa odpowiedź. Plsicle wyrażała I • 
J Otwarcie, eaego potnebajecle, a daaiy ®

• wam dokładne wyJaAalenle i wekaaówkl. •
J K. MOTYKO WSKI, •
• 920 Milwaukee Are. Chicago, 111. •
® Piaście po co tylko chcecie. f

KSIĄŻKA DO NA BOŻ EŃSTW A.
CHWAŁA BOŻA, zbiór nabo­

żeństwa Katolickiego, zawie­
rający w sobie nabożeństwo 
przy mszy św., po Spowiedzi 
i Komunii św., do Najśw. 
Maryi Panny, do Świętych 
Pańskich, modlitwy na najgłó­
wniejsze uroczystości roczne, 
oraz pieśni kościelne, oprawna 
ozdobnie w miękką cielęcą 
skórkę, wyzłacane brzegi i 
okładki, roznrar 4x2J, (No. 4c) 
Cena $1.50

W. Dyniewicz.

Wiadomości Chicagoskie.
W OBEC rozpaczliwego 

stanu finansów miasta mno­
żą s ię projekta w jaki spo­
sób należałoby zapobiedz 
ciągłemu niedoborowi w ka­
sie miejskiej.

Alderman Blake proponu­
je, ażeby nałożyć na każde­
go rejestrowanego wyborcę 
podatek trzydolarowy za 
prawo głosowania nad tem, 
czy mamy zakupić tramwa­
je, czy nie. A ponieważ reje- 
strowanch wyborców jest 
374,00*)  przeto z tego źródła 
możnaby mieć milion sto 
tysięcy dolarów.

Eidman sądzi, że każdy o- 
bywatel, który chodzi po 
chodnikach, niszczy je, więc 
fiowinien za to płacić 3 do- 
ary 75ct. rocznie. Za uży­

wanie dziór, których jest 
tak wiele w chicagoskich 
chodnikach nie proponuje on 
specyalnego podatku.
Carey proponuje, by każdy 

zakładający się na wyścigi 
płacił 4.dolary rocznie. In­
ny znów alderman propo­
nuje urządzenie wystawy ta­
kich robót, na które w bu­
dżecie przeznaczone są setki 
tysięcy, a które nigdy nie 
są wykonywane. Należy do 
tych: czyszczenie ulic i ka­
nałów, naprawa dróg i cho­
dników, płaee inspektorów 
do pozamykanych na zawsze 
mostów i t, d.

Nie brakuje także innych 
projektów, jak opodatkowa­
nie fortepianów, fonogra­
fów i katarynek, tudzież 
biletów teatralnych i kon­
certowych.
Najlepszą jest propozycya, 

aby opodatkować wszystkich 
politykierów po $1,000 ro­
cznie a będzie dosyć pienię­
dzy w kasie miejskiej.

OBECNIE toczą się w ra­
dzie miejskiej układy o odno­
wienie koncesyi z kompanią 
tramwajową na południowej 
stronie miasta. Układy te 
prowadzone są na tej podsta­
wie, iż okres trwania kon­
cesyi ma być ograniczony 
na lat dwadzieścia. Ale ma­
jor widać przypomniał so­
bie, że został wybrany na 
ten urząd w zamian za da­
nie obietnicy, iż do sześciu 
miesięcy załatwi kwestyę 
tramwajową. A tu już rok 
mija prawie, a nic nie jest 
zrobione.
Więc też jeden z ofi­

cerów mayora postałiw na­
gle wniosek, by miasto mia­
ło prawo po latach dziesię­
ciu tramwaje wykupić. Gdy 
kompania oświadczyła, że 
nie mogłaby wydawać 
pieniędzy na tak krótki 
czas, wówczas mayor orzekł, 
żi zawetuje każdą inną u- 
chwałę.

Bardzo /wielu obywateli 
jest za wykupieniem tram- 
wai przez miasto. To niemo­
żliwa rzecz, gdyż obecnie 
nie ma pieniędzy na czysz­
czenie miasta i naprawę cho­
dników, trudno więc mówić, 
by miasto mogło marzyć o 
wydaniu kilkudziesięciu mi­
lionów na zakupienie tram- 
wai, gdyż ani samo nie ma 
pieniędzy, ani mu nikt ich 
nie pożyczy.

WYCHOZĄC ze słusznej 
zasady, że kobiety w wyda­
waniu wyroków na wystę­
pujące przeciw prawu dzie­
ci mogą być wiele kompe- 
tentniejsze od mężczyzn, 
władze odpowiednie posta­
nowiły, aby w owych sądach 
‘‘dziecięcych” uczestniczyły 
i kobiety. Po raz pierwszy 
odbył się przed kilku dnia­
mi sąd taki w Chicago.

Sześć kobiet, pod przewo­
dnictwem sędziego Honore, 
zajęło miejsce przysięgłych, 
celem rozpatrzenia sprawy 
ośmioletniej Maryi Macke- 
lem i postanowienia, czy 
należy ją oddać do zakładu 
poprawczego. Matka dzie­
cka oświadczyła, że nie prze­
żyłaby rozstania się z ma­
łą winowajczynią; sąd uległ 
prośbom matki, lecz posta­
nowił, ażeby obie razem u- 
mieszczone były na pewien 
czas w zakładzie popraw­
czym w Duning, uważając, 
że matka winna jest, iż źle 
wychowuje córkę.

Jury, złożone z sześciu 
mężczyzn, przyznało słu­
szność temu wyrokowi.

W FABRYCE puszek 
American Can Co., miesz­
czącej się przy 40ej ulicy i 
Steward ave., wybuchł w 
tych dniach strajk, w 
którym wzięło udział 2,000 
robotników. Strajkierzy ma­
ją zapewnioną pomoc mate- 
ryalną ze strony chicagoskiej 
federacyi pracy. Nieporozu­
mienia trwały tam już od 
roku, a obecnie doszły do 
punktu kuluminacyjnego, 
gdyż właściciele fabryk o- 
świadczyli, że zniżą zapłatę 
robotników do tej skali, ja­
ką mieli w roku 1902. Za­
tem zniżka zapłaty wyniosła­
by mniej o 10 proc, od po­
bieranej obecnie.

PO TRZYDNIOWYCH 
dyskusyach komisyi arbi- 
tracyjnej, złożonej z człon­
ków stowarzyszenia pogrze 
bowych i unii woźnic, do­
szło do porozumienia i uło­
żono nowy kontrakt na rok 
bieżący.

Podług brzmienia nowe­
go kontraktu, woźnice u po 
grzebowych pobierać będą 
$12 tygodniowo, za które 
muszą pracować po 12 
dżin dziennie przez 6 dni 
w tygodniu. Za pracę po 
czasie pobierać będą 25c 
na godzinę. Uznano również 
unię i tylko uniści mogą 
być zatrudniani. Wszelkie 
spory odtąd będą załatwia­
ne przez komitet arbitracyj- 
ny, złożony z dwóch człon­
ków unii i dwóch praco­
dawców, a ci sobie dobiorą 
piątego superarbitra.

Obie strony są zadowolone 
z nogewo kontraktu.

MIKOŁAJ Senn, znany 
chirurg chicagoski, wczoraj 
przybył. na okręcie Maripo- 
sa z Tahiti do San Fran­
cisco i śpiesznie przybywa 
do Chicago, by tu uporzą­
dkować swe interesa prywa­
tne i przygotować się do 
podróży do Japonii, dokąd 

i go powołują na szefa chirur­
gicznego departamentu ar­
mii japońskiej.

Przed dwoma laty dr. 
Senn był w Japonii, a o- 
ficerzy tamtejszego Tow. 
Czerwonego krzyża wydali 
bankiet na jego cześć. Pod- 
wóczas prezydentem tego 
Towarzystwa był książę Ku- 
maten, który umarł nieda­
wno, a ten z polecenia rzą­
du zaangażował dr. Senna 
na wypadek wojny i ułożo­
no się, że skoro wojna wy­
buchnie, dr. Senn wybierze 
się śpiesznie do Japonii i 
może ze sobą zabierze kilku­
dziesięciu chirurgów.

Dr. Senn ma sławę, mo­
żna powiedzieć światową, 
jako chirurg. Urodzony w 
Buchts, w Szwajcaryi, w ro­
ku 1844, przybył z rodzica­
mi do Fond du Lac, Wis., 
w r. 1853. Studyował me­
dycynę w Chicago Medical 
College i na uniwersytecie w 
Monachium. W maju 1898 
został zamianowany naczel­
nym chirurgiem szóstego 
korpusu armii ze stopniem 
podpułkownika i szefem 
sztabu operacyjnego połowę- 
go. Jest profesorem chirur­
gii w kilku kolegiach i wy­
dał kilka cennych dzieł. 
Był delegatem amerykań­
skim na kongresach lekar­
skich w Berlinie w roku 
1890 i w Moskwie w roku 
1897.

POMIĘDZY właściciela­
mi pralń powstała wojna 
konkurencyjna, na czem na­
turalnie skorzysta publi­
czność. Otóż jeden z nich 
obniżył cenę za wypranie 
koszuli do 5c, co wielce o- 
burzyło jego kolegów, któ-

rzy zemścili się na nim w 
tem sposób, że obniżyli ce­
nę za wypranie koszuli do 4 
centów.

Jak tak dalej pójdzie, to 
nam prać będą bieliznę bez­
płatnie, coby nas wcale nie 
gniewało, chociaż są i tacy, 
co ‘‘prania” nie lubią.

Pierwszy palacz pier­
wszej lokomotywy.

W Londynie zmarła osobi­
stość wybitna, T. Marshall, 
pierwszy palacz pierwszej 
lokomotywy, jaką Jerzy 
Stephenson oddał do użytku 
publicznego. Pamiętna owa 
jazda, podczas której Ste­
phenson był czynny, jako 
maszynista, a Marshall chło­
pak wówczas kilkunastole­
tni, jako palacz, odbyła się 
dnia 27 września 1825 roku 
przy otwarciu linii kolejowej 
Stockton-Darlington, pier­
wszej linii kolejowej świata. 
Marshal dożył bardzo sędzi­
wego wieku, a mistrza swo­
jego przeżył o całe 55 lat, 
Stephenson bowiem umarł 
Igo sierpnia 1848 r. Pociągi 
owej kolei, przeznaczonej 
jłównie do przewozu produ­
któw z kopalń okolicznych 
)iegły z szybkością zaledwie 

16 mil angielskich na godzi­
nę. Dopiero na kolei, łączą­
cej Liwerpool z Manche­
sterem, a otwartej w paź­
dzierniku 1829 roku i prze- 
cznaczonej do przewozu pa­
sażerów, szybkość zwiększo­
no do 30mli ang. na godzinę.

Cleveland.
Teatr Cleveland został o- 

twarty i przedstawienia bę­
dą się odbywały odtąd regu­
larnie. W bieżącym tygodniu 
odgrywany jest dramat Toł­
stoja “Iwan Groźny”.

GONIEC, pismo codzienne, wy­
chodzące w Warszawie. Prenume­
rata roczna wynosi $9.00, pół­
roczna $4.50. Adres: Goniec, Zgoda 
5, Warszawa, Rus-Poland.

Nowe widoki kolorowe do 
stereoskopów.

Od dawna dostajemy bar­
dzo wiele listów od czytel­
ników z zapytaniem o roz­
maite widoki do stereosko­
pów. Aby te żądania czy­
telników zaspokoić sprowa­
dziliśmy bardzo wielką ilość 
widoków kolorowych naj­
rozmaitszych budynków i o- 
kolic całego świata.

Widoki te sprzedajemy 
po dolarze za 24 sztuk, al­
bo 48 za 2 dolary, z któ­
rych każdy przedstawia in­
ny widok.

Dotychczas rozesłaliśmy 
wiele tysięcy stereoskopów z 
widokami życia Jezua Chry- 
sutsa. Kto już ma stereo­
skop, może sobie od nas 
dokupić tych nowych wi­
doków.

Stereoskop osobno ko • 
sztuje dolar. NV.Dyniewicz.

CENY TARGOWE.
CHICAGO, 1U lutego,

MĄKA: oeujcKS
1904.

Zimowa patent« 4.10—4.20
Najlepsza wiosenna 5.10
Żytnia zimowa 8.85-8.15

PSZENICA ZIMOWA (bussel)
No. 4 czerwona G4
No. 8 czerwona 97
No. 2 czerwona 98
No. 4 twarda 87
No. 8 twarda 83
No. 2 twarda 88

PSZENICA WIOSENNA (buisel)
No. 8 85
No. 2 76—78
No. 4 52-87

ŻYTO (buszel)
No. 2 61-61K
No. 8 54-55
No. 4

KUKURYDZA (buszel)
48

No. 4 35—41
No. 8
No. 2 żółta 415XO
No. 2
No. 8 biała 49й
No. 8 żółta 

OWIES (buszel)
42-43

No. 2 41-41«
No. 2 biały 88
No. 8 37—88
No. 8 biały 41—44
No. 4 38-39
No. 4 biały
Standard

88—42
43M

SŁOMA (1000 funtów)
Żytnia 8.00—9.00
Pszeniczna 8.00—6.50
Owsiana 6 00—7.00
Ryżowa 8 00-9.5C
Wieprzowina (100 funtów) 12.00—18.00
Smalec 7.10
Żeberka 6.25—6.50

BYDŁO 
Woły tuczne 
Zwykłe 
Cielęta
Świnie tuczne 
Prosięta 
Owce
Jagnięta

PRODUKTA MLECZNI: 
Ser Yonng Amerlca 
Ser twlns 
Ser brlck
Szwajcarski 
Llmburekl 
Masło Śmietankowe 
First«
Seconda 
Dalrles 
Jaja, (tuzin) 
Nlesortowane

4.60—5.00 
4.00—4.60 
8.50—4.50 
4.35—4.90 
2.00—8.75 
2.75—5.60 
4 25—5.60

11
10
11 

11—18
10 

22И
18— 19

15
19- 20

80—30X 
28X1

Kuflewskiego pomada na wło­
sy jest najczyściejszą pomadą na 
włosy. Upiększa, uzdrawia i czyś­
ci włosy. »Nie posiada żadnych 
nieczystych materyałów. Cena 30c. 
S. J. Kuflewski, 1335 22 st., Chi­
cago, 111. (x)

Listy Polskie na Poczcie.
1504 Aleksandrowicz M 
>506 Andrueaiewicz W 
1510 Babki W’ 
luli Barczeue» i I 
Л14 Baranowski M 
1580 Bitłkowa К 
1531 Biały P 
158I> Borkowski P
1540 Borkoskl F
1541 Brojek V 
1545 Bras J
1547 Brozgo J
1548 Brzezicki В 
1553 Bukowska M 
15’4 Bukowski T 
1559 Uapik W
1562 Czerwiński P 
i566 Chmielak J 
i569 ( bontg*icki  S 
$578 Cisło J 
ij8o Ćwik J
lt8l Cwikllckl W 
1584 Czyk jl» J
1586 Dani« lewic z J
1587 Daniel M 
1590 De baszy fi ki J 
1«.92 Dllewskl A 
1599 Dominik M 
1602 Dudek J
1604 Durlak M 
1618 *rmaniew|cz  S 
1623 Gawlik A 
1B26 Gawron J 
1610 Groholski A 
16$2 Grzegorzewski A
1643 Grzegorzewski W
1644 Ganki К
1648 Hetmahaki F
1649 Holewa M
1660 Jedzlk J
1661 Janos A
1666 Jankowski A
1667 Jankowski P 
1678 Kaozmarek M 
1<184 Kandzierski W 
1685 Kasprzyk J
1687 Kasparzvk S
1688 Kasprzyk M
1689 Karp J
17oi Kmle kowski J 
17(M Koźl к J 
1^08 Korczewska M 
I«18 Kowalski S 
1719 Koźlik J 
1726 Ku-atkoski M 
ljai Larek J
17.32 Latka M 
17.38 Łazarski M 
*148 Lleae-yhaki J 
1*49  Lewicki В 
1Д55 Manowski M 
1<56 Maiuszak A 
17flo Matuszak A
1-62 Marszewska T 
1*61  Małecki A 
1766 Makówka J 
17ft? Mallnow.cz D 
1769 Marek J
1772 Machowski F 
178*  Milewski 8 
1783 Miklaszcwicz J

1784 Miko« К 
1789 Mikos J 
1796 Mudra J 
lHüt Nach' weki j 
1809 Niedzielski j 
1812 Nowotarski j 
181« OlsztyfisKi a 
1817 Olszewski a 
1019 O awlec F 
1820 Orzech W 
1822 O oc F
182$ Paw.lkowaki F
1825 Polak P 
183t> P..wetko 8 
1832 P-wla« ki F 
1837 Parzygnat w 
185$ Plewa F 
1868 Rorańfki I 
188$ Ryb.haki К 
lu9$ Szultewekl J 
1906 Sikora К 
1918 biwy W 
1915 Skureki J 
łJł.‘Z SkaryazewskI C
1918 Skopowski N
1919 S»otmicka A 
1921 Śliwa J
1923 Smolefi F 
19 7 Sowiżrał M 
1928 Kopczyk m
1931 Sroka M
1932 Sr- ka W
1936 Starał ieu icz F
1937 Stewafieka T
1938 Stopka Z
1939 Stoma J 
1910 Stoma P
1952 Stankiewicz A 
195$ s rżała a P 
1955 Staniak F 
1961 Sumoskl A 
1982 Sulikowski J
1969 Ssymanik J
1970 Szymczak W
1971 Saybowicz F
1972 Szopakl J 
1974 Szafarz M 
1377 Tonaazewicz J 
1982 Trzebiatowski M 
1992 Walczak W’ 
1995 Wawrzyński К
2000 Wirgo ka Z
2001 Wisz J
2 02 Wlecek S 
2003 Wilczak P 
2006 W dyfteki F 
2008 WJerzyhaki К 
201*  Wfetrrykowski К 
2013 Wikt-rowlcz К
2016 w Katn’eskl
2017 Wojcik 8 
2026 Wróblewski J 
2033 Zawistowski W 
3034 Zalka J
2085 Zajączkowska J 
2011 Ziolkowski L 
•ЛМ2 Zi mek W 
2013 Ziała J 
204$ ZHlifiski S 
2047 Zmuda J 
2351 Zopatowskl К

Marka ochtonn«.HELLMUTHA Maciczny Balsam.
Przynosi szczęście do każdego domu, 
w którym bywa używany. Jest nie- 
zawodnem lekarstwem na opadnięcie 
macicy, bolesne i nieregularne men- 
struacye, białe upławy; usuwa ból w 
bokach, krzyżach,^boleści cisnące na 
dół, krwiotok i wszelkie słabości ko­
biece. To lekarstwo jest znakomitym 
środkiem dla panien, przechodzących 
z lat dziecięcych na dziewicze. To 
punkt bardzo ważny, bo na nim pole­
ga zdrowie kobiety w przyszłości. Ten 
Balsam działa na organa płciowe, da­
jąc im żywotność, zdrowie i siłę do 
spełniania swych funkcyj w należyty 
sposób. Unikajcie bezwartościowych 
naśladownictw. Żądajcie tylko praw 
dziwego Helinintlia Balsamu Maci­
cznego. Cena $l.oo.
IIELLMUTIIA BALSAM NA KASZEL, sta­

nowczo i szybkie lekarstwo na wszelkie ka­
szle, zaziębienia i wszelkie choroby gardła 
i płac. Ona 25c i 50c.

LINIMENT ŚW. JEKZĘGO usuwa wszelkie­
go rodzaju bóle i dolegliwości szybko. 
Cena 25c i 50c.

HELLMUTHA MAŚĆ NA HEMOROIDY le­
czy wszelkiego rodzaju hemoroidy, jako to: 
ślepe, krwawiące, wystające I świerzbiące 
hemoroidy itp. Ona 50c.
Powyższe lekarstwa^sa na""aprzedaż“we 

wszystkich aptekach. Jeżeli wasz, aptekarz 
ich na składzie nie ma^poproścle go. aby wam 
takowe sprowadził. Wyrabiane tylko przes

Hellmuths MedienlJLaboratory,
1071 N. Robey St., Chicago, 111.

WINO
Jest najlepszym napojem, gorzkie 
zioła najlepszem lekarstwem na 
Żołądek.

TRINERA
AMERYKAŃSKI 

ELIXIR 
GOKZKIEGO 

WINA 
jest komblnacyą wina z ziołami 1 
dla tego stanowi najlepsze lekar­
stwo familijne na żołądek 1 ner­
wy, które wzbogaoa 1 wyrabia 
krew. Do nabycia w aptekach.

JOS. TRINER,
799 8. Ashland Chicago,Ill.

DZIWNA FAJKA.
Można ją palić z tytoniem lub 

bez tytonia.
Albo można nałoftyć tytoniu i palić Fajkę, a 

tytoniu nie uszkodzić. Nie jest to żaden hum- 
bog, ale rzecz prawdziwa, którą każdy człowiek 
może zrobić, gdy ma tą rajką I ten sekret po­
siada. Można nią wiele figli płatać 'i zakłady 
wygrać. Nikt nie uwierzy, że można fajką tą 
palić, nie włożywszy do niej tytoniu, albo, że 
można fajką palić, nie uszkodziwszy tytoń*u  w 
niej sią znajdującego. Przytem jest to ładna i 
najzdrowsza do palenia Fajka. My poszlemy tą 
F.jką każdemu za 18c wraz z sekretem, 2 Faj­
ki za 3Oc. 4 Fa)ki za 6Oc. Pieniądze można 
przesłać w znaczkach pocztowych. My opłaca­
my przesyłką 1 wysyłamy katalog. Adres:

Polonia Merchandlse Co., I)ep*t  1). 
Westfleld, Mass.

BIESIADA LITERACKA 
pismo tygodniowe, ozdobnie ilustro­
wane, wychodzące w Warszawie, 
kosztuje rocznie $6.00. Od nowego 
roku zaczęto w tem piśmie dru­
kować nową powieść Henryka 
Sienkiewicza pod tytułem ‘‘Na 
Polu Chwały.” Jest to powieść 
historyczna z czasów wyprawy 
króla Jana III Sobieskiego pod 
Wiedeń. Oprócz tego są jeszcze 
inne powieści i artykuły. Jeden 
numer obejmuje 2t stronic roz­
miaru 14x10 cali. Adres: Biesiada 
Literacka, Zgoda 7, Warszawa 
Rus. Poland.

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite Futra I Kożuchy 
Kaftany spodnie Ksmizelki i skó- 
owczych własnej wyprawy 1 ręoznego 
szycia, a także Czapki 1 Rękawice.

Robiący obstalunek raozy przysłać 
Jakąkolwiek miarę.

STANISŁAW BOBOWSKI 
GOSTYŃ Downers Grove, Ill.

K0bietV Po nadesłaniu dolara 
, " i pięciu nazwiskty 1KO. zamężnych kobiet, 

wyślę hygienicznego Gumowego 
ochraniacza, pewnego i bezpie­
cznego. Madam Burns, 14 Stale 
st., Chicago, 111.

WSZELKIE CHOROBY
chroniczne, ostre, weneryczne, zaraźliwe 

1 tem podobne leczy

Jedyny Polnki Electro-Hydro-Balneotera- 
petyczoy Instytut leczniczy 

mboratoryum apteczne
dla Reumatyków i Innych chorowitych 
za pomocą wypróbowanych lekaretw le­
karzy całego świata w chorobach prywat­
nych, gwarantając i dotrzymując tajem­
nicy. Plazcie otwarcie, wyraźnie 1 nie 
WBtydżcIe sią, opisując dokładnie całą 
chorobą. Listy nadsyłać należy na rece 
zarządcy :

Kazimierz Hoffman,
826 8. Awhland Avenue, Chicago, 111.

Żadna Kobieta

nie jest piękną

jeżeli nie używa Dra Bonker’a 
Complexion Cream.

NA SPRZEDAŻ W APTECB

XELOTOS PHARMACY,
70S Milwaukee Avenue,

CHICAGO, .... 1LL1NOI s

Spytajcie się o swych przy­
jaciół o Dra Bonker’a Mydle 
na twarz, cena 2ac i o Dra 
Bonker’a Pigułkąch na roślin­
nych,gwarantowanych, źe wy­
leczą zatwardzenie. Cena 25c.

Choroba Żołądka
jest rodzi<*iclka  ludzkiej nędzy. Objawia się ona w niestrawności, 
bólu głowy, zatwardzeniu, braku apetytu, niesmaku, bólu brzucha, 
odęciu i ociężałości po jedzeniu. Zaniedbanie tych dolegliwości czyni 
chronicznych inwalidów i toruje drogę do nędzy na całe życie.

Dra Piotra Goniozo
jest niezawodnym regulatorem żołądka. Zaostrza apetyt, nastraja 
organa tr.wiące, czyni cerę czystą i życie przyjemnem.

Nie jest to lekarstwo apteczne. Można go nabyć od miejsco­
wych agentów albo wprost u właściciela.

WINHOŁTA ZŁOTA MAŚĆ
Prawdziwe lekarstwo na zastarzałe choroby.

Ionla, duła 24 stycznia, 1S04. 
Szanowny Panie Winholt:—

Muszę cl donieść coś o Twojej Złotej Maści. Jest’to 
prawdziwa Złota Maść. Trzy miesięczna moja córeczka 
dostała na głowie krosty podobne do ślepych wrzodów i 
te w 24 godzinach poczęły pękać i rozlewać się po całej 
główce dziecięcia. Żaden z lekarzy, ani żadne maści nic 
nie pomogły.Dziecko cierpiało od3 miesięcy do 4 lat i dopie 
ro kiedy użyliśmy Złotej Maści, krosty zginęły zupełnie i

więcej się nie pokazały. Radość nasza jest nie do opisania, a i dziecię się cieszy 
choć nie ma Jeszcze rozumu i zasyła ci, panie Wlnhot, wraz z niżej podpisanemi 
rodzicami, serdeczne dzięki i życzymy Ci zdrowia i długiego życia. Wydaliśmy 
wiele pieniędzy i mieliśmy dużo zmartwienia, a teraz za Jednego dolara dom mój 
Jest szczęśliwy. Życzę każdemu z Rodaków, aby maść tę miał w swojem domu, 
bo Jest skuteczna na wszelkie bole. — Z szacunkiem, Józef i Maryanna Giesella.

Jeśliby kto nie wierzył w to, co plszą, niechaj napisze do mnie, u ja mu cala prawd 
wyjaśnią. Adres mój: Mr. Joseph Gicsella, 316 Colby Street, Ionla, Mich.

Maść ta sprzedawana jest z przesyłką po 50 centów. Pieniądze należy przesyłać 
przez Money order lub w znaczkach pocztowych do F. Winholt, lekarz, Milwau 
kee i Erie ulice, Chicago, III. Piszcie, w której gazecie wyczytaliście to ogłoszenie.

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••to
: POLSKA APTEKA, 257 !
• Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych I zagranicznych. •
• W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady
• na wszelkie choroby.

CUDOWNA! NOWOŚĆ!
Niewidziany Dotąd Wynalazek,

SAMOUK AJĄCE RELIGIJNE OBRAZY OŁTARZOWE.
WTKARIANE PRZEZ KATOLICKA FIRKĘ.

Donosimy niniejszem, 
że założyliśmy fabrykę i 
sami wt rabiamySamogra- 
jące Religijne Obrazy 
Ołtarzowe.

Są to obrazy religijne, 
niesłychanie piękne, nie 
mające nic równego sobie, 
które przy ukazaniu się na 
wystawie w Paryżu, uczy­
niły artystycznemi wy­
kończeniami swojemi i ory­
ginalnością, ogromne wra­
żenie. Obrazy te, których 
podobizna obok jest 
umieszczoną, osadzone są 
w silnych ramach, pięknie 
ozdobio nych i pozłacanych.

W wewnątrz znajdują 
się figury: PRZENAJ­
ŚWIĘTSZE SERCE 
PANA I ŚWIĘTA 
RODZINA it.d., arty­
stycznie wykonane i 
pięknie pomalowane. 
Figury te umieszczone 

są w pięknej skrzynce, wybitej jaknajlepszą satyną w różnych kolorach 
jak: jasno-niebieskiego, różowego, białego i t. d. Skrzynka sama zaś 
znajduje się pod szkłem, którego ramy pomalowane są prawdziwie ar­
tystycznie różnemi kolorami. W wewnątrz ukryty jest automaty­
czny przyrząd, który za nakręceniem, wygrywa wszystkie pieśni 
święte, pięknym, głośnym i tak słodkim tonem, jak to w ogóle 
być może. Cały ten obraz czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie na wi­
dzu, i stanowić może ozdobę każdego pokoju. Muzyka jego uczynić 
może prawdziwą zabawę w wolnych od pracy chwilach.

Ponieważ sami obrazy te fabrykujemy, jesteśmy w stanie takowe 
sprzedawać po cenie nadzwyczaj niskiej jak następuje:

No 1. Święta Familia, 8 statuy (Jezus i Marya, Józef.) Rozmiar 22x28 cali, 
muzyką. Cena |5.(0.

No 2. " 1 * " ’ ”---- ’ — •• ‘ ----- — "
No 8. 
No 4. 
No 5. 
No 9.

są w pięknej skrzynce, wybitej jak najlepszą

z
Najsł. Serce Jezusa. Rozmiar 18x21 cali, z muzyką. Cena $5.00.
Najsł, Serce Maryi. Rozmiar 18x24 cali, z muzyką. Cena $5.00. 
Niepokalane Poczęcie Maryi. Rozmiar 18x24 cali, z muzyką. Cena $5.03.

>. jwięty Józef. Rozmiar 18x24 cali, z muzyką Cena $5.00.
I. Święty Antoni. Rozmiar 18x24 cali, z muzyką. Cena $5.00.

POTRZEBUJEMY AGENTÓW.
Wszystkim tym którzy mają u nas obstalowane Obrazy, wyślemy w je paru dniach 

Adresować należy:
The Marion Supply Co.

771 Milwaukee ave., CHICAGO, ILL

Mallnow.cz

